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GAZETA LWOWSKA
* WtriatK^101*7'' er,<łziennie o godzinie 5 po południu 

^tkiein dni poświątecznyeh.
Ir *ł!er P°je<łyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

"licaV — Biura Redakcyi i Administracyi
łbinr ariPeŁkiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
«tin dzienników St. Sokołowskiego! Pasaż Haus-

I. 9. — Listy należy frankować.
Beklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi Nr. 88.

6 K, 
2 K.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  j| m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K , I ćw ierćrocznie 8 K  —  h, j| rocznie . . . 24 K , I ów ierórocznie .
półrocznie . . . 16 K, j m iesięcznie 2 h 70 h, || półrocznie . . 12 K, | m iesięcznie . .

W Niemczech 3 £  20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przew odnik naukowy I lite ra c k i11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwiereroczni. i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przew odnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

(Jeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!,, nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. S. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue d6 Yaresmo.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
^  Minister spraw wewnętrznych za-

^ował komisarzy powiatowych: Antonie-
(,)z e f o w i e z a  i dr. Włodzimierza W y- 

® 0 k 1 •U * e go, sekretarzami Rządu krajowego
^kow in ie .

część nieurzędowa.
I m  ów , 29 marcu.

2 Koła polskiego.

«k;
^ i i f ń  rozPocz§tern o godzin ie-3 po połu- 
1]^ Prezes dr. Ł a z a r s k i  streścił zajścia 
^Bbr°n^n’ck * powiedział między innymi • 
W *  . nj| s ‘§ w bardzo ważnej chwili. Izbę 

odroczono a rozwiązania jej z pe- 
2e oczekiwać należy. Rząd oświadczył, 
Vpja Ie. może dopuścić do stanu ex lex i oba- 
d0 Sl? dalszego zaostrzenia. Koło polskie 
by ^atniej chwili nic nie zaniedbało, a- 
skje ratować życie parlamentarne. Koło pol- 
go , ,pc,stępowało otwarcie i. szczerze, jak te -i  

a dowodzi rezolucya z d. 22 b. in. [
polskie nie może więc spaść odpo- 

H y ’alność za to, co się stało. Odroczenie 
i\vyęj est objawem złowrogim, gdyż oznacza 

‘|stwo mniejszości nad większością.
W ^  Ubolewać należy, że ogromne prace idą 
Odro(, ’ źe upragniona reforma wojskowa 
l l b o j ^ a  została na czas nieograniczony, 
tych ' ê UKhawa o kolejach lokal-
0 Uh ,'1tya 'va urzędnicza, bankowa i ustawa 

^Pieczeniu społeeznem nie doczekały

Na wczorajszem posiedzeniu Koła pol-

się załatwienia; także kwestya budowy dróg 
wodnych pozostała w zawieszeniu.

Uchwały delegacyjne obciążają nasze 
sumienie; tego nam wyborcy nie poiiczą j a ­
ko zasługi, teinbardziej, że nie przyniesiemy 
im żadnej korzyści. Z ubolewaniem podnieść 
należy, że Izba ludowa kończy śmiercią n ie­
konstytucyjną.

Prezes Łazarski zakończył swą mowę 
gorącym apelem, aby w przyszłej kampanii 
wyborczej unikano brutalnej walki, a niesio­
no hasła solidarności Koła polskiego, kon­
stytucyjnych zasad i praw narodowych.

P, Minister dr. G ł ą b  i ń s  k i  w swej 
mowie wskazał, że Rząd wyciągnął tylko kon- 
sekweneye, zresztą nie należy przesądzać te­
go, co się stanie.

P. G e r m a n  krytykował postępowanie 
większości. Wśród jej stronnictw nie masz 
koniecznej karności i zgody. Rząd, który o- 
bawiał się walki w parlamencie, nie obawia 
się kampanii wyborczej, a rozpęta ona n a ­
miętności w całej Monarchii.

Mówca sądzi, że wyborcy nigdy nie 
zrozumieją, iż Izba ludowa podczas 4 lat swe­
go istnienia załatwiała tylko konieczności 
państwowe, nie załatwiając wcale konieczno­
ści ludowych. Mówca wyraził wkońcu życze­
nie, aby apel ku jedności był ostatnim to­
nem w obradach Koła polskiego.

P. S t a r z y ń s k i  nazwał panujące w 
parlamencie stosunki anormalnymi. Było to 
nieustanne prowokowanie przesilenia. Skoro 
Rząd nie chce zgodzić się na stan ex lex, 
to nie można z tego powodu chyba czynić 
żadnych zarzutów Rządowi.

P. K o z ł o w s k i  ubolewał nad tein, że 
Koło polskie łudziło się co do sytuacyi, po­
legając na oświadczeniach rządowych.. Spra­
wa kanałów uległa znowu zwłoce. Rozwią­
zanie Izby w tej chwili uważałby mówca za 
lekkomyślność; nie rozumie też, dlaczego 
Rząd obawia się stanu ex lex w  budżecie, a 
akceptował stan ex lex  w kwestyi bankowej. 
Dalej przypomniał dr. Kozłowski obietnicę 
szefa gabinetu w kwestyi kanałowej i wyra­

ził nadzieję, że obietnica ta ściśle dotrzyma­
na będzie.

P. ks. S t oj a ł  o w s k i przychylając się 
do zdania poprzednich mówców, oświadczył, 
że uważałby za najwyższy błąd, gdyby wo- 
becnej chwili Rząd rozwiązał Radę państwa.

P. S t w i e r t n i a  ubolewał z powodu 
tego, co się stało i wyraził zdziwienie z po­
wodu, że Rząd postępuje lekkomyślnie, wy­
stawiając jakoby na uderzenia te partye wła­
śnie, które Rządowi podawały rękę. I  ten 
mówca oświadczył, że uważałby rozwiązanie 
Rady państwa w chwili obecnej za wielki 
grzech. Nieraz była jeszcze hałaśliwsza ob- 
strukeya, a przecież Izby nie rozwiązano. 
Zdaniem mówcy gabinet powinien się podać 
do dymisyi. Za największy błąd bar. Biener- 
tha uważa p. Stwiertnia przedłożenie do sank- 
cyi Monarszej dolno-austryackiej ustawy ję ­
zykowej.

P. S k a r b e k  odpierał zarzuty, jakoby 
Koło polskie przyczyniło się do wytworzenia 
obecnej sytuacyi, a następnie zajmował się 
sprawą kampanii wyborczej.

W  tej sprawie przemawiał także p. 
D ę b s k i .

P.  S t a n i s z e w s k i  oświadczył, że u- 
waża taktykę Rządu jako wysoce błędną. 
Rozwiązanie Izby prowadzić musi, zdaniem 
mówcy, do anarchii. P ragnąć  należy, aby 
Koło polskie wyraźnie oświadczyło, że jego 
zdaniem rozwiązanie Izby nie jest ani ko­
nieczne, ani wskazane, ani uzasadnione.

Po przemówieniu p. K o p y c i ń s  k i e ­
g o  Koło polskie uchwaliło upełnomocnić ko- 
misyę parlam entarną do wydania manifestu 
po ewentualnem rozwiązaniu Izby.

Odroczenie Rady państwa.
Odroczenie to nastąpiło, jak wiadomo, 

z powodu, że Rząd stracił nadzieję, by wo­
bec stanowiska stronnictw opozycyjnych, pra­

ca parlamentu mogła przynieść jakiekolwiek 
owoce. Nawet prowizoryum budżetowe, zała­
twiane we wszystkich innych parlamentach 
bez żadnych przeszkód, jako nieodzowna ko­
nieczność, napotkało na niepokonane trudno­
ści. Gdzieindziej nie przychodzi nikomu na 
myśl uważać prowizoryów za konieczności 
wyłącznie rządowe, a uznaje się uchwalanie 
prowizoryów za jedno z najraźniejszych kon­
stytucyjnych uprawnień parlamentu. W da­
nym wypadku można było prowizoryum tern 
łatwiej uchwalić, że parlament miał ku temu 
dość czasu. Nie mogła także parlamentu od­
straszać okoliczność, że prowizoryum miało 
rozciągać się na trzy miesiące — w każdej 
bowiem chwili mógł je  znieść, uchwalając 
normalny budżet.

Równocześnie przedłożone parlamento­
wi żądanie Rządu, by mu uchwalono prawo 
zaciągnięcia pożyczki, było dostatecznie uza­
sadnione uchwałami Delegaeyi, jako ich bez­
pośredni skutek. Przyznane Rządowi przez 
Delegacye kredyty nie znajdują dostateczne­
go pokrycia w zwyczajnym budżecie, pocią­
gają więc za sobą konieczność zaciągnięcia 
pożyczki, dla której chwila obecna ze wzglę­
du na stosunki targu pieniężnego byłaby naj­
odpowiedniejsza. Z pożyczki owej zresztą mia­
no składać także poważne sumy cząstkowe 
długów Państwa.

Jakoż większość Izby miała szczery za­
miar uczynienia owym koniecznym żądaniom 
zadość, ale chęci te udaremniało tendencyj­
ne przewlekanie obrad przez opozycyę. Opo- 
zycya postawiła sobie mianowicie za cel u- 
daremnienie starań o to, by prowizoryum 
budżetowe zostało we właściwym czasie za­
łatwione, a tem samem, by większość i Rząd 
zapędzić w stan ex lex. W takich warunkach 
dalsze obrady mogły doprowadzić jedynie do 
zaostrzenia przeciwieństw. Nie mogąc usu­
nąć ubezwładnienia parlamentu przez opo­
zycyę, Rząd postanowił ochronić przynaj­
mniej to ciało od dalszych uszczerbków w 
jego powadze i dla tego zarządził odroczenie 
Rady państwa. Przed samowolą opozycyi

t ę t n i k  Elizy Orzeszkowej.
z  AUTOGRAFU AUTORKI 

ogłosił

T o p o l e  n y E ś - s - E T .

IY.
(Ciąg dalszy).

oznaczono na tydzień po powrocie 
^°nego z Warszawy.

° w(ócił z dwoma powozami, karetą i 
^tyinj Z i e(Ionastu do nich końmi, z 4 słu- 

j®, \ Ł khh-ych dwaj stangreci, dwaj lo- 
f al°nó\vZ”VS(‘y w liGeryaeli pełnych blach i 
- ty t •' wW ^ !n na n ich herbem Leliwa, 
'• j j ś n ia ł  na drzwiczkach karety,

'u61*1 n ak°n iec kwiatów świeżych i 
[ gainp bombonier, ładnych drobiazgów 
aUfi j u,rem złotym, to jest  broszą, kolczy­

k o w i  braTis°letą, szafirami osypanymi, a 
k i e  tyDM podarek ślubny. To wyekwipo- 
tytp 0 SlS kosztowało 6.000 rubli. (Mogła- 
Ja'vUa )■ fakcie i o tej sumie dość za- 
^ ZaKa.Ze(:z powiedzieć, ale.... niech tonie 

p i e n i a  fali).

^ 6cbało^n-0<'zP B’,e z powrotem narzeczonego 
Jętych ifS'y- (*°. ^ r0(łna mnóstwo jego kre­
w k i e  ° 1 mężczyzn, którzy cały czas

u nas spędzali.
||a c2e. , rnai'®załkowstwa Orzeszków odbył się 
^ s k i o h  w,*e^  wieczór, drugi u Kiers- 

k l k i  ’■ Z których córką Helenką byłam 
‘®czer ty przyjaznh Tu i tam pito przy 

i k p  /  d r o w ie  i otaczano mnie mnó- 
e° tvff i • 1 ' g rzeczności. W ciągu też 

ygodiini odbył się teatr  amatorski i w

Resursie była ogromna loterya fantowa, z ba­
lem połączona. Wszystkiemu temu przewo­
dniczyła bardzo umiejętnie pani Kalikstowa 
Orzeszkowa, mnie wciąż, jako już prawie 
stryjeczną bratowe na plan pierwszy wy­
suwając.

Z narzeczonym byłam przez ten tydzień 
prawie ciągle, ale zawsze przy mnóstwie 
osób, albo, na zabawach; nie pamiętam, 
abyśmy cały kwadrans sam na sam spędzili, 
i byłoby to zresztą wbrew' owoczesnym oby­
czajom, które wzbraniały zostawiania panien 
sam na sam z panami, nawet z narzeczony­
mi. Zapewne rozkochane pary umiały sobie 
i wtedy wynajdywać i wykradać chwile, albo 
i godziny poufnych sam na sam rozmów, 
ale myśmy nie czynili tego, ani w najmniej­
szej mierze do tego nie dążyli. Było nam 
bardzo wesoło, zdaje się zresztą, że wzajem 
uczuwaliśmy dla siebie pewną życzliwość, 
prawie koleżeńską przyjaźń.

Ślub dawał nam w kościele bernardyń­
skim ks. Gintowt (późniejszy Arcybiskup) a, 
że, jako przyjaciel domu mojej matki, nie 
chciał przyjąć za to żadnej zapłaty, prosili­
śmy go, aby wybrał sobie dwa z naszych 
obrazów, co też uczynił, będąc wielkim lnbo- 
wnikiem malarstwa. Do ślubu prowadził mnie 
brat p. Piotra, p. Bronisław Orzeszko. od 
ślubu prowadził pan Glindzicz. Drużkami nie­
mi były dwie Klimaszewskie, Helenka Kier- 
snowska i Salusia Buchowiecka. Osób na we­
selu było mnóstwo, tańczono do dnia białego. 
Cukrową kolącyę z Warszawy przez P. Orze­
szko sprowadzoną, zastawiono, na dolnem pię­
trze domu, w mieszkaniu pana Stanisława 
Pruszyńskiego (wuja Maryni Obrębskiej), który 
w zamian za ustąpienie z mieszkania na  tę 
noc żądał jako wynagrodzenia prowadzenia 
panny młodej do stołu. Tak się i stało.

Parę  tygodni po ślubie przebyliśmy je ­
szcze w Grodnie, oddając i przyjmując mnó­
stwo wizyt, poczerń w pewien dzień lutowy, 
mroźny i śnieżny, puściliśmy się w podróż

do Ludwinowa *), o mil 40 od Grodna, w 
powiecie kobryńskim, prawie na pograniczu 
Wołynia położonego.

Brakowało mi jeszcze podówczas paru 
miesięcy do skończenia lat 16.

V.
W Ludwinowie i wogóle w tamtych 

stronach spędziłam lata od początku 1858 do 
końca 1863 r. Przez ten czas znałam tak 
wielu ludzi, bywałam w tak wielu dornach, 
czytałam tak wiele książek, a nadewszystko 
byłam świadkiem tylu ważnych publicznych 
wypadków, że zaledwie zdołałabym w pamię­
tniku obszernym zdać z tego wszystkiego 
sprawę sobie i innym.

Teraz, gdy z oddalenia spoglądam na 
tę epokę życia mego, przedstawia się ona 
jako akord huczny i w tony bogaty, jako 
wielka masa wrażeń towarzyskich, estety­
cznych i umysłowych, które wszystkie stopiły 
się i rozwiązały wkońcu w jednem wielkiem 
wrażeniu i uczuciu : walki naprzód, a potem 
klęski publicznej.

O niektórych stronach ówczesnego ży­
cia mego mówić nie będę ani teraz, ani ni­
gdy. Życie oduczyło mnie zwierzeń osobistych 
i mam wrodzony, zarówno jak  z pewnych 
zasad moralnych wypływający wstręt do gło­
śnego skarżenia się na cośkolwiek i do obar­
czania zarzutami pamięci czyjejkolwiek, zwła­
szcza i nadewszystko tych, z którymi przez 
czas jakiś pod jednym dachem żyłam, a k to ­
rzy już nie istnieją i bronić się nie mogą. 
Zresztą wszystkie winy są względne, a cier­
pienia pochodzą najczęściej nietylko z przy­
czyn zewnątrz na nas działających, ale także
i najbardziej z własnych naszych, bądź złych, 
bądź najlepszych, bądź po prostu indywidual- 
nj ch, nie zupełnie zwykłych usposobień. Mo­
je  usposobienia pod wielu względami nie były

*) W majętności tej była dawniej kaplica
ii nar:} fi i kn+riliMni»i

zupełnie zwykłe i dlatego może, przynajmniej 
dla tego przeważnie, nie znalazłam szczęścia, 
ani zadowolenia w tem, w ezemby je  mnó­
stwo kobiet innych znaleźć mogło. Chcąc wy­
dać sąd sprawiedliwy o pochodzeniu swego 
szczęścia lub nieszczęścia, swojej i cudzej wi­
ny i niewinności, trzebaby długo, bardzo 
starannie, z wielkiem od samej siebie oder­
waniem, ważyć na szali siebie i innych i je ­
szcze nieprzebrane mnóstwo okoliczności, 
wpływów i zdarzeń, działających na nas i 
na innych.

Taki proceder spowiedzi zabrałby nie­
równie więcej czasu, niż warto go poświęcać 
dla jakiejkolwiek sprawy osobistej, dla tego 
bez względu na następstwa, jakie milczenie 
moje sprowadzić może dla opinii ludzkiej o 
mnie dziś, a pamięci mojej potem, milczeć i 
zawsze milczeć będę o dziejach tego, co w 
języku pospolitym nazywa się sercem kobie­
ty. Miałam je  tak, jak ma każda kobieta, by­
ło ono może od wielu innych gorętsze, wra­
żliwsze, więcej wymagające, cierpiało też, 
walczyło, raz tylko osiągnęło zadowolenie 
zupełne i dość wcześnie zakończyło historyę 
swoją, spłynęło c-ałe w przywiązanie spokoj­
ne i stałe, w ogromne zamiłowanie pracy u- 
mysłowej i większe jeszcze zajęcie się rzeczą 
publiczną. Jakkolwiek bądź i cokolwiek tam 
było z tein sercem, pod względem umysło­
wym pobyt"Wi memu w tamtych stronach 
wiele zawdzięczam, ze względu zarówno ja ­
kości, jak  ilości ludzi, których tam znałam, 
ze względu też na doskonałą możność przy­
patrzenia się cechom i naturze dogorywają­
cej przedpowstaniowej epoki i dwom wielkim 
wypadkom, które tę epokę zakończyły, t. j. 
oswobodzeniu włościan i powstaniu. W myśli 
swojej zwykłam tę epokę życia nazywać swo­
im Uniwersytetem. Istotnie, pensyonarką tam 
przybyłam i tam przeszłam wyższą szkołę 
ogromnych obserwacyj i wrażeń towarzyskich, 
estetycznych i społecznych.

(Ciąg dalszy nasiąpi ).
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Eząd nie mógł kapitulować, w takim bowiem 
razie należałoby chyba zwątpić o tem, by 
można było wogóle w życiu politycznem Mo­
narchii utrzymać nieodzowną ciągłość.

Rozpatrzywszy te  stosunki, dochodzi’ 
wiedeński Fremderiblatt do przekonania, że 
odpowiedzialnie za to, co się stało, spada na 
owe żywioły w Izbie posłów, które postawiły 
interes partyjny ponad wspólnymi interesami 
stronnictw i ludów. Odpowiedzialność to zaś 
tem  cięższa, że program pracy na czasy naj­
bliższe zawierał wiele spraw niezmiernie do­
niosłych, że niejednemu z gorąco objawia­
nych życzeń ludności miało się stać zadość. 
I tak czekało Izbę uchwalenie kontyngentu 
rekruta, niezawodnie zaś leży to w interesie 
ludności, by pobór nie odbywał się w nie­
odpowiedniej porze. Usunąłby się także je ­
den z powodów wzburzenia opinii przez u- 
ehwalenie ustawy o włoskim wydziale prawa,

Dalej dobiegała w koinisyi do zupełne­
go już załatwienia ustawa o ubezpieczeniu 
społecznem; przeprowadzona być miała żą­
dana od tak dawna i z takim naciskiem re­
forma ustawy przemysłowoj; wiele innych 
zresztą bardzo doniosłych przedłożeń zyska­
łoby niezawodnie sankc ję  ustawodawczą, gdy­
by parlament mógł był pracować.

Pierwszy ten parlament z powszechne­
go głosowania dokładał niejednokrotnie usil­
nych starań, by działać dla ludu i tym spo­
sobem uchronić go od rozwiania się tych na­
dziei, jakie łączono z reformą wyborczą. Nie­
stety, zabiegi te napotykały na przeszkodę 
tak poważną, iż Eząd w obawie, by interesy 
parlam entarne i państwowe nie doznały j e ­
szcze dotkliwszej ujmy, musiał tym przy­
krym stosunkom położyć koniec.

Ludność, kończy Frem denblatt, wdzię­
czna niezawodnie będzie Eządowi. że spuścił 
zasłonę na przykre widowisko i decyzyą swą 
zapobiegł zabagnieniu parlamentu, jakoteż 
czynieniu dalszych wyłomów w konstytucyj­
nych urządzeniach Austryi.

Sprawy krajowe,
(Rozporządzęnie M in isterstw a  sprawiedliwo­
ści w sprawie prow adzenia  ksiąg gruntowych).

□  Przy sposobności uchwalenia przez 
Sejm zmiany ustawy krajowej o włościach 
rentowych, w kierunku podwyższenia z pię­
ciu do dziesięciu milionów koron sumy listów

rentowych, które mogą być każdocześnie w 
obiegu, — Sejm uchwalił zarazem rezolucję, 
wzywającą Eząd, ażeby ze względu na nieje­
dnolitą i tworzenie włości rentowych w Ga­
lic ji  często uniemożliwiającą interpretacyę 
ustawy o księgach gruntowych ze strony są­
dów hipotecznych w przedmiocie łączenia w 
jedno ciało hipoteczne parcel, położonych w 
różnych gminach katastralnych po myśli § 
33 ustawy krajowej z 20 marca 1874 dz. u. 
kr. nr. 29, zarządził co należy celem spowo­
dowania jednolitej w tej mierze praktyki.

Sprawa ta została przez Ministerstwo 
sprawiedliwości w drodze zasiągnięcia infor­
m acji zbadana, przyezetn okazało się istotnie, 
że praktyka w sądach galicyjskich jest pod 
tym względem niejednolita. Okazało się mia­
nowicie, że większość sądów galicyjskich ze­
zwala bez przeszkody na łączenie w jedno 
ciało hipoteczne parcel, położonych w róż­
nych gminach katastralnych, mniejszość są­
dów zaś odmawia tego zezwolenia, wycho­
dząc z założenia, iż przez to utrudnione zo­
stanie prowadzenie ksiąg gruntowych a przej­
rzystość wyciągów gruntów tworzących ciało 
hipoteczne, będzie w następstwie mniej łatwa.

Prezydya obu wyższych sądów krajo­
wych we Lwowie i Krakowie zapytane przez 
Ministerstwo sprawiedliwości o opinię w tym 
względzie, oświadczyły się zgodnie za dopu­
szczalnością łączenia parcel w różnych gmi­
nach w jedno ciało hipoteczne.

Obecnie Ministerstwo sprawiedliwości 
wypowiedziało zapatrywanie, że postanowie­
nie 34 ustawy krajowej z d. 20 marca 
i 874 nie pozostawia żadnej pod tym wzglę­
dem wątpliwości, iż nietylko w ciągu zakła- 
nia ksiąg gruntowych, ale także później po 
założeniu tych ksiąg, mogą parcele zapisane 
w różnych księgach, hyc złączone w jednej 
księdze gruntowej.

Bliższe postanowienia o sposobie prze­
prowadzania tych połączeń znajdują się w § 
33 ustawy kraj., a także w §§ 33 i 34 roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 18 maja 
1874 dz. u. kr. nr. 43. Z postanowień tych 
wynika — zdaniem Ministerstwa sprawiedli­
wości — jasno, że także posiadłości, które 
w różnych powiatach są położone, mogą być 
złączone w jednej księdze gruntowej.

W  podobnych wypadkach, ma sąd do 
którego księgi mają być przeniesione, nale­
żące do gospodarstwa części gruntowe, poło­
żone w innym okręgu sądowym, postarać się 
na koszt pauszalu urzędowego o odbitki map

obcych gmin katastralnych, w których te 
parcele są uwidocznione.

Ministerstwo sprawiedliwości zaznaczyło 
również, że takie przeniesienie części posia­
dłości z ksiąg tabularnych większej własności 
do ksiąg gruntowych, w celu utworzenia 
włości rentowych, nie może ulegać żadnym 
ograniczeniom, po myśli § 1 ustawy z d. 2 
stycznia 1894 Dz. u. kr. nr. 16, o J e  zacho­
dzą warunki przepisane ustawą z d. 6 lutego 
1869 J,)z. p. p. nr. 18 i § o ustawy z d. 20 
marca 1874 Dz. u. kr. nr. 29.

Po wykreśleniu prawa zastawu dla po­
życzki rentowej, rozdział złączonych parcel 
gruntowych w jednej księdze gruntowej, może 
nastąpić nie z urzędu, ale jedynie na wniosek 
stron interesowanych.

Ministerstwo sprawiedliwości zaleciło 
Prezydyom kraj. wyższych sądów we Lwowie 
i Krakowie, ażeby w powyższym kierunku 
wydały podwładnym sądom pouczenie.

W ten sposób stało się zadość życzeniu, 
wyrażonemu w uchwale sejmowej.

d h m  mmli przeciw m flow i.
Na wczorajszem posiedzeniu Dumy ros- 

syjsklej zjawili się posłowie prawie w kom­
plecie. Trybuny były przepełnione.

Ks. Wołkoński zawiadomiwszy Izbę, 
że prez. (iuezkow zrezygnował z urzędu, pro­
ponuje zmianę porządku obrad.

P. S z u n g a r e w  (kadet) oświadczył, 
że przerwanie sesyi byłoby nielegalne. Eząd 
zmusił różne frakeye do wniesienia interpe- 
laeyj. Przejście do porządku obrad jest  nie­
możliwe, zanim Duma nie odbędzie dyskusji 
nad położeniem.

P. A n r e g o  (październikowiec) wywo­
dził, że Duma musi przedewszystkiein zazna­
czyć, iż ubolewa z powodu zamachu na jej 
prace.

Obowiązkiem posłów jest zajęcie odpo­
wiedniego stanowiska wobec bezpodstawnej 
obrazy Dumy. Należy wprzód zakończyć o- 
brady nad budżetem wojskowym, a potem 
nad interpelacjami. Niewątpliwie Duma po­
weźmie jednolitą decyzję.

Wniosek o zmianę porządku odrzucono. 
Po przyjęcu szeregu kredytów wojskowych 
przystąpiono do obrad nad interpelacjami pa- 
ździernikowców, progresistów, kadetów i so-

cyalistów w sprawie nielegalnego 
rządu. . j na-

Nagłość przeciw głosom prawej 
cyonalistów uchwalono. /jzier-

P. S z y d ł o w s k i  imieniem Pa „ g- 
nikowców oświadczył, że zastosowań-*' 3 
wjdanym wypadku oznacza podkopanie i 
mu dwuizbowego. . , p0-

P. J e f r e m o w  wyraził zdanie. j 
lityka, która rozluźnia jedność wewn? ^  
zewnętrzną i niepotrzebnie prow oku j0 ^  
żni żywioły najbardziej umiarkowane, p 
wioną jes t  rozumu politycznego. ru^Din 

P. M i l  u k o  w zauważył, że '5 pum?, 
z nikłych powodów rozwiązał I. i d ’ z jjl, 
teraz zaś zamierza to samo uczyń1®.. 
Dumą. Jednakże większość ponosi m i 
kiego położenia. Prawica popierała 
zepsuła go. Przez ostatnie zarządz01110 
otrzymała cios śmiertelny, tym ciosem w. 
rząd sam w siebie ugodził. O to °c^ ' L czyć 
jaki los sobie rząd zgotował, Duma trop w 
się nie myśli. Jeżeli III. Duma nie jr*njej 
stanie żyć z godnością, powinna przypal 
z godnością umrzeć. ^

P. G e g e c z k o w  (soc.) s t w i g k i c h
obecnie rozwiał sie ostatni sen rossyJ3Ki 

chiści »>ekonstytucjonalistów. Ale i monar^**- ej. 
mają powodu do radości, ponieważ lud j^go  
rzał, że władza spoczywa w ręku JU 
człowieka; dyktator ten — to StołyPiri' ^

P. S z u ł g o w  (nac.) zaznaczył, że %' 1 
na podstawie § 87 wydano z a r z ą d z e n i u ^  
ehylne dla opozycji, ta zachowałaby s' j  ^  
czej. Wydanie ustawy na drodze niez\ u zj}y 
było konieczne. Wypadki, które P°Prf-aSjffO 
jej obwieszczenie uważanoby za zwycl? 
Polaków. t i f

Po dalszej dyskusyi interpelacje 
jęto 174 głosami opozycji przeciw®®^ 
nalistów i prawicy.

K R O N I K A .
L w ów , 29

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (30 marca) : ,.a
Kwiryna m. — Szukosława. — AlekN j 
Wschód słońca o godzinie 5 ’08 iaU ’ 

chód słońca o godzinie 5'49 po południ*1-

»)

MARGRABI NA.

( Fortune, du Boisgóbey : L a  m ain froide). 

II.
(Ciąg dalszy).

Rzeczywiście Paweł wysiadał z num e­
rowanego powozu, którego pojawienie się na 
ulicy des Tournelles zrobiło wrażenie. Do­
zorcy wychodzili z domów, a dzieci przesta­
ły swoich zabaw z podziwu.

— I cóż! widzisz, pani Julio, że nic 
mu się nie stało — dodał pan Bardin. — 
Zapomniał, która godzina, oto wszystko.

— Brygido!... możesz podawać! — za­
wołała pani Connier.

Paw eł rzeczywiście zapomniał o godzi­
nie obiadu u matki i dopiero wtedy sobie 
przypomniał, gdy przez czas długi szukał 
na Champs Elysóes swojej margrabiny. Nie 
pokazała się wcale i było to pewną zasługą 
z jego strony, że przypomniał sobie, iż cze­
kają na niego przy ulicy des Tournelles, 
gdyż dziwna przygoda całkowicie umysł jego 
zaprzątnęła.

Przygoda ta ukazywała mu się teraz w 
nowem świetle i nie żałował, że się nie co­
fnął. Pomyłka służącego wprawiła go w fał­
szywą sytuacyę, lecz margrabina z pewnością 
mu pomoże z niej wybrnąć. Obawiała się wi­
docznie czekać na niego w okolicach pałacu 
przyjaciółki, ale nie omieszka dać mu o so­
bie wiadomości. Wszystko się wyjaśni, a je ­
szcze pozostaje nadzieja, że będzie mógł p o ­
dobać się margrabinie i zastąpić rzeczywiście 
męża, którego rolę g ra ł  przez dwie godziny. 
Pozostaje mu także ośrn banknotów po ty­
siąc franków, które wypełniły jego pulares, 
nie licząc ośmiu drugich, które wicehrabia 
był mu winien

W ygrał je  uczciwie od wytrawnego 
gracza, który szybko się po przegranej po­
cieszy a nie gniewał się wcale, że te pienią­
dze posiada. Trzeba mu jednak oddać tę 
sprawiedliwość, że ta niespodziewana wygra­
na mniej go wzruszała, niż radość, że poznał 
śliczną kobietę, która bezwątpienia należała 
do najlepszego towarzystwa.

Pełen tych myśli wylądował w spokoj- 
nem mieszkanku przy ulicy des Tournelles i 
gdyby był śmiał, chętnieby opowiedział m at­

ce i staremu przyjacielowi o swojem szczę­
ściu. Lecz nie śmiał, wiedząc, że zasmuciłby 
oboje.

— Jesteś nareszcie, niedobry chłop­
cze! — rzekła, całując go czule pani Oor- 
mier. — Zkąd przychodzisz ?

— Zapóźniłem się w ostatniej chwali — 
bąknął Paweł.

— Powiedz raczej, żeś kuł do czwartego 
egzaminu — szepnął mu ojciec Bardin, śmie­
jąc  się pod wąsem.

— Ozy podobna jadać obiad o ósmej!... 
żołądek sobie popsujesz!

Zacna dama myślała tylko o zdrowiu 
tego syna, który dopiero co wyrządził im 
obojgu przykrość, jej i staremu przyjacielo­
wi, przyzwyczajonemu do jedzenia o jednej 
porze.

— Do stołu!... oto zupa! — zawołał 
Bardin.

Nie pozostawało nic innego tylko być 
posłusznym temu wezwaniu. Paweł nie po­
trzebował nawet silić się na wymyślenie j a ­
kiegoś tłumaczenia.

Wszystko troje byli bardzo głodni, a 
Paweł najbardziej.... Nic bowiem tak nie 
wycieńcza, jak wzruszenia, wtedy, gdy się jest 
młodym. Nie doszedł jeszdze do wieku, w któ­
rym wyruszenia odbierają apetyt.

Z tego wynikło, że początek obiadu 
przeszedł w milczeniu. Słychać było tylko 
szczęk łyżek o talerze.

To zupie kieliszek starego Xere.su, który 
dojrzał w piwnicach Faisan argentć, rozwią­
zał usta adwokata. Zaczął mówić o swoim 
jedynym potomku, Karolu, wzorowym urzę­
dniku, dla którego marzył o świetnej karye- 
rze. Temu uczonemu, temu pracownikowi, 
aby się wyróżnić z tłumu, potrzeba było 
tylko dostać w' ręce jedną z owych spraw 
głośnych, które odrazu ujawniają zręczność 
sędziego śledczego.

Bardin życzył synowi takiego oskarżo­
nego jak  Campi, ten anonimowy zbrodniarz, 
którego proces rożnami ętniał cały Paryż.

Na to pani Connier odpowiedziała, że 
życzy sędziom, aby nigdy nie mieli zbrodnia­
rzy do sądzenia i że ina nadzieję, iż Paweł 
nigdy nie będzie potrzebował pożądać niczy­
jej głowy, ponieważ nieinyśli  wstępować do 
sądu.

Paweł nie objawiał swego zdania pod 
tym względem, bo wcale nie słuchał rozmo­
wy. Umysł jego błąkał się daleko od ulicy 
des Tournelles i obiadu, którym jednakże 
nie pogardzał i pomimo zamyślenia, jad ł  za 
trzech. Myślał sobie, że może o tej godzinie 
m argrabina de Ganges siedziała przy obiedzie

sama jedna we wspaniałym pałacu, który 
zapewne posiadała, a baronowa Dozuló, która 
miała dziś gości, m o ż B m  opowiadała o mło­
dym panu, którego brała za męża margra­
biny.

W ypełnił swój obowiązek przychodząc 
usiąść z matką do obiadu, ale zamyślał wy­
mknąć się po obiedzie w stronę dzielnicy ła ­
cińskiej, gdzie został Jan  de Mirandę. Był 
prawie pewny, że zastanie go na balu w 
Closerie des Lilas. albo w kawiarni de la 
Source i odczuwał potrzebę widzenia sić z 
n im ; nie dlatego, żeby mu opowiedzieć swo­
ją przygodę — przysiągł pani de Ganges, że 
nic nie powie swemu przyjacielowi — ale 
żeby się ożywić w towarzystwie tego hula­
szczego kolegi, który tak wesoło na życie się 
zapatrywał i drwił sobie ze zmartwień.

Pani Connier spostrzegła wkońcu, że 
kochany synek nie słuchał tego co mówiła 
a p. Bardin, który to już dawniej zauważył, 
rzekł do niego, mrugając okiem.

— Założę się. że jest  zakochany!
Tym razem Paweł posłyszał i przymu­

sił się do uśmiechu, wzruszając ramionami.
— Och! nie broń się! dodał stary 

adwokat. Byłoby to lepiej niż chodzić po 
kawiarniach.

— Tak, byleby się zakochał w uczciwych 
zamiarach — poprawiła rozsądnie inatka, 
która o niczem bardziej nie marzyła, jak  o 
wezesnem ożenieniu syna, to by go uchroniło 
od niebezpieczeństwa przydługiego kawaler­
skiego stanu.

— Jeszcze to trochę za wcześnie — 
rzekł Bardin. A przytem pani wiesz... żeby 
mieć pieczeń, trzeba mieć najprzód zająca... 
żeby się ożenić, trzeba mieć kobietę... to 
znaczy kobietę uposażoną tak samo hojnie 
przez rodziców, jak przez naturę... Ale ba!... 
takie zające nie biegają po polach... a nawet 
po ulicach Paryża.

Paweł nie przestawał bawić się widel­
cem, nie podnosząc oczu. Matka, która ży­
czyłaby sobie posłyszeć jego zapatrywanie i 
pragnienia w kwestyi małżeńskiej, rzekła do 
pana Bardin.

— Powinienbyś pan mu coś wyszukać.
A Bardin, który nigdy nie pozostawał

bez odpowiedzi, odparł bez zdziwienia.
— Dawniej, nie byłbym powiedział: 

nie,., w czasach, w których tylu ludzi prze­
suwało się przez moje biuro. Obecnie, nie 
udzielam już porady tylko samym przyjacio­
łom. Pożegnałem się z moją klientelą... tro­
chę z żalem... wyrzekłem się jej ze względu 
na Karola...-ojciec sędziego nie powinien po­
bierać honoraryów od pierwszego lepszego.

eh
— Ale pozostajesz pan w uajlep ;, 9 

stosunkach ze swoimi dawnymi klie*lt 
w ich liczbie muszą się znajdować 
rzy mają córki na wydaniu. Paweł jj.
miał po mnie sześćkroć sto tysięcy! ję0n-
czę mu połowę tego w dniu
traktu. mora

— Dzięki temu i jego zalet0® a e za'  
nym i fizycznym, od niego tylko jen 
leżało poślubić jakąś dziedziczkę.-- ieji.,.- 
szkaradny chłopak pełen jest  różnych z ,-n --

— Jesteś bardzo dobry, panie 
szepnęła matka Pawła z uśmiechem. yStko-

— Mówię tylko prawdę, oto 49- 
Najgorzej, że w obecnej chwili nie zn 
dnej dziedziczki.,,.

— O c h ! wcale mi nie spieszn0; matce
— Chętnie ci wierzę, ale twojej ^po- 

bardzo spieszno i gdybym mógł JeJ 
módz, uczyniłbym to z ochotą.... -aC sj§

Poczciwiec urwał nagle i uderz8J - 
w czoło: „ j_ za'

— Ależ gdzie ja  mam głowę ‘ trac§ 
wołał — stanowczo się starzeję, 130 ^ 0jej 
pamięć.... A  może to z winy Xeresn 
mamy umysł mi sie nieco zamroczT‘--Vjeli'

 : _ i . * 3  v 3. * lartGH ..Atlejże mi w każdym razie jeszcze . $ 0]
szek, ostatni.... Tak! dobrze.... ^  gi®'
chłopcze, mam coś dla ciebie.... l . a\ dwa"
rota, która powinna mieć co najwigu"J ^je-
dzieścia jeden lat i która jest  jeóyu.|-on<5W'
dziczką majątku, wynoszącego sześć  m*^ jro-

W spaniałe! — wyrzekł
: .-.i.i; ------8 - .- i  ładna--meznie — i jeżeli przytem jest

— Mówią, że śliczna. ;ej nlfl
— Ja k to f  mówią?.... więc Pa

zna ? ale wk
— Nigdy jej nie widziałem-- do

1 iałem dokumenty, uprawniające J ^ ^ j u j e ,
iedzictwa.... wiem, gdzie ono się

z czego się składa i wszystko, co 
czynić, aby weszła w posiadanie. yt>orn'e

— Jesteś pan, rzeczywiście, poW*®' 
powiadomiony. Pozostaje panu tylk° 
dzieć mi, gdzie się to cudo znajduj6-

Stary adwokat milczał chwil? z pO- 
kszego efektu, a po tej pauzie odrz6
wa^  : , WbYU1 ł63

— Gdybym wiedział, juz hy
ciebie zaprezentował. ( -„„hem, a

Na to Paweł wybuchnął śm* aCząe?’ 
pani Cormier zrobiła grymas wid® st 0 e£° 
Znajdowała niewłaściwem, ze 2^'
przyjaciela, że pozwalał sobie żarto 
chodziło o małżeństwo jej syna-

(Ciąg dalszy nastąp1)-



s
, — Z Uniwersytetu. P. Alfred Marian

bander Ohanowicz rodem ze Lwowa otrzy- 
•w na Uniwersytecie tutejszym stopień doktora 

praw.
— Pow szechne wykłady u n iw ersy te­

c ie . We czwartek, dnia 30 b. 111., prof. gi- 
^Dazyatny J. F r i e d b e r g :  „Dzieje wojsko- 
Mści w Polsce (zobr. świetln.). Zakład clieiui- 

Uniwersytetu, ul. Długosza (i. Początek o 
§°ozinie 7 wieczorem.
r,  . — P o m n ik  M ickiew icza w P aryżu .

Wiązał się we Lwowie krajowy komitet bu- 
° A  pomnika Adama Mickiewicza w Paryżu.
 ̂ ład komitetu jest następujący: Ks. Andrzej Lu- 
°Juirski, prezes; wiceprezesi: Jan Bołoz-Anto-
rowiez, Jan Kasprowicz, Adam Krechowiecki: 
® retarz: T. Więckowski; skarbnik: E. Adam. 

p ' Badenj, W. Bruchnalski, Tad. Cieński, 
r- Kawita-Gawroński, Bron. Gubrynowicz, Ant. 
°j>tanecki, Wł. Łoziński, Jan Gw. Pawliko- 

A j jT a d .  Piłat, L. lir. Piniński, Ludwik Ramułt, 
A  • Rutowski, L. Rydygier, Maks. Thullie, 

• Vogeł, Z. Wasilewski, Tad. Wojciechowski, 
I n k o w i e  komitetu.
i — K o n k u r s .  Wydział krajowy ogłosił 
^°1;kus na stypendya po 800 i 600 koron z fun- 
G (yi imienia „Feliksy Maryi dw. im. z hr. 
. /3Jewskieli Czarkowskiej1' dla rękodzielników 

Przemysłowców, pochodzenia polskiego, po- 
<1 “Bijących w kraju zawód rękodzielniczy lub 

“myślowy w jednej z następujących gałęzi, 
u 1 ' a) ślusarstwa łącznie z elektrotechniką; 
J to .^ k a rs tw a  łącznie z instalatorstwem: c) 
G trstwa; d) galwanotechniki; e) nożownictwa. 
. i lendya te przeznaczone są dla rzemieślników 

Przemysłowców, którzy zawodowo już uzdol- 
j ni> pragną dalej odbywać studya zawodowe 
2â .;'aktykę w zagranicznych szkołach, albo w 
a 'Udach rękodzielniczych lub przemysłowych, 
A  ^  celu uzupełnienia i rozszerzenia naby- 
j  .!* wiadomości fachowych i praktycznego wy- 
d?-k loaaienia sic. Podania wnosić należy do Wy- 

' 11 krajowego najdalej do 25 kwietnia.
far. . _
jj/jJ’1 rodzicielskiej w gimnazyum im. Adama 
Ij lĉ i ewicza, która się odbyła dnia 24 marca

W sprawie młodzieży. Na konfe 
rodzicielskiej 

Ij ^^inwicza, która
A 1- P“'zy licznem zebraniu rodziców, zawiado- 

dyrektor zakładu, że na podstawie życze- 
2 , 2 wielu stron wyrażonego, postanowił w 
c ladzie przeprowadzić od klasy trzeciej po- 
g bifurkacyę. Przeto z nowym rokiem 
głp . aym będą mogli rodzice obrać dla dzieci 
ŷal'6̂ 1 kierunek klasyczno- lub realno-gimna-

2gr Następnie poddał dyrektor pod dyskusję 
Dił j^^zonych sprawę sportów, wogóle zabaw 
cayj Oceniając doniosłość fizycznych ćwi-

1 ruchu na świeżem powietrzu, przestrze-
85 Przed
i * * *  wydatnośei energii duchowej.
°bu?fZ?d przesadą. Zajęcia fizyczne nie powinny 
Ua i ; .Jednostronna wiara w zbawiennosć ćwi-

Przesa-

ażeb ^zyezaycli zawiodła i najwyższy juz ezas, 
Ma  ̂ kwestye sportów i zabaw ruchomych roz- 
niesZaÓ. z możliwie największą korzyścią dla pod- 
dia eaia energii narodowej, która samem uga- 
Met'601 choćby w najświeższem nawet po- 

rza aż do znużenia, nie da się zdobyć. 
ta]j£ ^  spokojnej dyskusyi zastanawiano się 
il;2 e aad wrotkowaniem, które jako surogat 
°boin ^  dla naszej młodzieży powinno być 
by ‘ ac, a uprawiane w porze letniej, chociaż­
by (.  ̂^wit'żem powietrzu, tylko organizm zmę- 
d°» dfest zdolne. Są nadto i innej natury nie- 
sz]fo] a?^ci, które nakazują odradzać młodzieży 
p°na1ej uczęszczania na wrotki. Oświadczono 
Pr0j °> że uczęszczanie młodzieży szkolnej na 

6 zw' sR'acz^w’ n ê l est P°^ żadnym 
aie J  ent dla jej rozwoju korzystne. Szczegól- 
taż„ 'rafiało do przekonania zgromadzonych wy- 
ty cjie życzenie dr. Łozińskiego, ażeby młodzież 

wolnych mogła krótsze, a wedle 
kt(jrfCZia.0ści nawet dalsze odbywać wycieczki, 
tyfcgm aiei'ówme większą korzyść pod każdym 
aPrJueitl jej przyniosą, aniżeli sporty dla spotu

w;aue.

“ftnjg "  Od dr. Franciszka Króeka otrzy- 
Eg0 . J sprostowanie wyrazu „synglarze", uży- 

nie w sprawozdaniu z „Wystawy Pod- 
“fttigk leJ“- „Synglarze" pisze, ‘ dr. Kreek, nie 
MjęCiBPMić węgli na „ułdarzyskach" bo ieh

gontów( n jA  Polegało i polega na rzezaniu
;  Nchindel i stąd ich nazwa czesko-«ło- 

po Szind(e)ldrjs, co w gwarze podhalskiej
gruAazurzeniu syczącej nagłosowej i przejściu
PiW ®  w $  (częsteiu w narzeczach polskich,
tTyr a % ^ ć  z mdleć i t. p.) dało w rezultacie
% (lJ 9 nylurs. Od owych zaś synglar/.y po-
trgaj Wreszcie uazwa jednego ze szczytów ta-
te&r, s , °h Synglarz. Podnoszę te szczegóły dla- t,8U' ze qt‘._ •- ...........................
*J fo Ze ..Słownik gwar polskich“ Karłowicza
\ i1l0rray wyrazu omówionego nie zawiera, tylko

za. gwar pochodzące formy: ssędziol (t.
tZŷ ° at) szędzielarz (t.-zn. gonciarz).^ „Uhla-
Cza 0 ’ również wyraz czesko-słowacki, ozna-
viftgirz6czywiśeie miejsce, na którem wypalają
yfe ,6’ ale nie synglarze, jeno „ulilarze“ (t. zn. ‘5iarzej“_

^klasz referent sztuk plastycznych godzi 
ipyłk zapełności na wywody sz. autora. Po- 
°cZem zasz,la. powstała widocznie z prze- 

la podczas pisania
^  Fole literacko-artystycznem

C'lyt z -^ikolascha) w niedzielę 2 kwietnia od- 
P°4ró' ẑimierza Pepłowskiego : „Wrażenia z

ZJ  do Egiptu" z obrazami świetlnymi).

•Gazeta Lwowska" z dnia 30 marca 1911.

— Pogrzeb śp. dr. Maryana Soko­
łowskiego. Wczoraj odbył się w Krakowie po­
grzeb śp. dr. Maryana Sokołowskiego. Udział 
w pogrzebie był bardzo liczny. Za trumna prócz 
rodziny postępowali: JE. P. Namiestnik dr. 
Michał Bobrzyński, prorektor lwowskiego Uni­
wersytetu dr. Bronisław Dembiński, profesoro­
wie Wszechnicy Jagiellońskiej in  corpore, człon­
kowie Akademii Umiejętności z prezesem JE. 
Stanisławem hr. Tarnowskim i wiceprezesem 
radcą Dworu Fryderykiem Zollem, Rada m. 
Krakowa in  corpore z prezydentem dr. Leo i 
wiceprezydentem dr. Szarskim, Prezydent sądu 
kraj. wyższego JE. Hausner i w. in. Przed do­
mem żałoby pożegnał zmarłego imieniem Akn- 
demi umiejętności dr. Tomkowicz, imieniem 
Wszechnicy Jagiellońskiej radca Dworu prof. 
Kazimierz Morawski. Na cmentarzu przemówił 
prorektor prof. dr. Dembiński w imieniu Uni­
wersytetu lwowskiego i jego Wydziału filozo­
ficznego, w końcu przemawiał jeden z uczniów 
zmarłego, Tarczyński.

— W kościele 00. Dominikanów, 
poświęcono wtzbraj nowe organy wyrobu firmy 
„Aleks. Zebrowski i syn" (obecny właściciel 
młody Kazimierz Żebrowski) z Krakowa. Jeden 
z największych to instrumentów w mieście i 
kraju, o 36 pełnych rejestrach. 150 kopulacjach 
i kombinacjach, odznacza się silnym a przy­
jemnym tonem, który, gdy się drobiny mate- 
ryałowe z czasem ułożą, będzie jeszcze okrą­
głej szy i pełniejszy. Grał na nich dyrektor Tow. 
muz. krakowskiego, znany kompozytor Feliks 
Nowowiejski, należący też do nojlepszycli or­
ganistów naszych a grał Bacha, Diemla, finał 
z patetycznej Czajkowskiego i swego marsza 
Pretoryanów z “Quo Vadis" „Lutnia" śpiewała 
jego hymn „Ufajcie", śpiewały p-na Lachowska
1 Nowak-Budzińska a stały organista kościoła 
p. Wójcikiewicz odegrał medytację Riemeu- 
schneidera. Kościół był nabity zaproszoną pu­
blicznością. Po uroczystości przyjmowali u sie­
bie 00. Dominikanie świat muzyczny Lwowa, 
a podczas tego przyjęcia wniesiono szereg toa­
stów, których myślą przewodnią by ło : oby
nowe te organy stały się zaczątkiem lepszej 
doby dla muzyki kościelnej wc Lwowie i Ga- 
lieyi. E . W alter.

. — Staropolskie święcone Wczoraj po 
poł. w sali magistratu odbyło się posiedzenie 
komitetu pań, zajmującego się urządzeniem 
„Staropolskiego Święconego", z którego dochód 
przeznaczony na cele Tow. Szkoły iudowej. 
Zgromadziło się kilkadziesiąt pań pod. prze­
wodnictwem p. Argasińskiej. Omówiono szcze­
gółowo sprawę i rodzielono funkeye i bilety. 
Zaproszenia rozesłane będą w tych dniach. Za­
proszenia i bilety nabywać można w lokal;: 
Związku okręgowego T. S. L. przy pl. Dąbrow­
skiego 1. 3 codziennie od g. 4 do 6 po poł

Komitet dokłada starań, aby „Staropol­
skie Święcone", które odbędzie się w przewo­
dnią niedzielę w salach ratuszowych, wypadło 
jak najwspanialej. Dla młodzieży urządzona b ę ­
dzie przy tej sposobności zabawa taneczna. Osobny 
komitet pracuje nad tern, aby zabawa ta nale­
żała do najświetniejszych w sezonie wiosennym.

— Z Kasyna miejskiego. Kasyno miej­
skie we Lwowie urządza w czasiia wieczoru „Pri­
ma aprilis" w dniu 1 i 2 kwietnia b. r. lote­
ryjką fantową. Do wygrania tysiące pięknych 
fantów ofiarowanych przez łaskawęyeh pp. ku­
pców i przemysłowców. Los po 10 hal. — każdy 
wygrywa. Czysty dochód z loteryi przeznezony 
na cele oświatowe.

— Kasyno urzędnicze odbędzie doro­
czne walne zgromadzenie dnia 8 kwietnia b. r.
0 godzinie 7 wieczorem w lokalu własnym 
(Rynek 1. 9).

— Z kolei. Wczoraj przywrócono ruch 
ogólny na kolei wąskotorowej Nowy Łupków- 
Gisna.

— Sześciotygodniowy kurs gorzel- 
nictwa w Krakowie. W stacyi doświadczal­
nej dla gorzelnictwa i przemysłów pokrewnych 
przy państwowej Szkole przemysłowej w Kra­
kowie, rozpocznie się dnia 15 maja b. r. „sze­
ściotygodniowy kurs gorzelnictwa". Kurs ten 
obejmuje wykłady : 1 technologii gorzelnictwa,
2 botaniki, 3 kontroli ruchu fabryki, 4 chemii
1 fizyki, 5 mechaniki, 6 rachunkowości i usta­
wodawstwa gorzelniczego, 7 ćwiczenia labora- 
toryum chemicznem, 8 ćwiczenia w laboratorym 
mikroskopem. — Wpisy odbywać się będą w 
dniach 15 maja w kancelaryi stacyi doświad­
czalnej Kraków (Gołębia 20 I p.). Opłata za 
kurs wynosi 50 kor. dla krajowców, 100 kor. 
dla obcokrajowców. Opłatę tę. a ewenutualnie 
podania o uwolnienie od całkowitej lub czę­
ściowej opłaty, odpowiednio udokumentowane, 
należy złożyć przy wpisie. Bliższych informacyj 
udziela kierownictwo staeyi.

Znaleziono : • złotą szpilkę w kształ­
cie sześcianu.

A  Zgubiono: książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na 31 kor., opiewającą na nazwi­
sko Estery Dienstag; w przechodzie z ulicy 
Kazimierzowskiej na ulicę Gródecką 220 kor. 
w banknotach; w Colosseum ręczną torebkę z 
kwotą 30 kor. i kartą tramwayową.

A  Straszny wypadek zdarzył się wczo­
raj wieczorem na letnim torze saneczkowym na 
placu powystawowym. Na rusztowaniu tem ba­
wili się chłopcy bez żadnego dozoru. W czasie 
zabawy jeden z nich, 10 letni Edward Bara-

j nowski nadział się formalnie na jakiś odłamek 
drzewa, który przebiwszy ciało poniżej łopatki, 
wyszedł szyją. Zanim nadjechała karetka To­
warzystwa ratunkowego, jakiś prywatny samo­
chód zabrał ciężko rannego chłopca i odwiózł 
go do szpitala powszechnego.

A  Z naczn a  zguba .  Koło kościoła św. 
Anny zgubił wczoraj przybyły z Cieszyna dru­
karz p. Ignacy Janiszewski pulares, zawierający 
<830 kor.

A  K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Do mieszkania 
(liany Bohn przy ul. Pilni karski ej 1. 12 wła­
mał się złodziej i skradł kilka sztuk srebrnej 
zastawy stołowej, biżuteryi i 15 kor. gotówką.

P. Michałowi Leszczyszynowi skradziono 
z kieszeni kamizelki srebrny zegarek z złotym 
łańcuszkiem.

Ze strychu realności przy ul. Szeptyckich 
1. 41 skradziono p. Henrykowi Brandstiitterowi 
kilka sztuk garderoby i pościeli.

Z mieszkania p. Maryi Pankowskiej przy 
ul. Chrzanowskiej 1. 12 skradziono wczoraj 
wieczorem trzy jubileuszowe 5 koronówlti, 2 
złoty polskie z wizerunkiem Matki Boskiej, me­
dalion z wizerunkiem Kazimierza Wielkiego, 
kilka monet papieskich, płótno, wartości 12 
kor, lornetkę teatralną i flakon perfumy.

( A )  A resztow anie nożow ców . Ubie­
głej nocy w ul. Zamkowej napadnięci zostali 
przechodzący tamtędy Stefan Paszkiewicz, Emil 
Ligajski i Gustaw Żeńczak przez kilku awan­
turników. Najpierw obrzucili ich napastnicy 
kamieniami, a następnie poranili ieh ciężko no­
żami, przyczem jeden z napastników strzelił, 
lecz nikogo nie zranił. Rannych opatrzyło po­
gotowie ratunkowe, napastnicy zbiegli, lecz nie­
bawem wyśledziła kilku z nich policja. Are­
sztowano mianowicie braci Jana i Józefa Bara­
nowskich i Jana Skręta, innych polieya poszu­
kuje. Broń, z której napastnicy strzelali, poli­
eya odebrała.

( A )  K radzieże. Do grajslerni Fredy 
Grobel przy ul. Łyczakowskiej 1. 137 zakradli 
się minionej nocy złodzieje i unieśli sporą 
ilość wiktuałów, zabrali też kilka sztuk sre­
brnej monety, złożonej w szufladzie. Szkoda 
wynosi przeszło 300 kor.

Na szkodę p. Juliusza Kalischa, zamie­
szkałego przy ul. św. Kingi 1. 6, skradli zło­
dzieje po otwarciu mieszkania witrychem, gar­
derobę wartości kilkuset kor. Podobny los spo­
tkał p. Leona Heschelesa, zamieszkałego przy 
ul. Sykstuskiej 1. 56, któremu zabrano prócz 
garderoby także walizkę.

— W ybory u zu p ełn iające do R ady  
ni. K rakowa. Przy wczorajszych wyborach 
uzupełniających do Rady m. Krakowa wybrano 
radnymi z koła wielkiego przemysłu i handlu: 

j Kupca Gustawa Bazesa, dyrektora Tow. asek., 
Henryka Szatkowskiego, prezesa Izby handl. i 
przom., Maurycego Dattnera, właściciela biura 
spedycyjnego, Bernarda Wachtla, ad w. dr. Ra­
fała Lamjaua, wszystkich dotychczasowych ra- 
dnvtA:

Agitacji w tem kole nie było żadnej. 
Ustępujący z tego koła adw. i poseł dr. Wa­
lenty Staniszewski nie został ponownie wy­
brany.

W Krowodrzy i Nowej Wsi Narodowej 
wybrano dotychczasowych radnych dr. Karola 
KrzetuskiCgo, urzęd. Banku hipoteez., oraz An­
drzeja Guzikowskiego i Adama Zbroję.

Nklaffi literacko-ariystyczne.
Ti ni tizyki. (Koncert poświęcony nowo­

czesnej muzyce polskiej. — Opera na pro­
wincji).

P. Tiuk, właściciel galie. biura koncer­
towego, urządził koncert poświęcony nowocze­
snej muzyce polskiej, który jednak zgromadził 
nie wiele publiczności.

Koncert ten był raczej wieczorem kame­
ralnym, rozpocję^-n' sonatą skrzypcową Sto- 
jowskiego, a zalończunym triem fortepianowem 
Melcera. Oba te utwory były już grane we 
Lwowie przy współudziale ich autorów, oba w 
skromnym naszym dorobku kameralnym wybi­
tne zajmują stanowisko. I z tego też tylko 
stanowiska wartość ieh należy oceniać, a nie 
mierzyć je miar. warteć :i sławnych jakichś 
dzieł wielkiej światowej literatury kameralnej 
Sonata Stojowskieyo wytrawniejsza, trio Mel­
cera więcej naiwne, szkolarskie jeszcze prawie 
(wszak to opus 2), odświoreiadlają jednak do­
skonale natury swych twórców : bardziej re­
fleksyjną, nerwową Stojowskiego, więcej ży­
wiołową i zdrową Melcera. Oba dzieła wyko­
nane były przez najlepsze siły, jakie mamy tu 
do dyspozycyi (pni Ottawowa. prof. Sladek i 
Wolfsthal), a więc t e r a s a m i  możliwie naj­
lepiej.

Pośrodku nich pieśui śpi wane przez pnę 
Jadwigę Lachowską i utwory 1 tepianowe g ra ­
ne przez pnią Ottawową. Cudo y metal gło­
sowy i perlista technika fortep wa. Pieśni 
Niewiadomskiego, Różyckiego, K łowicza, moja, 
dwie nagrodzone świeżo na konr.urs’m Muszyń­
skiego i Nowowiejskiego, jaloteź ćoduDa Li- 
szniewskiego, wyszły doskomJe, interpretowane 
jędrnie z zapałem i śpiewine ślicznym mezzo­
sopranem o rozległej bardzo skali, przytem z. 
dykcyą ogromnie wyraźną. Szkoda, że głos ten

tracimy.... zapewne na zawsze, bo jestem pe­
wny, że zagranica już nam pny Lachowskiej 
nie wróci, a przynajmniej nie tak prędko.

Pieśni konkursowe (przyznam się) nie 
bardzo mi przypadły do gustu. Utwór Nowo­
wiejskiego nie jest już pieśnią, lecz sceną dra­
matyczną, bardzo pretensjonalną, wzorowaną na 
wielkich pieśniach z orkiestrą Straussa.... Je ­
szcze mniej do twarzy z modernizmem jest po­
czciwemu, staremu Muszyńskiemu. ,. a zapewne 
właśnie dzięki temu nieszkodliwemu w gruncie 
rzeczy quasi modernizmowi zawdzięczają 'te 
pieśni nagrody. Jeśli na 200 nadesłanych na 
konkurs pieśni tylko te dwie zasłużyły na wy­
różnienie, to.... rzecz to niepocieszająea.... Na­
kładca pociechy z nich mieć nie będzie, to 
rzecz pewna, a muzyka polska zyskuje też nie­
wiele.

Pani Ottawowa grała Żeleńskiego „Ka­
prys", Stojowskiego dwie sielanki polskie (mocno 
stylizowane taneozne motywy ludowe) i znanego, 
fantastycznego krakowiaka Paderewskiego, a że 
grała dobrze i pięknie, to się rozumie.... Do­
dała Chopina Impromptu as-dur i prelud g-dur.

Że krajowemi siłami można zrobić nie- 
tylko koncert, przekonał nas Stanisławów, który 
7 marca wystawił „Cyganeryę" Pucciniego si­
łami amatorskiemi (z wyjątkiem pni Szyma­
nowskiej ze Lwowa) jak pp. Bukowski, Szczer- 
ski, Swieżawski, Kwiatkowski, Kozłowski i pni 
Bleicherowa (Musetta). Orkiestrą kolejową dy­
rygował p. Wiktor Miller, niestrudzony dzia­
łacz stanisławowski na polu muzyki, który wy­
stawił już tam przedtem „Halkę", „Verbum 
nobile", „Cavallerię", „Pajaców" i „Janka" 
(Żeleńskiego). Dzielnej drużynie zasyłamy sło­
wa szczerej i prawdziwej zachęty i żałujemy, 
że nie możemy tego napisać z własnego spo­
strzeżenia tylko z relacyi bardzo wiarygodnej, 
która n iem a dość słów uznania i zachwytu dla 
dyrygenta i wykonawców.

___________ E . W alter.

Ti teatru miejskiego donoszą: d z ie w ­
czyna z lalką", operetka Leona Falla, grana 
była po raz pierwszy w sobotę w Warszawie 
i odniosła olbrzymi sukces. Oto co piśze naj­
poważniejszy krytyk Aleksander Połiński w K u-  
ryerze W arszaw skim :  „Zdaje mi się, że się nie 
omylę, że ta nowa operetka stanie się sztuką 
kasową i będzie długo śeiągaó tłumy, — będzie 
święcić tryumfy bajeczne". Premiera jutrzejsza 
w naszym teatrze zapowiada się świetnie, a 
o ile głosi fama zakulisowa, operetka ta wy­
stawiona będzie niezwykle. P. Miłowska odtwa­
rza ognistą Hiszpankę, p. Kasprowiczowa, za­
wsze świetna w charakterystycznych matkach, 
ma w tej operetce bardzo szerokie pole do po­
pisu, pna Blumentalówna, jako naiwna dziew­
czyna, pomimo pierwszych kroków stawianych 
na scenie, znalazła podobno uznanie u swoich 
koleżanek i kolegów. Komicznego dyrektora tea­
tru gra p. Solnicki, młodego margrabiego p. 
Kuligowski, starego margrabiego Lowelasa p. 
Zaremba. Dekoracye nowe pendzla pp. Wygrzy- 
walskiego i Balka.

W drugiem przedstawieniu (w piątek) rolę 
tytułową odtworzy p. Markowska, która dubluje 
ją  z p. Blumentalówna.

Trzecie przedstawienie tej wesołej opere­
tki, z powodu „Balu z r. 1807“ rozpoczyna 
się o godz. 5, zamiast o 7 wieczorem.

W poniedziałek odbędzie się siódme przed­
stawienie cyklu komedyj Aleksandra hr. Fre­
dry, które rozpocznie od lat 30 nie grana 3- 
aktowa komedya „Ostatnia wola" z p. Gostyń­
ską w głównej roli, zakończy 3-aktowa kome­
dya „Dożywocie" z p. Chmielińskim w głównej 
roli Łatki.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We środę, po raz trzech „Koniec Me- 

syasza", dramat w 4 aktach J. Żuławskiego.
We środę, o godz. 11 wieczorem, „Bal 

z r. 1807", pierwsze widowisko na dochód gru­
źliczych.

Wc czwartek, po raz pierwszy, (nowość), 
„Dziewczyna z lalką", operetka w 3 aktach L. 
Steina i A. M. Willnera, przekład A. Kitsch- 
mana, muzyka Leona Falla.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek, 30 marca, „Nora", dramat 
w 3 aktach H. Ibsena. Występ p. Ireny Sol­
skiej .

W piątek, 31 marca, „Panna Maliczew- 
ska", sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej-Janow- 
skiej. Popularne._________ _

Repertuar »Teatrn Nowego*.
Jutro „Królowa Jadwiga" Szujskiego.
We czwartek i w piątek z powodu przed­

stawień kinematograficznych przedstawień nie 
będzie.

Rada miasta Lwowa.

(DysJcusya teatralna).

Na wczorajszem posiedzeniu, które pre­
zydent p. C i u c h c i ń s k i otworzył o godzi



nie  7 minut 20 wieczorem, zabrał głos radny 
L a s k o w n i c k i i referował sprawę wydatków 
na  teatr  miejski. Wydatki na teatr prelimi­
nowano w sumie 25.614 kor. Gdy się u wzglę­
dni jednak koszt oprocentowania i amorty­
zacji włożonego w tea tr  kapitału, to teatr 
kosztuje jniasto 129.542 kor.

Wobec tak stosunkowo dużych wyda­
tków — mówił r. Laskownicki — gmina ma 
moralny obowiązek czuwać nad tym teatrem 
i do tego właśnie jes t  powołana komisya 
teatralna, _ do której mówca należy. Go ko­
misy! tej jednak nie odnoszono sie tak. jak 
to powinno się było dziać; nie zwoływano 
jej do spraw repertuarowych, lecz do wszyst­
kich innych spraw z repertuarem nic wspól­

nego m e mających. iSłie mogła przeto komi­
s j a  zatwierdzać repertuaru, co przecież w 
pierwszym rzędzie było jej obowiązkiem. — 
Gaiej, sprawozdania komisyi, które ogłoszono 
drukiem, z niewiadomych powodów nie dorę­
czono radnym i nie umieszczono go na  po­
rządku dziennym. Nie powinno sie to było 
stac, gdyż przecież rzecz ta jest  "pierwszo­
rzędnej wagi dla miasta i całego społeczeń­
stwa, które teatrem i jego dziejami żywo sie 
zajmuje.

Przechodząc do repertuaru za r. 1908 9 
wskazał mówca, że autorowie polscy w tym 
czasie byli traktowani po macoszemu w po- 
lownaniu z teatrem krakowskim i warszaw­
skim W prowadzenia teatru w tym okresie 
wyła bezplanowość,_ dorywczość w przygoto- 
wy w ani u sztuk i wielka niezręczność w do- 
borze t. z. sztuk „lekkich1*, między któremi 
>yiy takie, które nigdy nie nowinny były 

oglądać desek polskiego teatru, kt ry  zwłaszcza 
tu we Lwowie ma przecież ogromne znacze­
nie. Wina w teni — co komisya zresztą wy­
kazała — i publiczności, która przenosi farsy 
i operetki nad rzeczy poważne i pod wzHe- 
dein artystycznym wysoko stojące.

Komisya starała się niejednokrotnie 
wpłynąć na _ dyrekcję  teatru, aby dbała pil­
niej o iczwój sztuki polskiej i aby wprowa­
dziła do zarządu dramaturga. Dyrekcya przy­
chyliła się do żądań komisyi i powołała na 
to stanowisko dyr. Pawlikowskiego. Że do- 

, e , S'T stało ciągnął dalej mówca — 
wkrótce można było się przekonać: za cza­
sów rezyseryi p. Pawlikowskiego wystawiono 
cały szereg rzeczy poważnych', wystawiono 
je  s tarannie i ze zrozumieniem. Niestety obaj 
dyrektorzy nie mogli się pogodzić, stosunek 
więc rozwiązano. Następca p. Pawlikowskiego 
sp. Gawalewiez w chwili największego zapału 
dla naszej sceny, umarł. Od tego .czasu nie 
ma w teatrze dramaturga, co też pociaga za 
sobą następstwa, Dyrekcya może i miała do­
brą  wole coż kiedy nie było ręki, k tóra  po­
kierowałaby umiejętnie repertuarem i <n-a 
artystów. Dawano sztuki bezplanowo, gonio­
no za nowościami przeważnie zagranicznemi 
które raz wraz upadały, artyści przygotowu­
jąc  się do coraz nowych rzeczy wyczerpywali 
się i nie mogli należycie wżyć się w swoja 
rolę. Dyrekcya kładła większy nacisk na 
stronę zewnętrzną tj. na dekoracje, niż na 
wyposażenie duchowe, artystyczne. Jedna 
z najsłabszych stron naszego teatru sa — 
według mówcy — przedstawienia popołudnio­
we i ich repertuar, przedstawienia, Ina które 
przeciez powinno sie wybierać przeważnie 
dzieła narodowe, patryotyczne. ludowe.

W  ostatnich czasach widać pewien 
zwrot na lepsze, co komisya podnosi z rado­
ścią: dano cały cykl Fredry , Ibsena, wysta­
wiono Noc Listopadową" w operze W a g n e ­
ra i t. d. dyrekcja  okazuje wiecej niż da­
wniej dobrej woli. Koniecznem jest je ­
dnak - •  według mówcy — wprowadzenie 
kierownika artystycznego, gdyż dyrektor nie 
jest wstanie wszystkiemu podołać.

R. Laskownicki zakończył swą' prze­
mowę wezwaniem magistratu, aby rozpatrzył 
sprawę drugiego teatru dla dramatu i przed­
stawień letnich, teatru przystępnego dla szer­
szych sfer.

R. B. L e w i c k i  żądał wyjaśnia co do 
ubezpieczenia artystów.

Wicepr dr. A s c h k e n a z e ,  podajac 
znany już przebieg sporu zaznaczył, że w pier­
wszym izędzie zająć się tern był obowiązany 
dzierżawca teatru, który powinien był posta­
rać się o przemianę funduszu emeryt, arty­
stów w Wydziale krajowym na fundusz 
emerytalny zastępczy. Gmina poczuwa sie do 
moralnego obowiązku popierania tej sprawy 
i porobiła już pewne kroki, Wydział krajo­
wy jednak żąda kwoty 54.000 kor., podczas 
8d} gmina może ofiarować co najwyżej 15.000 
Koi. i z takimi wnioskami komisya teatralna 
pizyjdzie niedługo na  Radę miejską, Gmina 
nie może jednak dać się nikomu wyzyskać 
bez względu m; jego położenie społeczne.

I .  dr. P r z y g o d z k i  zaznaczył, że za­
biera glos nietylko ze względów formalnych 
wotując wydatki nagmac.h teatralny, ale z powo­
du cywilizacyjnej doniosłości teatru i jego zna­
czenia. W sprawozdaniu niema choćby najkrót­
szej oceny sztuk, niema również statystyki. iJe 
razy i kto z artystów gra, a to potrzebne, 
aby wiedzieć jaki personal i czy jednych nie 
faworyzuje sic kosztem innych, n ie  zabija ta ­
lentów. Mówca omówił zarzuty kom isy i. 'N aj­
ważniejszy, że nie uwzględniano sztuk auto

rów własnych. Skoro komisya porównania te 
czyni, więc i mówca zarzut ten oświetla: 
W sezonie 1908 9 we Lwowie na 425 przed­
stawień było dramatu i komedyi 2 2 1 , opery 
12, operetki 82. Z przedstawień dramatu 231 
polskich 97, obcych 134. W Krakowie na 328 
przedstawień było 184 polskich a obcych 144. 
Co do kultu Fredry, a on daje — jak słu­
sznie Koźmian powiedział — znamię narodo­
we scenie — było we Lwowie 6 sztuk a 7 
przedstawień, w Krakowie 2 sztuki o 10 
przedstawieniach. Porównanie więc wypada 
na  korzyść Lwowa. Komisya teatralna kra­
kowska wytknęła to zaniedbanie: „W kulcie 
F redry  teatr krakowski zajął w tym czasie 
(1908/9) niewątpliwie najostatniejsze miejsce 
w porównaniu z własnemi dawnemi latami i 
z obecnemi wszystkiemi polskiemi scenami, 
a teatr to stolicy artystycznej kultury Polski, 
teatr, przed którym stoi pomnik Fredry". 
W sezonie 1909/10 we Lwowie było 382 przed­
stawień, dramatu i komedyi 266, prócz przed­
stawień w Wiedniu i Krynicy. Z tego było 
172 przedstawień polskich autorów, 94 ob­
cych. W Krakowie na 333 przedstawień, wła­
snych autorów 169, obcych 156. W czasie od 
sezonu 1909/10 do 8 marca 1911 r. Kraków 
miał 56 premier, 18 polskich 38 obcych auto­
rów; Lwów 44 premier, 21 polskich a 23 ob­
cych autorów. Z tych dat widać, że zarzut 
komisyi w tym stopniu robiony dyrekcyi 
lwowskiej nie całkiem jest  słuszny.

Przechodząc do zarzutu eksportacyi 
sztuk — i tu inny stan rzeczy w porówna- 
naniu  ze sceną krakowską. Wprawdzie w se­
zonie 1908/9 było aż ,24 sztuk w» Lwowie o 
1 przedstawieniu, ale w sezonie 1909/10 nie 
było ani jednej sztuki o jednym spektaklu, 
było 12 utworów o 2 spektaklach, a 6 o 3 
przedstawieniach.

Mówca zwraca uwagę, że według pisma 
dyrekcyi teatru lwowskiego członkowie ko­
misji pp. Laskownicki i dr. Jan ik  żądali g ra ­
nia „Króla Stanisława Augusta" Grabowskie­
go, a usunięcia sztuki „Przywódca" Krzywo- 
szewskiego. Widać tu tendencyę pewną wpro­
wadzenia sztuk według poglądu tych człon­
ków komisyi. Natomiast uznaje mówca, że 
komisya słuszny czyni zarzut co do nieoglę- 
dnośei w wystawieniu tak zwanych sztuk 
lekkich. Na scenie narodowej nie powinny 
się znaleźć utwory jak  „Profesyap. W arren", 
„Osiołkowi w żłobie dano", „Małgorzatka", 
„Baron Trenk" i „Król".

Mówca przeszedł wreszcie do kwestyi 
kierownika artystycznego i godził się na zda­
nie, jakie wypowiedzieli członkowie ankiety 
w r. 1890, w której skład wchodzili tacy 
znawcy jak Asnyk, Bałucki, Bliziński, Kozie- 
brudzki, Krecho* i ecki, Wł. Łoziński. O wól 
przeważyło tam zdanie, że komisya powinna 
mieć prawo kontroli i krytyki, nie powb.ma 
jednak brać czynnego udziału w kierowni­
ctwie. To paraliżuje akeyę. Trzeba teatr  
ochraniać przed natarczywością czynników 
lokalnych, trzeba wyrozumiałości i miłości 
dla sprawy. Wypowiedział to w r. 1871. autor 
prologu, gdy operę polską otwierano, słowa­
mi: „Publiczność i scena wzajemnie się m u­
szą wspierać, rozumieć, być jedną duszą". 
(Oklaski).

R. I  h n a t o w i c z żądał, aby wysta­
wiono więcej sztuk narodowych, patryotycz- 
nych i aby dbano przedewszystkiem o przed­
stawienia dla młodzieży.

E. dr. J a n i k  omówiwszy działalność 
komisyi teatralnej, która dążyła usńlnie do 
podniesienia poziomu artystycznego, wyjaśnił 
dlaczego komisya była przeciwna wystawie­
niu „Przywódcy" Krzywoszewskiego. Dramat 
ten byłby znowu wprowadził ferment poli­
tyczny do teatru i byłoby przyszło znowu do 
demonstracyj, co komisya uznała za szkodli­
we Mówca wraz z r. Laskownickiem nigdy 
nie występował przeciw dyr. Hellerowi, obaj 
mieli tylko na oku dobro sztuki polskiej i 
teatru. „Napiętnować należy publicznie — 
kończył dr. Jan ik  — że właśnie za tę. p ra­
cę. za czystość intoncyj. za. chęć służenia 
sprawie narodowej, niektóre organa prasy 
lwowskiej obrzuciły błotem mówcę i r. La­
skownicki ego".

Na tern o godzinie f) min. 45 odroczył 
prezydent p. Ciuchciński posiedzenie do po­
niedziałku.

Wspaniały dar,
W sobotę odbyła się w Warszawie n ie ­

zwykle pięki..i. ;-a:r:.cIn a  uroczystość: Oto 
Józef hr. Pm-.-. )■'. ;■ awnuk Stanisława, pier­
wszego ministre i .- wiaty w Polsce, na uro- 
czystem posie :enlu darował „Towarzystwu 
naukowemu v Warszawie" wielki czteropię­
trowy gmae1 rzy ul. Kaliksta nr. 8 na po­
m ieszc zen ie  . tytutu nauk doświadczalnych, 
zbiorów, biblii, phi i iaboratoryów.

W < bo,,; wieczorem odbyło się, w pa­
ła;-:. Potockich na Krakowskiem Przedmie­
ś ć  uroezysio og!'n ,enie tej darowizny i 
przyjęcie jej przez Towarzystwo naukowe 
warszawskie. Akt ten odbył się uroczyście 
wobec bardzo licznego zgromadzenia w ybi­

tnych przedstawicieli nauki, literatury  i 
sztuki. .

Pierwszy przem ó w ił Juzel u r. ro to  u ki 
w te  słowa:

„Panowie! Nieodzownym warunkiem 
kulturalnego rozwoju społeczeństwa jes t  pie­
lęgnowanie nauki. Ona, wznosząc się ponad 
zmienną falę wypadków dziejowych, przy­
świeca tym, którzy odwróceni od wszelkich 
sporów narodowościowych, politycznych i 
partyjnych, dążąc ku poznaniu prawdy, słu­
żą szczytnym ideałom geniuszu  ̂ i prowadzą 
ludzkość ku wyżynom cywilizacji. W zmien­
nych kolejach dziejowych naszego narodu, na 
polu nauki przypadły nam w udziale niema­
łe  zaszczyty, jako to ufundowanie w XIV. 
wieku pierwszego na wschodnio-północnych 
rubieżach Europy Uniwersytetu i powstanie 
pierwszego ministeryum oświaty w postaci 
komisyi edukacyjnej w XVIII. wieku. Te dwa 
zdarzenia mają ogólno-europejskie znaczenie, 
dla naszej zaś" rodzimej kultury podobnemi 
szczęśliwemi zdarzeniami było ufundowanie 
Akademii zamojskiej, wileńskiej, Liceum 
Krzemienieckiego, warsz. Towarz. przyjaciół 
nauk, wreszcie istniejącej Akademii krakow­
skiej, z którą łączą mnie specyalnie nici ro ­
dzinnego wspomnienia, gdyż mój ojciec miał 
zaszczyt być pierwszym i długoletnim za­
stępcą jej Protektora, brataj Cesarskiego. Ka­
żda z" tych zdarzeń stanowi epokę w naszej 
nauce, etap na drodze postępu kulturalnego, 
wierzę, że To w. naukowe warszawskie, acz­
kolwiek młode jeszcze, potrafi z czasem zy­
skać również wysokie stanowisko i położyć 
podobne zasługi.

Pradziad mój, Stanisław, pierwszy mi­
nister oświaty tego kraju i prezes Tow. przy­
jaciół nauk, w murach tego domu przed stu 
laty przewodniczył obradom Tow arzystw a; 
szczęśliwy jestem, że przejęty temiż in ten­
cjami, w tymże domu powitać was mogę. 
Witam was najcelniejsze siły umysłowe na­
szego kraju i jego stolicy, was, przechowu­
jących tradycje  stanisławowskiej epoki, z któ­
rej cały ruch nasz intelektualny w XIX. w. 
wyrósł na świadectwo naszego bytu, sięga­
jącego w krainę ducha wstecz, w głąb i na­
przód, daleko po za tę sferę, którą obejmu­
je polityka i zjawiska najbliżej z nią złączo­
ne. Wy nie potrzebujecie zgoła zjawisk tych 
dotykać, mam bowiem przekonanie, że słu­
życie i służyć chcecie nauce czystej jedynie, 
jako gwieździe przewodniej pracy ducha, p ra ­
cy, bedacej koroną prawdy. . .

Wy, jako ciało naukowe, stanowicie w 
normalnej 'strukturze społecznej nieodzowną 
jego budowy wyżynę, która promienieje nie­
tylko czystą nauką, ale także^ poczuciem ła­
du społecznego i poszanowania władzy.

‘ Towarzystwo naukowe warszawskie je ­
szcze je s t  młode, bo istnieje zaledwie trzy 
lata; działalność jego nie była płonna, jak 
świadczą liczne i gruntowne wydawnictwa 
i stosunki z innemi insty tucjam i naukowemi 
zawiązane. Zasługa to członków Towarzystwa, 
którzy z zapałem poświęcają się (ej pracy. 
Aby ją  bardziej rozwinąć i uczynić płodniej­
szą, powstała myśl utworzenia przy Towarz. 
naukowera instytutu nauk doświadczalnych, 
który został przez Towarzystwo oddany mo­
jej pieczy. Za zaszczyt ten niniejszem dzię­
kuję. Wykonanie jednak zamiaru takiego wy­
maca nietylko pracy naukowej, ale (  popar- 
cia materyalnego. Chcąc na drodze tej pierw­
szy krok uczynić, postanowiłem nabyć gmach, 
odpowiadający potrzebom naukowym, i oddać 
go Towarzystwu. Ustęp zasadniczy, odpowie­
dniego aktu erekcyjnego, który jednocześnie 
wręczam prezesowi Towarzystwa, brzmi:

Dnia 25 marca 1011 r., ja , Józef hr. 
Potocki, pragnąc wznowić przykłady moich 
przodków: Jana, Ignacego i Stanisława P o ­
tockich, zasłużonych dla polskiej nauki, od­
daję na wieczystą własność warsz. Tow. nau­
kowemu nabyty przezeinnie w dniu 18 marca 
191.1 r. gmach przy ulicy Kaliksta nr. 8, 
który służyć będzie za siedzibę Towarzystwu 
i instytutom nauk doświadczalnych, tudzież 
jako pomieszczenie dla przyszłych zbiorów, 
biblioteki i pracowni.

Mam nadzieję, że przy gorliwej pracy 
członków, oraz przy poparciu społeczeństwa, 
ta nowa instytucya rozwinie się należycie i 
odpowie przeznaczeniu swemu. Życząc tego 
całemu społeczeństwu, witam panów słowa­
mi, wlewająceini ongi w padewskiej Wszech­
nicy zapał do wiedzy u najwybrańszych sy­
nów naszego narodu:

Crescat in  horis doctrina“ .
Po odczytaniu pięknego dokumentu o- 

fiarności obywatelskiej, zabrał głos prezes 
Towarzystwa, Aleksander Jabłonowski, i po; 
dziekowawszy w krótkich słowach Józefowi 
hr. Potockiemu, powierzył sekretarzowi gene­
ralnemu Tow.. p. Franciszkowi Pułaskiemu, 
odczytanie ofieyalnej odpowiedzi ze strony 
obdarowanej tak hojnie instytucyi.

Uroczystość zakończyła się bankietem, 
do którego zasiadło około loO osób, w tej 
liczbie członkowie wszystkich trzech wydzia­
łów Towarzystwa naukowego. Podczas ban­
kietu szereg toastów wygłosili pp.: Zdzisław 
Dmochowski, F r .  Pułaski, Br. Chlebowski, 
J. K. Kochanowski, Józef hr. Potocki, Sewe­
ryn  ks. Czetwertyński i imieniem prasy dr. 
Wł. Babski.

22 Xz~i037- s ą d o w e j *

(Epilog krwawych z a jść  11:1 U n i w e r s y t e t  
lwowskim w dniu l  Ii pen 1910).

Lwów. 29 marca.

(T rzydziesty  p ią ty  dzień rozprawy).
Na dzisiejszej rozprawie, którą P1'ze'',° 

dnicząey, radca Ó b e r t y ń s k i ,  otworzył® 
godz. 9'.25 przed południem, przesłuch1w 
trybunał w dalszym ciągu świadków. 

Wchodzi na sale
św. Tadeusz Uhma,

kat.,
20 lat, rodem z Jarosławia, rei. rzym. 
słuchacz III. r. filozofii. _ , .

Przed przystąpieniem do zaprzysiężeni* 
świadka, zabrał głos obr. dr. J. O l e ś n i f *1 
i sprzeciwił się odebraniu przysięgi od świa® 
ka, gdyż brał on udział w  b u d o w a n iu  bary* 
kady i rzucał polanami. Sprzeciw s w ó j  °P10 
ra  obrońca na  przepisie 170 h 1 PrCH'' 
kar.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się te‘JlU 
wnioskowi, jako nieuzasadnionemu podwzg „ 
dem faktycznym, a błędnemu pod wzglę«e'aktycznyin 
prawnym

T r y b u n a ł  po naradzie uchwali)' 0 
brać od świadka przysięgę, poczein Prz 
dnicząey odebrał od niego przysięgę. , je 

P r  ze  w.: Czy przypomina pan ? 
zajścia na Uniwersytecie w dniu i bpc3'

S w . : Tak... _
P  r z e w . : Czy był pan w dniu tym 

Uniwersytecie?
S w . : Tak... . , .aCji
P r  ze  w.: Czy wiedział pan o zajsc 

już przed dniem 1 lipca? .
S w . : Dowiedziałem się tl°pier0  ̂ te_

drodze o tem, że mają być na Uniwcrw 
cie awantury. a\.

P r z e  w.: Dokąd pan poszedł. wys' 
szy z doinu?

S w . : Najpierw do Domu 
go. do lokalu akademickiego Tow. 
ludowej".

P r  z e w . :  Kogo pan tam zas t ał , .  mp 
S w . : Akademika Tadeusza UH

skiego. . . ijj.
P r  ze  w.: Czy byli tam także inn

d6miCS w .:  Dom akademicki był a«Peft“0 
pnsfy- r ,lu7jó-

P r z e w . : Czy rozmawiał pan z w 
skim ? , „.(jyż

S w . : Gluziński kazał ini zaczekaj-, r  
chce ini coś obszernie opowiedzieć. , 

P r z e w . :  Czy opowiadał panu cos 
ziński później? 0 jji-

S w . : Powiedział mi tylko, że na 
wersytecie ma być awantura. . ą.»

P r z e w . :  Czy pan poszedł z *1 
U niwersytet?  .

S w . : Poszedłem sam na s e r n in 9 j 
prof. dr. Witkowskiego.

P r z e w . :  Kogo pan spotkał p° _
S w . : Grupę 7, pięciu ludzi, r° ZI11 r'uj 2ie 

cyck po rusku, z grubemi pałkami- j.arj0 
ci stali na  rampie. Na dolnym zaś .̂urvff j-ó' 
Uniwersytetu stało kilku innych Rusin0 
wnież z grubemi laskami.

P r z e w . :  Dokąd pan poszedł, 
szy do Uniwersytetu?

S w . : Na I. piętro. U s ł y s z a w s z y ta®J

łas udałem się w stronę sali III. . afi? 
P r z e w . :  Czy wszedł pan do tej 
Sw.: Tak... . • v i
P r z e w . :  Co pan tam widzu11

szał?
Sw.: Widziałem jednego z akade®1

stojącego na katedrze i przemawiają®0̂ 0 pi® 
rusku. Jak  później dowiedziałem się, by

eli grU'akademik Zalizniak
P r z e w . :  Czy obecni w sali ®i 

be laski? jh fi'
Św.: Tak... prawdziwe m:iCZÛ ^ ane Z 

którzy z nich mieli koły, jakby 
płotu, jedynie pomalowane. ^ liz®9^

P r z e w . :  Czy słyszał pan, c o  Za 
mówił? iP,n

Sw.: Był wielki hałas, nie ®°o
słyszeć.

P r z e w . :  Co pan słyszał? „de®131’^ 
Sw.: W  sali III. było kilku ^  gję 0d

polskich. Będąc w sali dowiedział®11 1
jednego z  akademików polskich, ze r®'
akademików ruskich miał w z y w a ć

IskF11ktorat". # 0li
P r z e w . :  Kto z akademików P 

był z panem w sali III.? przed s9'
Sw.: Nazwisk ich nie znam- 1 ,,j_ 

lą III. stał tylko mój kolega Brodow a^ gZy, 
P r z e w . :  Co pan zrobił (llSU 

że Rusini chcą iść pod rektorat? poSz1' 
Sw.: Wezwałem kolegów, a ? br9' 

pod rektorat. Wyszedłszy sam z . f ^ o ją c y ^  
łem z sobą Brodowskiego i innych ^ćw h0." 
koło sali III. i u zbiegu kuryta(7,a. ^ n i 02 
go i bocznego i udałem się z m ® 1 
pod rektorat. ,-uż

P r z e w . :  Czy zastał pan faI11 
demików polskich? ,

Sw.: Tak.,, było ich kilku, ^  po 
P r z e w . :  Ilu z panem uda 

rek tora t?



o

8>w.: Mogło nas być 20.
^ r ^ew.: A razem z 1.vmi, którzy byli

łu rektoratu?
Sw.: Około 30. 

ktovat W’: ljan Posze(^  K P0,i 1-e-

r  8w.: Wraz z siedmioma kolegami uda- 
111 s>e do sali I.

r r z e w . :  A co się stało z innymi?
8 w.: Niektórzy z nich zeszli n a  dół.

Ulic , z e w '; Czy w sali I. byli jacy akade-

,1 8\v.:
^ikóty.

polscy?
Zdaj e mi się, że było trzech aka-

r zew. :  Co panowie robiliście, przy- 
^  do sali I.

Śajy W': Zaczęliśmy wyciągać ławki. Gdy- 
W  » ^ g a l i  drugą ławkę, usłyszeliśmy 
t r w ’ a Potem śpiew. Gdy zaś ustawialiśmy 

awkg, ukazały się w kurytarzu głó- 
skich k 'ervv'sze szeregi akademików ru-

rzew .: Ilu panów stawiało barykadę? 
£»•: Ośmiu, 

budfw, rz ,e 'W-: Czy przeszkadzał wam kto w 
aniu barykady ? 

ki, jgp -  Jakiś woźny chciał rozsunąć ław- 
p  tfiu nie pozwoliliśmy.
„ r z ew. : Co było potem? 

f!jS(,y Vf''- Nadeszli tymczasem akademicy
p
„ ^ e w . :  Czy szli w pochodzie? 

ibHg; w,:. Pierwsi szli w szeregach, inni w 
prasie,

barvu r z ew.: Czy Eusini, gdy przyszli pod 
o*?, hyli yf zbitej m asie?

Byli w zbitej masie, 
rzew .:  Co było dalej? 

jityęg y f -: Przyszedł p. Jordan, stanął na
^ s j^ .^ ^ w o ła ł  głośno po dwakroć w stronę 

o spokój, ja każę zarazr siHow • n  - %k; • >. Proszę
^ u s u n ą ć - .  * 

S r z ew. :  Co robili wtedy Eusini?
p^a Krzyczeli..,, był wielki hałas. 
g r zew. :  Co się stało dalej?

*lo j)0|W-  Nagle zauważyłem, że padło je- 
, 1°! a niebawem znikł dr. Jordan, a
, nilli kilku akademików.

J rzew, :  Co pan jeszcze widział? 
V ? * . :  Widziałem akademików ruskich, 

p 1 grubemi laskami o ławki. 
któr?v ,l'.z ®w.: Czy poznaje pan kogoś z tych, 

iii laskami? 
p wa Pana  Sumyka.
„ r z e w. :  Jaką on miał laskę?

"'Otto W,: Cruby kół, pomalowany na czer-

P t
8i
Pr
/ z e wa Co było potem? 

p a Zaczęły padać polana. 
z„Z,ewa Ilu akademików polskich było 

Jeb? 1 barykadą od strony drzwi wahadło-

^ piętnastu. 
z ®w.: Co panowie robiliście, gdy na 

SU®°ao polana?

ki

p '" -  Odrzucaliśmy polana, 
g Zew.: Co pan zrobił później?

• «rvt' : ^ r a z  z drugim kolegą poszedłem 
4°śjp /  ,arz rektorski i zabrałem ze schowka 
 ̂ p lan. abyśmy mogli niemi się bronić. 
Jl’aHiiwZewa Czy przeszkadzał wam kto w 

^  polan ?
Woźny uniwersytecki... Myśmy go 

ePehnęli i zabrali polana.

8 ty.

l p
^Jkajjy7̂  w-: Co pan słyszał idąc nazad do

8 ~
" Odgłosy jakby czterech strzałów. 

^?źą;6j 7 koło barykady, widziałem dym.
na kurytarzu się przerzedziło, 

ty i ^ysot-Rtoj a'-ce&° °b°k drzwi sali II. jakie- 
^nku6®0 m ezczyzn£ z wyciągniętą ręką 

r§. u poziomym, nieco wzniesioną w
p r
8 w e^ ,: Czy m ia'̂  rewolwer?"?} J6Sz, Tego nie mogłem zauważyć, gdyżtya n ^   c?-------------—*r ■
p uym w kurytarzu głównym. 
Sty ,p ': Czy strzelał?
P rż '- S° także nie widziałem.r z e w. Co było potem ?

Akademicy ruscy naparli na nas,
f. - “*ę cofnęli, wybili, o ile mi się 

P°rkami, szyby w drzwiach waha-y ch.

^ rze  w.: ■Dokąd pan uciekł?8 ty.-
P rz stronę rektoratu. ̂ P m a u u iu i iu ,

h Co było potem ?
’Sz6dłe -  Gdy akademicy ruscy cofnęli się 

p r * znowu naprzód, 
su Syy.6^ -  I  oo pan zobaczył? 
ty 0tly dr? . k f k a d a  była już rozsunięta. Od 
kiS t e ekaWl Wahadłowych sta ła  służba uni- 

u o l l l  W ^ ^ W y  po naszej stro;

Wk
P°lana, dwaj inni zaś trzymali

r§ce. ()d strony ruskiej padały
p -rótce nadeszła policja.

<lr& b y / ew -  ®ZJ  okna w kurytarzu rektor- 
S wy. za^ n i ę t e ?

% *• -Lak,..,
k S ^ . erpV’,: CzJ  słyszał pan brzęk szyb? 
la głó Zaczęto bić szyby w kury-

gdy uWn/ m Wemal równocześnie z chwi­
le

*r   łilCJLlliŁl 1 WILOCZClSIllC z c
p P- Jordan odszedł od barykady. 

ią7- z.e ,w-: W  śledztwie powiedział pan, 
S™, s błyski w sąsiedztwie sali II.? 
r r :  Tak.... trzy razy....

e w.: Czy może strzelał ów męż­

czyzna, którego pan widział z wyciągniętą 
ręką ?

Swv. Błyski widziałem tylko w okolicy 
owego mężczyzny.

E r z e  w.: Czy mógłby pan poznać owe­
go mężczyznę ?

Sw.: Nie.... mam krótki wzrok.
P r z e  w.: Może go pan pozna teraz?
Sw.: Baidzo wątpię....
P r z e  w.: Proszę się przyglądnąć pod- 

sądnym....
Sw.: Nie poznaję nikogo.
P r  ze  w.: Panie Ochrymowicz proszę

wstać. (Zwrócony do świadka): Czy nie wi­
dział pan tego pana na kurytarzu?

Sw.: Nie.... Widziałem go później w 
portyerówce. 0  ile mi się zdaje, prowadził 
on jakiegoś rannego.

P r  z e  w.:: Panie Eeszetyło proszę wstać. 
(Zwrócony do świadka): A tego pan poznaje?

Sw.: Widziałem, jak  go prowadzili po- 
licyanci.

P r  ze w.: Panie Leontowycz, proszę
wstać.... (zwrócony do świadka): Czy zna pan 
także p. Leontowycza?

Sw.: Widziałem go po zajściach, my­
jącego sobie na oknie nogę.

P r  ze  w. (zwrócony do podsądnego Su- 
myka): Co ma pan do powiedzenia na ze­
znania świadka?

Osk. S u  m y k :  Proszę pana przewodni­
czącego o stwierdzenie z protokołu, czy świa­
dek poznał mnie podczas konfrontacyi dnia 
1 lipca? (zwrócony do świadka): J a  pana znam 
już od dłuższego czasu. P an  chodził z ciu­
pagą.

Sw.: J a  zaś pana znam dopiero od 
I  lipca.

P r  ze  w.: Czy strzelał kto z waszej 
strony?

Sw.: Nikt nie strzelał.... Z nas nikt nie 
miał rewolweru.

P r  ze  w.: Czy stojąc koło barykady, 
widział pan kogo na schodach ?

S w.: Jednego człowieka.
P  r z e w.: Ozy to był starszy już człowiek?
Sw.: Nie, młody....
P r z e  w.: Czy pański znajomy?
Sw.: Nie....
P r  z e  w.:: Jak  długo ów mężczyzna tam

sta ł?
S w.: Przez chwilę....
P r z e w . :  Czy widział pan kogoś przed 

drzwiami wahadłowemi, który nie należałby 
ani do służby, ani do akademików?

Sw.: Nikogo takiego nie było.
P r z e w .  stwierdza następnie na pod­

stawie zapisków sędziego śledczego, że świa­
dek Uhma poznał przy konfrontacyi Sumyka, 
jako tego, który biegł kurytarzem głównym 
w stronę barykady z grubą pałką, pomalo­
waną na czerwono.

E. K w i a t k o w s k i :  Z której strony 
padły najpierw polana?

Sw.: Pierwsze polana padły ze strony 
ruskiej....

E. K w i a t k o w s k i :  Dlaczego postawi­
liście barykadę?

Sw.: Słyszeliśmy, że Eusini chcą iść 
na rektorat. Wyjścia z Uniwersytetu im nie 
zagrodziliśmy, bo mogli wyjść kurytarzem 
koło sali VII.

E. K w i a t k o w s k i :  Czy barykadę
ustawiliście panowie dla obrony rektoratu, 
czy też dlatego, aby zirytować Eusinów?

Sw.: Jedynie dlatego, aby bronić re­
ktoratu.

E. K w i a t k o w s k i :  Dlaczego posta­
wiliście barykadę właśnie koło sali I. i za­
grodziliście tym sposobem Eusinom wyjście 
z Uniwersytetu?

Sw.: Stało się to zupełnie bezwiednie. 
Nie mieliśmy czasu na przesunięcie ławek 
bliżej drzwi wahadłowych. Ustawiliśmy ba­
rykadę zaś dlatego w tym kurytarzu, bo są 
tutaj sale wykładowe, w których są ławki.

E. K w i a t k o w s k i :  Czy widział pan 
także barykadę na II. piętrze ?

Sw.: Tak.... Zbudowało ją  kilku akade­
mików polskich, również w tym celu, aby 
tamtędy nie dostali się Eusini w stronę re­
ktoratu.

P r o k . :  Jak  długo był pan na wiecu?
Sw.: Z 10 minut.
P r o k . :  Czy nie może nam pan powie­

dzieć, co p. Zalizniak mówił?
S w.: Nie mogę tego powiedzieć, gdyż 

był wielki hałas. Nastrój w sali był taki, że 
Zalizniak przemawiał, słuchali go tylko naj­
bliżej stojący, inni zaś, stojący i siedzący na 
ławkach, ' wcale się tem przemówieniem nie 
interesowali, lecz tylko krzyczeli i śmiali się 
z tego, że krzyczeli....

P r o k . :  Czy okrzyk „pod rektorat" wy­
powiedziany był w sali III. po polsku ?

S w.: Nie.... Po rusku....
P r o k . :  Jakie wrażenie zrobił ten okrzyk 

na  panach?
S w.: Wśród nas powstała konsternacya, 

tak, że niektórzy z naszych opuścili natych­
miast Uniwersytet.

P r o k . :  Czy ci, którzy pozostali na  Uni­
wersytecie obawiali się czegoś?

S w.: O siebie nie baliśmy się, tylko o 
rektorat, aby go Eusini nie zdemolowali.

P r o k , :  Czy zauważył może pan, że 
akademicy ruscy chcieli strącić trzecią ławkę?

S w .:T ak .. . .  Pchali ławkę tę laskami w 
naszą stronę.

P r o k . :  Ozy Eusini mogli widzieć p. 
Jo rdana?

Sw.: Tak....Tułów jego wystawał przed 
barykadę.

P r o k . :  Kiedy pan cofnął się do kory­
tarza rektorskiego ?

Sw.: Gdy padły pierwsze strzały.
P r z e w . :  Jak  długo pan był w kury­

tarzu rektorskim ?
S w . : Dwie minuty najwyżej.
P r o k . :  Powiedział pan, że n ie  widzia­

łeś nikogo strzelającego z waszej strony....
S w.: Tak....
P r o k . :  A czy nie słyszał pan może 

odgłosu strzałów w bezpośredniem pańskiem 
sąsiedztwie ?

S w.: Nie słyszałem...
P r o k . :  Co to była za ciupaga, k tórą  

u pana widywał podsądny Surayk?
S w.: Laska zakopiańska z ostrzem z 

lanego żelaza.
P r o k . :  Czy wie pan coś o blokadzie 

Uniwersytetu, p o g o t o w i u  lub, jak  niektórzy to 
nazywają, o bojówce?

S w . : Zorganizowanego pogotowia nie 
było. Gdy dowiedzieliśmy się z dzienników, 
że zanosi się na awantury ze strony ruskiej, 
zachęcali się akademicy polscy wzajemnie, 
do licznego jawienia się na Uniwersytecie, 
aby w ten  sposób przeszkodzić ewentualnym 
awanturom.

P r z e w . :  Gdzie zachęcano się wza­
jemnie ?

S w . : Na Uniwersytecie.
P r z e w . :  Czy członkowie t. zw. pogo­

towia mieli broń?
S w . : Nie....
P r z e w . :  Czy nie zachęcano się także 

do tego, by na Uniwersytet przychodzili aka­
demicy polscy uzbrojeni?

S w . : Mówiono tylko, aby przychodzić 
z laskami.

P r z e w . :  Czy z grubemi?
S w . : 0  tem nie było mowy.
P r o k . :  Czy to t. zw. pogotowie miało 

cel ofenzywny czy defenzywny ?
S w . : Pogotowie miało na celu jedynie 

obronę Uniwersytetu.
P r o k . :  Jak  długo trwało to pogotowie?
S w . : Kilka dni.
P r o k . :  Czy wie pan coś o niedoszłym 

wiecu ruskim w dniu 19 maja?
S w. :  Tak....
P r o k . :  Kiedy ustało pogotowie?
S w . : Prezes Czytelni akademickiej o- 

trzymawszy zapewnienie, że Eusini wstrzy­
mają się od awantur, zawiadomił o tem szer­
sze "koła akademików polskich. Przypominam 
sobie, że odbyliśmy nawet w dniu przed 19 
maja zgromadzenie przed Uniwersytetem, na 
którem uchwalono zaprzestać tzw. blokady 
Uniwersytetu wobec tego, że były zapewnie­
nia, iż Eusini wstrzymają się od awantur.

P r o k . :  Ilu było akademików na tem 
zgromadzeniu ?

S w . : Około dwustu.
P r o k . :  Czy wie pan może coś o tem, 

że członkowie tego pogotowia prowokowali 
akademików ruskich ?

S w . : Słyszałem tylko, że ktoś obraził 
p. Sumyka, interweniował wówczas akademik 
polski Węgrzynowski.

P r o k . :  Czy słyszał pan także o innych 
podobnych zajściach ?

S w . : Nie....
Na tem o godzinie 1.1.‘30 w południe 

zarządził p r z e w o d n i c z ą c y  20 minutową 
przerwę.

Po przerwie zeznawał w dalszym cią­
gu św. Tadeusz U h m a .

Obr. dr. A. K o s :  P. Jordan  miał być 
w sali I., zastać tam 8 akademików polskich, 
i wzywać ich, by zachowywali się spokojnie... 
Czy pan był przytem?

Sw.: Nie byłem przytem obecny.
Obr. dr. A. K o s: W  którą  stronę mo­

gły padać te kule, których błysk pan wi­
dział?

S w.: Nie wiem. Ustąpiłem się bowiem 
z tego miejsca, gdzie stałem, gdyż obok mnie 
koło sali egzaminacyjnej padła kula.

Obr. dr. A. K o s :  W  jakiej wyso­
kości?

Sw.: Siad był na wysokości człowieka.
Obr. dr. A. K o s :  A ślady innych kul 

widział pan później?
S w.: Widziałem także ślady innych kul. 

Były one na wysokości niższej, niż głowa 
człowieka.

Obr. dr. A. Kos :  Czy w czasie, gdy 
pana nie było na kurytarzu głównym, mógł 
paść strzał ze strony polskiej?

Sw.: Gdyby był padł strzał, byłbym 
zauważył u takiego człowieka rewolwer. _

Obr. dr. A. K o s :  Mógł ów strzelający 
rewolwer schować,..

Sw.: Nie miałby potrzeby chować prze- 
demna. lecz byłby strzelał dalej.

Obr. dr. A. K o s :  Czy, _ gdy przyszła 
policya, polscy akademicy byli in ternowani ?

Sw.: Jak  tylko policya internowała
akademików ruskich w salach ._ akademicy 
polscy wysłali do komisarza policyi deputa- 
cyę z prośbą, by ich rewidowano. WTkrótce 
potem nas rewidowano w sali VII.

Obr. dr. A. K o s :  Ilu było wtedy aka­
demików polskich?

Sw.: Przeszło dwudziestu.
Obr. dr. A. K o s :  Kto przeprowadzał 

rewizye?
S\vv. Agent i dwaj żołnierze policyjni.
Obr. dr. A. K o s :  Jak  przeprowadzano 

rewizję?
Sw.: Przeszukiwano wszystkie kieszenie 

i obmacywano nas.
Obr. dr. Kos :  Czy znaleziono co u was? 

Gzy znaleziono może broń?
Sw.: Nie.... Mieliśmy tylko laski.
Obr. dr. K o s :  Czy może mieli niektórzy 

z panów ciupagi?
Sw.: Z w y k ł e  zakopiańskie. ly lko  ja  je ­

den miałem laskę z ostrzem, zrobionem z la­
nego żelaza.

Obr. dr. K o s :  Co się z nią stało?
S wT.: Odebrano mi ją.
Obr. dr. K o s :  Gdzie ona się obecnie 

znajduje?
Sw.: Tego nie wiem.
Obr. dr. K o s :  Czy po kurytarzaeh cho­

dzili także wolno akademicy ruscy w czasie, 
gdy na Uniwersytecie urzędowała już ko- 
misya sądowa?

Sw.: Tak.... .
Obr. dr. K o s :  Kiedy pan wyszedł z Uni­

wersytetu? . . n
Sw.: Wyjechałem o godzinie 7 wie­

czorem, gdyż zachorowałem.
Obj;. dr. T r y l o w s k i :  Dlaczego pano­

wie ustawiliście barykadę w takiem miejscu, 
że zagrodziliście wychód akademikom ruskim?

Sw.: Proszę pana, trzeba b y ł o  widzieć 
ową konsternacyę wśród akademików pol­
skich. Był to przykry widok.

Obr. dr. T r y l o w s k i :  Cała sprawa 
była przykra....

Sw.: Trudno było dbać o wygodę Eu­
sinów i przesuwać ławki, aby oni mogli 
wyjść z Uniwersytetu głównymi schodami.

Obr. dr. T r y l o w s k i :  Powiedział pan, 
że była barykada także wzniesiona n a  II. 
piętrze ?

Sw.: Tak.... wznieśli ją  akademicy pol­
scy prawie równocześnie z tą, którą wznie­
siono na I. piętrze.

Obr. dr. T r y l o w s k i :  Ozy kto wzy­
wał do wzniesienia tych barykad?

Sw.: Kto wzywał, tego nie wiem. Sły­
szałem tylko, jak  ktoś zawołał: „wznieśmy 
barykady".

Obr dr. T r y l o w s k i :  Powiedział pan, 
że ławki, tworzące barykadę były później 
rozsunięte.... Kto je  mógł rozsunąć?

Sw.: Mogli rozsunąć ci Eusini, którzy 
byli później za barykadą i wybili szyby w 
drzwiach wahadłowych.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy widział 
pan Gluzińskiego n a  Uniwersytecie

Sw.: Zdaje mi się, że go widziałem.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  To pan

także nie będzie wiedział, czy go pan wi­
dział w czasie zajść, czy po zajściach?

Sw.: Nie umiem powiedzieć, kiedy go 
widziałem.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Gdzie pan 
stał w sali III.?

Sw.. Stałem przy drzwiach.
Obr. dr. 0  c h r  y m o w i c z : Czy sły­

szał pan okrzyk: „Polaki idu t’!“
S w.: Nie....
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy sły­

szał pan słowa: „pid rektorat" , czy może: 
„pid rektoratom". Może mówiono „pid re­
ktoratom" dlatego, bo tam byli Polacy.

S w.: Słyszałem wyraźnie słowa: „pid
rektorat".

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Powiedział 
pan, że przed barykadą widziałeś podsądne­
go Sumyka, bijącego laską o ławkę. Może to 
był ktoś inny, "bo tu jeden z podsądnych 
przyznał się do tego, że był przed bary- 
■kada.

° S w.: Tym, który był przed barykadą i 
bił o nią laską, był p. Sutnyk....

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy pan to 
twierdzi stanowczo?

S w.: Tak.... Pan Sumyk był czerwony 
na twarzy.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Panie  Gi- 
zowski proszę ws ać (zwrócony do świadka): 
Czy to nie był może ten p a n ?

Sw .: Nie.... Ten pan jes t  blady....
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Ale jak się 

zirytuje, to może być czerwony, a p. Sumyk 
ma i dziś rumieńce na  twarzy.

Sw .: No tak.... aie to był stanowczo 
p. Sumyk....

Obr. dr. O c h r y m o w i  cz: Powiedział 
pan, że akademicy ruscy, wybiwszy szyby w 
drzwiach wahadłowych, cofnęli się znowu w 
kurytarz główny.... Dlaczego oni się cofnęli? 
Może dlatego, gdyż nie mieli zamiaru iść na 
rektorat.

Sw,: Może także i dlatego, aby ic h n ie  
odcięto od reszty akademików ruskich, gdyż 
akademicy ci widzieli, jak  kilku akademików 
polskich poszło n a  II. piętro.

W tej chwili zwraca się świadek z 
prośbą do przewodniczącego o przerwę, gdyż 
czuje się niezdrów.

P r z e w o d n i c z ą c y ,  zarządza 5-ini- 
nutową pauzę.



Po podjęciu rozprawy na nowo. zada­
wał świadkowi pytania w dalszym ciągu obr. 
dr. Ochrymowicz.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy nie 
strzelała także służba uniwersytecka?

S w . : Nie....
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Wszystka 

służba nie była przecież umundurowana.... 
Między służbą był jeden w niebieskiej 
bluzie ?

S w . : Widziałem go, znałem go jednak 
jako sługę uniwersyteckiego.

Obr. dr. O c h r j y r n o w i c z :  Czy nie 
słyszał pan, że z polskiej strony strzelano?

Sw. : Nie.... Czytałem to tylko....
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy nie 

mówił panu któryś z kolegów7, że z polskiej 
s trony strzelano?

S w . : Nie.... Słyszałem tylko od aka­
demików polskich zapewnienia, iż nikt z nich 
nie miał broni.

Obr. dr. J .  O l e ś n i c k i :  Czy, gdyby 
polscy studenci byli obradowali w sali III., 
a ruscy zbudowali barykadę.... czy to nie 
byłoby polskich studentów podrażniło ?

S w . : Nie.... Chyba chcielibyśmy ich
sprowokować. Odyby była barykada wznie­
siona przez Rusinów, bylibyśmy się wrócili 
i poszli innymi schodami. Dla pochodów te 
drugie schody są daleko lepsze, gdyż są 
szersze.

Obr. dr. J .  O l e ś n i c k i :  Czy rozumie 
pan po rusku? Czy dobrze?

S w . : Tak....
Osk. Z a 1 i ź n i a k (po r usku): Czy stał 

pan bliżej drzwi, czy bliżej do środka sali ?
S w. nie chce odpowiadać na pytania 

stawiane w ruskim języku.
Osk. S u  m y k  (poirytowany): Pan ro­

zumie po rusku. Mógłby pan z grzeczności 
odpowiadać na  takie pytania.

Osk. Z a l i ź n i a k :  Proszę pana przewo­
dniczącego o przetłumaczenie moich pytań 
na język polski.

P r  ze  w. (zwrócony do świadka): Czy 
stał pan bliżej drzwi w sali III.?

S w.: Tak...
Osk. Z a l i ź n i a k :  Czy koło mnie stał 

ktoś na katedrze?
Sw.: Stał jakiś drugi, lecz nieco niżej.
Osk. Z a l i ź n i a k :  Czy z tytn człowie­

kiem, który stał obok mnie, nie rozmawiał 
pan Sumyk ? Muszę tu stwierdzić, że p, Su- 
myk powiedział wtedy do owego mężczyzny, 
którym był Kocko: „Polaki pryjszły pid re ­
ktorat".

S w.: Słyszałem słowa „pod rektorat", 
gdy pan Sumyk przeciskał się do katedry 
wśród stojących obok niej.

P r z e  w.: Czy widział pan idącego Su- 
myka ku katedrze?

S w.: Widziałem go tylko przeciskają­
cego się...

P r z e  w.: Czy możliwe jest, że p. Su­
myk był później na katedrze?

Sw.: Możliwe...
Osk. O c h r y m o w i c z :  W jaki sposób 

chcieliście panowie bronić rektoratu  ? Sama 
barykada przecież nie wystarcza, jeżeli się 
niema ludzi do obrony ?

S w.: Nie myśleliśmy o tern. Pienvszem 
naszem zadaniem było postawienie barykady 
i czekaliśmy na to, co przyniesie przyszłość.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Ozy ławka, któ­
rą akademicy ruscy chcieli strącić, spadła na 
waszą s tronę?

Sw.: Nie... bośmy ławkę tę rękami 
przytrzymywali.

Osk, O c h r y m o w i c z :  Czy w pogoto­
wiu brali udział soeyalni-demokraci ?

S w.: Wiem tylko, że brali udział P o ­
lacy.... nie  wiem zaś, czy to byli wszecbpo- 
lacy, czy też socyaliści.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Czy w pogoto­
wiu brali udział technicy i Dublańczyey?

S w . : Nie...
Osk. O c h r y m o w i c z :  Czy sam wiec 

nielegalny mógł wzbudzić w was obawę 
napadu na rektorat?

S w . : Sam wiec nie, ale przedtem sły­
szeliśmy, że w Izbie posłów poseł prof. Dnie- 
strzański, a w Izbie panów metropolita Sze­
ptycki wygłosili radykalne mowy, grożąc 
„blutbadami".

Wśród podsądnych przez chwilę nie­
pokój.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Ja  zwracam pa­
nu uwagę, że Metropolita tego nie mówił...

S w . : Przeciwnie... Czytałem o tein w 
dziennikach.

Osk. K r u s z e l n i  c k i :  Ozy widział pan 
parodyę wiecu ukraińskiego, urządzaną przez 
Polaków przed drzwiami Ogrodu botani­
cznego ?

S w . : N i e s t e t y  nie widziałem.
Osk. K r u s z e l n i e k i :  Ozy akademików 

ruskich Polacy napastowali?
S w . : Tendencya wśród nas była, aby 

nikogo z Rusinów nie zaczepiać.
Osk. K r u s z e l n i e k i  (zwrócony do 

przewodniczącego): Czy mogę pójść do arse­
nału, aby świadkowi pokazać jedną laskę?

P r  ze  w.: Proszę...
Osk. K r u s z e l n i e k i  (pokazując zako­

piańską ciupagę): Czy zna pan tę laskę:
Sw.: Nie.... To nie jest  moja.... Widzia­

łem tylko taką laskę wiszącą nad łóżkiem 
jednego z moich kolegów.

Osk. K r u s z e l n i e k i :  Czy w czasie 
blokady był pan w Ogrodzie botanicznym?

S w.: Tak..,.
Osk. K r u s z e l n i e k i :  Ozy nie widział 

pan wtedy, jak jeden z akademików, który 
podobny z włosów ciemnych jes t  do pana. 
leżał na trawie w pelerynie i miał la­
skę zakopiańską, podobną do tej. którą panu 
pokazałem. W  zimie ten pan chodzi w ko­
żuszku,

Sw.: Owego akademika i tej ciupagi 
nie widziałem. Ten akademik, którego pan 
opisywał, nazywa się Tadeusz Strumiłło i jest  
słuchaczem filozolii.

Osk. K r u s z e l n i e k i :  Czy pan był w 
pogotowiu ?

S w.: Raz spacerowałem przez pół go­
dziny przed Uniwersytetem z jednym pra­
wnikiem. Stale przed Uniwersytetem nie 
stałem.

Osk. K r u s z e l n i e k i :  Stwierdzam, że 
pan byłeś na parodyi wiecu ukraińskiego, 
urządzonej przez akademików polskich.

Sw.: A ja z góry stwierdzam, że tam 
nie b y łe m !

Osk. K r u s z e l n i e k i :  A ja pana tam 
widziałem....

S w.: Mogłem być w Ogrodzie, bo tam 
chodziliśmy dlatego, że był cień, ale o tym 
wiecu mogłem nie wiedzieć.

Osk. S u m y k  (zwrócony do świadka): 
Może pan pokaże, jaką miałem laskę.

Sw. (wyciąga grubą laskę): Laska p. 
Sumyka była podobna do tej, gładka, lecz 
nieco grubsza.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Powiedział pan, 
że panu odebrano toporek na Uniwersytecie? 
Może jest  on tutaj.

S w. (oglądając): Jes t  tutaj,,, o, ten z głową
sępa.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Hu ludzi brało 
udział w pogotowiu?

Sw.: Specyalnego pogotowia nie b jło .  
Tych, którzy chodzili pilnie na wykłady i 
stali przed Uniwersytetem, było z 300.

Osk, O c h r y m o w i c z :  Więc 300 łudzi 
było czynnych w pogotowiu?

Sw.: Pan mnie nie rozumie, pogotowia 
nie było zorganizowanego. Jedni chodzili na 
wykłady, a ci, którzy nie mieli wykładów, 
siedzieli przed Uniwersytetem, lub w Ogro­
dzie botanicznym.

P r o k . :  Ilu słuchaczów zwykle chodzi 
na Uniwersytet?

Sw.: Dwieście, a gdy była tak zwana 
„blokada", chodziło na wykłady 300.

Osk. G i z o w s k i : C z y  nie uważaliście 
panowie tego za uwłaczające 'Rusinom, jeżeli 
Rusini będą musieli wyjść z Uniwersytetu 
innymi schodami, a nie głównymi ?

Sw .: Nie....
Następnie zadawali jeszcze świadkowi 

pytania oskarżeni: K y r c z i w ,  H u z a r ,  B i ­
ł y  k,  W y t o w s k i  i K u l c z y c k i .

Osk. K u l c z y c k i :  Kto miał urządzić 
awantury na Uniwersytecie, o których pan 
słyszał przed 1 lipca?

Sw.: Naturalnie, że n ie m y .
Na tern o godzinie 2-10 po południu 

odroczył p r  z e w o  d n  i cz ą c y  dalszy ciąg 
rozprawy do ju tra  godz. 9 rano.

=  Król Wiktor Emanuel odpowiedział 
na depeszę gratulacyjną N a j j .  P a n a  Ges. 
Franciszka Józefa następującym telegramem: 

Dziękuję W. 0. Mości serdecznie za ży­
czenia.

Podzielam nadzieję W. O. Mości co do 
spełnienia się szlachetnej misyi pokoju i po­
stępu, która przypadła Naszym narodom i 
znalazła już gwaraneye w jednoczącej je  przy­
jaźni sojuszowej. Proszę W. C. Mość przy­
jąć moje gorące życzenia dla Swej Osoby i 
dla dobra Swych krajów.

Na telegram cesarza Wilhelma odpo­
wiedział król:

Życzenia, które mi z taką serdecznością 
przesłałeś w imieniu swojem i cesarzowej, 
wzruszyły mnie głęboko. Uczucia tam wyra­
żone znajdują echo w sercu rnojem i sercu 
narodu włoskiego. Sojusz między obu naro­
dami złączonymi węzłami tak szczerej sym- 
patyi stanowić będzie silna rękojmię postępu 
i pokoju świata.

=  Z P o  l i  donoszą: Na rozkaz admi­
rała, Najd. Arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da, wyruszyła wczoraj rano eskadra złożona 
z 47 okrętów na powitanie jachtu „Hohen­
zollern", na  którym znajdował sic cesarz 
Wilhelm. Jach t  przejeżdżał wzdłuż eskadry 
ustawionej w dwu kolumnach i wymienił z 
nią za pomocą sygnałów serdeczne powita­
nia. Eskadra dała nadto 21 strzałów moździe­
rzowych. Cesarz Wilhelm dziękował sygna­
łami za powitanie, poczem sygnalizował: 
„Serdeczne życzenia z powodu udanego ma­
newru". Najd. Arcyksiąże wysłał radiogram, 
w którym podziękował za uznanie i życzył 
cesarzowi szczęśliwej podróży.

•---- W komisyi skarbowej Izby panów 
S e j  m u  p r u s  k i e g o  na zapytanie jednego 
z członków Izby odpowiedział wczoraj mini­
ster rolnictwa, że rząd ma mocne postano­
wienie prowadzić nadal politykę osadniczą w 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, zainau­
gurowaną przez ustawę z 26 kwietnia 1886. 
Rząd nie zrzeka się bynajmniej prawa zro­
bienia użytku z wywłaszczenia w odpowie­
dnich wypadkach z unikaniem wszelkiej nie­
potrzebnej surowości. Rząd sam ponosi od­
powiedzialność za zarządzenia, które ma wy­
dać i nie może dać się kierować życzeniami 
prasy lub zgromadzeń, lecz tylko rzeczowych 
przestrzega względów. Obecnie są w toku 
rokowania co do zakupna niektórych dóbr z 
wolnej r ę k i ; rząd ma też do dyspozycyi nie­
które domeny; wobec tego nie da się już 
teraz oznaczyć, o ile zakupna z wolnej ręki 
pokryją zapotrzebowanie komisyi osadniczej 
w r. 19.12 co do gruntów; teraz jest miej­
sce dla 2250 osadników do rozporządzenia.

----- Niebezpieczeństwo w o j n y  r o s s y j -  
s k  o-  cli i ii s k i  ej  uważać- można jako zaże­
gnane.

Wczoraj nadeszła do Petersburga od­
powiedź rządu chińskiego na  ostatnią notę 
Rossyi. W odpowiedzi zawarte jest pełne za­
dośćuczynienie wszystkim życzeniom Rossyi.

Rossyjskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych wysłało do rossyjskiego posła w 
Pekinie telegram z uznaniem za pomyślne 
załatwienie nieporozumienia.

W prasie urzędowej w Pekinie znaj­
duje wyraz zadowolenie z powodu zadość­
uczynienia żądaniom Rossyi. Nieporozumie­
nia, jak  twierdzą* nie były tego rodzaju, by 
mogły zaognić dobre stosunki obu państw, 
tein mniej, by mogły zakończyć się zbrojnym 
konfliktem.

K ra k ó w , 29 marca. U wolnionego wczo­
raj Michała Sadowskiego odstawiono po roz­
prawie jako obcego poddanego do aresztów 
policyjnych. Dziś dyrekc ja  policyi orzekła, 
że Sadowski ma być wydalony z granic Mo­
narchii. Sadowski zgłosił rekurs do Namie­
stnictwa. Sadowskiego pozostawiono na wol­
nej stopie aż do rozstrzygnięcia rekursu.

K ra k ó w , 29 marca. W sobotę odbędzie 
się rozprawa o tajne stowarzyszenie przeciw 
Laturowi i 6 Królewiakorn, aresztowanym 30 
września z. r. Obwinieni są na wolnej stopie.

P ra g a ,  29 marca. Prezydyum wydziału 
miejskiego uchwaliło wysłać z powodu uro­
czystości jubileuszowej we Włoszech telegram 
z życzeniami na  ręce burmistrza Rzymu.

P a r y ż ,  29 marca. Awiatyk Cai wzniósł 
się był na swym latawcu do 700 m. wyso­
kości, poczem raptownie opuścił się na  dół. 
Na wysokości 100 m. aparat stracił równo­
wagę i spadł na ziemię. Oai, który był zu­
pełnie przytomny, skarżył się na bole we­
wnętrzne. Przewieziono go do szpitala, gdzie 
o 9 wieczorem wyzionął ducha.

P a r y ż ,  29 marca. Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało wiadomości, które 
okazują, że doniesienia o zajściach z Fezu 
były przesadzone. Stan rzeczy nie jest tam 
tak krytyczny.

L o n d y n ,  29 marca. (II. R eutera) J a ­
ponia doradzała Chinom, aby ustąpiły wobec 
ultimatum Rossyi.

L o n d y n ,  29 marca. (B iu ro  Reutera). 
Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent Taft 
na  przeszłej sesyi nadzwyczajnej senatu przed­
łoży projekt traktatu rozjemczego anglo-arne- 
rykańskiego, który prawie już jes t  gotów. 
Projekt przewiduje sądy rozjemcze dla wszel­
kich sporów.

S a lo n ik i ,  29 marca. Około 4000 „ma- 
lisorów" zaatakowało i zajęło kilka tureckich 
domów blokowych. 30 żołnierzy padło, około 
20 dostało się do niewoli. Położenie w wi- 
lajecie Skutari jest poważne. Powstanie 
prawdopodobnie się rozszerzy. Z Konstanty­
nopola wyruszyły 4 bataliony pod komendą 
Torgut Szefketa baszy do Skutari.

B a r -su r  Aubc, 29 marca. W ciągu de- 
monstracyi wczoraj po południu manifestanci 
rozbili kilka szyb w gmachu podprefektury. 
zerwali chorągiew i zatknęli w jej miejsce 
chorągiew czerwoną. Przybył niebawem pre­
fekt i rozpoczął rokowania z komitetem wi- 
niarzy. Przyrzekł wycofać wojsko, jeżeli ma­
nifestanci zachowają się spokojnie. Gdy ma­
nifestanci obiecali, że będą spokojni, wojsko 
cofnięto, poczem tłum się rozszedł. O godz. 
6 wieczorem było stosunkowo spokojnie.

Z W. K s ięs tw a  P o z n a ń sk ie g o .
P o z n a ń ,  29 marca. K u ryer P oznański 

dowiaduje się, że majątek Górzewo w pow. 
Wągrowieckim, który w zeszłym roku kupił 
p. Piotrowski od radcy Łukowskiego, prze­
szedł już na własność komisyi kolonizaeyj- 
nej. P. Łukowski usiłował naprawić, swój

Górze*0błąd, ale było już za 
innje 2100 morgów. . (oos

P o z n a ń ,  29 marca. (Tel.
M aski, wychodzący w Gliwicach 11  ̂ Słl0ść

p. Siemianowskiego, przeszedł na 1 jjjiicn 
wydawcy K atolika. Glos Ssla sp  l iiaroCjo- 
miesięcy wychodził pod sztandarem^ 
wo-demokratycznym, ale nie mógł 91« 
mać.

Polacy pod berłem rossyjskRn1-
\ wszy-

Warszawa, 29 marca. (Fel. ^ ' ^ j e g o  
scy wydaleni z Uniw ersy te ty  warsz _ 
studenci w liczbie 120 złożyli P° ulliffer 
nowne przyjęcie. Ponieważ wła'uze p0dań. 
syteckie nie chciały p r z y j m o w a ć  O? ^ jodo  
część studentów zwróciła się bezp0i"L^jedź 
ministerstwa oświaty. Dotychczas o P
nie nadeszła. W razie uwzględnienia1
adm inis trac ja  Uniwersytetu z w r ó c i  ^  p0. 
władz administracyjnych z Pr0 stu- 
zwolenie powrotu do Warszawy y cjjronJ 
dentom. których wydalono na czas 
wzmocnionej. . • n0 tu

W arszaw a , 29 marca. Przewiń j, 
ze szpitala w Tworkach hr. Bog<°anuserwS' 
kiera, który był tam 3 miesiące na 0 wię' 
cyi. Pod silną eskortą odstawiono g° 
zienia na Pawiaku. W ynik obserwa J 
wiadomy. , -górze'

W arszaw a , 29 marca. (Tel-, e*
kutor testamentu ś. p. Juliana Zm-8 .cjejom 
go w Żytomierzu wypłacił przedstaw 
Towarzystwa przemysłu ludowego w 
stwie Polskiem 52.000 rubli. i Sąd

W arszaw a , 29 marca. (T d .P ’>ll. ńyS#, 
rozpoznawał sprawę ks. Józefa Wojło  ̂
redaktora gazety Saltin is, oskarżoneg 
mieszczenie w lutym 1910 r. utworu,^ ^ j &, 
rym dopatrzono się rozpowszechniany ^jjdz- 
domie fałszywych wieści o działały0®0*
Ks. Wojłokajtysa skazano na 4 niiosl$ 
zienia.

Warszawa, 29 marca. (J-eL Agusiu 
Redaktor i wydawca litra  W a rsza if^   ̂ ^ ego 
z powodu niezapłacenia nałożonych j pół
kar pieniężnych skazany został n» 
miesięcy więzienia. Obecnie karg 
szono mu na 3 miesiące.

Warszawa, 29 marca. (? e'J' „ warS2' 
Warszawslcoje Słowo  donosi, że P ^ z°“ Vj j?0' 
komitetu rejonowego, szambelan P aj p ró^ 
dał się do dym isji  i dymisyę przyj§t0; 
tego Pałtow będzie pozbawiony ran^reg na' 
skiej. Pałtow oskarżony jes t  ° sl& 
dużyć służbowych. 7 ^

Petersburg, 29 marca. (?&■ "git*'0 
Interpelacyę w sprawie ziemstw na,njczyĉ  
i Rusi na mocy 87 art. praw zasa posŁU 
wnieśli socjaliści, trudowicy, kadect ^ j e -  
powcy i październikowcy. Ci ostatn 
chali już zamiaru złożenia mandato

a.)-
Sprawy rossyjskie.

P etersb u rg , 29 marca. (Pet. 
misya spraw wyznaniowych P^zda® 10 
na pełnem posiedzeniu Dumy spr® jj&ry8' 
o projekcie ustawy w sprawie se*0 boi®.0 
witów, której ma być przyznane 
wykonywanie prawideł jej wiary- 
cie ma się przyznać sekcie PraW,°v(jb 
kościołów, a duchowni sekty, ^  Ł  
dza świecka ma zatwierdzać, mają "3 :e r6'~ .3 *.1__  • 1. - *m em  od służby wojskowej. Prowadź;- , oW 
gestrów urodzeń powierzone będzie fl,j;i 
cywilnym. Komisya zaproponowała P°f#r0k»' 
z powodu, że Maryawici przyjęli od s .-er»r 
tolikow Europy zachodniej porządek b ^  
etnezny mianowicie proponuje koia>s/ * l  c9r- 
wyższych duchownych sekty zatwierdź® j,„- 
aby zawieranie małżeństw dozwolono a ie z»
wnym i ażeby Maryawitów uważaj..Mną, 
sektę, lecz za osobną s p o ł e c z n o ś ć  M )  

W ład y w o sto k ,  29 marca.
W Boadingfu odkryto spisek woj s k o ś n i *  
żołnierzy VI. dywizyi zbiegła wraz 
Przedsięwzięto odpowiednie zarząd®

Akcye austryackiego Zakłada 
, 674-25, Akcye

AkCJ6 3 6 A > !

T elegrafow an y  kurs wiedeński* ^

. .Wiedeń, 29 marca 1911. 
cie giełdy (Scklusscourse). G odzin a  jyF'
30. *•-—  —-1----- - - r7.,ui«du
wego
kredytowego 848 —,
332 25, Akcye Unionbanku 
Landerbanku 536’2o, Akcye 
556-75, Akcye Bodencredit 1333 ’
galicyjskiego Banku hipotecznego 
Akcye kolei państwowych 756 75,
"kolei Południowej 114-75, Akcye 
thał — Akcye  kolei P ó ł  ^
Akcye kolei czerniowieckiej 
Alpiny 838 50, Akcye Riina ’

i’ 691
-a ip in y  Oi>o A & cye m in a
Akcye praskiego Towarzystwa żela2- 
Akcye Fabryki broni 7 3 6 - ,  
ckie tytoniowe 344-—, Akcye 1,8 
karpackiego Towarzystwa nafto*'e£0

Odpowiedzialny redaktor •
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Największy tor kóleczkowy wAnslryi

lillOB ZI6I0H3 li Di  i ( R o l l e p - S k a t i n g - R i n k )

NADESŁANE.

w  I^awnictwo »Skorowidza adreso- 
Ce ii j Spigla, rozpoczęło już pra­
łata, S taw ien iem  Rocznika IV. Rc- 
tf82 . rozsyła z dniem 1 kwietnia do 
#faz k* ' wtedz,  instytucyj, urzędów 
s2ea *)IUri cyrkularze celem zestawienia 
S7kô  ; ZU1U oraz działu adresowego nde- 
***fcow Lwowa.
8% ^  Pracy swej liczy na poparcie o- 
śqV(,’, Prosząc o rychłe wypełnienie odno 
Hy blankietów. Skorowidz jako jedy- 
Hj(S., ^Czerpująey informator, zestawiony 

nakładem pracy i kosztów, odda
Jkkot ■ e us ûgi społeczeństwu Lwowa 

ea ê'* <*allcyi- Równocześnie wy- 
l9jg“|®two zawiadamia, że nakład na rok 
kuje Jadzie podwojony, a prawdopodo- 
kg,,. ! eepa egzemplarzy z powodu zwię- 

®la się odbiorców bedzie zniżona.

G alicyjskie Biuro koncertow e M. Turka.
W poniedziałek dnia 3 kwietnia 1911 

w sali Filharmonii 
j e d y n y  k o n c e r t  s k r z y p k a

JAQUES THIBAUD.
Bilety w składzie nut W. Zadurowicza.

D o  najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

na i. p ię tr z e :

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od;'j!2 do 4 po południu.

Radca Dr. Burzyński Alfred
o k u ! i s t a > o p e r a t o r

mieszka obecnie przy ui. Słowackiego 18
róg ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego.

SUBSKRYPCYĘ
na a k c y e  fa b ry k i c e m e n tu  

„GÓRKA" w  S ie r s z y

przyjmuje

DOM BANKOWY

Sokal i Lilien.
Prospekty na żądanie odwrotną pocztą.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 marca 1911.

Hotel George’a.
PP. J. Łubkowski z Nowosiółek, P. 

Biesiadeeki z Fńlejowa.
Hotel Europejski.

PP. K. Chlebowski z Podłuża, B. Osu­
chowski z Wiśniowezyka.

Hotel Imperial.
PP. T. Sroczyński z Gorajowie, W. 

Boski z Werchraty.

C E K X I K  
Wo*skiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia Si) marca.

A tcy e  za  Sztukę.
^*7 8al- po200 7,1. (400kor.) 

tjf, „v8al. dla handlu i przem.
Kol T ' ?°° (400 kor.) . . .

*1 T_Wow-Czern.-Jassy po 200 
®**brvVi" w srebrze (400 kor.)

isto t -WaSonów w Sanoku przed- 
jj lipińskiego po 500 kor. .

zastawne za 100 kor.
„ a-8-5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ " n 41/* pr. w. a. los w 50 1.
„ t ” ” 4 Pr. w. a. 60 1. po 200 k. raj. 41^ pr w a jos w gp p
w-  ̂ kr- w. a. los w 57 1.

_ pit.,. '®'!- gal. ziem. 4 pr.
w- k SZa emi s y a ) .....................
lo’a 5re.(!- galic. ziemsk. 4 pr.

d  p, , /s l a t ...........................
W , ,  ‘os w 56 l a t .....................

8sl. ziem. kr. 4 l/a°i0 60 1.
óbligi za 100 kor.
Uszu propin. 4 pr. w. a.

totn.., (“ud. propin. 5 pr. w. a.
Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ » 4‘jsPr. (3em.)
M  loKl » n 4 pr. (4 em.)
o°ży<i7t dtto 4 pr.................
°!yo»va ^  Krakowa . . . .  

. z ,„ul ^r- 4 pr. po 200 kor.
S l f c 1893. . . . . . .a m. Lwowa 4 p r .. . . 

n „ 4 konwen. .
’ szkolna krajów. 4 pr, 

r. 1908 ...........................
^ IV. Losy.

tak°wa p0 zt. 20 (40 kor.).

I W  • Monety.
?° frtol e,8ar s k i.....................
100 ^ ? w k a

r 088yjskieh srebrnych

0
0
o
p<
0
M

rubli

l ° °  marek -  ” • - .P.aPierowyel1niemieckich

płaeą | żądają
walutą kor.
K h K h

705 - 712 -

463 - 473 -

556 - 562 —

548 - -558 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 70

110 40 
99 70 
93 70 

100 -  
95 40

96 - -----

96 -  
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 -  
101 -

98 70 
101 70

99 30 
92 40 
92 40 
92 -

100 -  
93 10 
93 10 
92 7G

93 50 
89 80 
92 10

94 20 
90 50 
92 80

92 70 93 40

100 - 108 -

U  36 
19 06 

251 -  
253 50 
117 50

11 46 
19 20 

254 -  
254 80 
117 90

giełdy wiedeńskiej.
Dnia 27 marca 1911.

H o l u v°Sólny d ług państw a. płacą żądają 
dług państwa w banknot.

ec
}tttv_0;L pjug państwa w srebrze 

K-Patdziemik

92-95
93-95

96-60
96-70

96-15
98-15

96-80
96-90

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 162- -
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 214 50
„ „ 1864 po 100 z ł............310-50
„ „ 1864 po 50 z ł..............310 50

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 288-25

płacą żądają

168—
220-50
316-50
316-50
289-25

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krąjów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................115 60 115 80

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr............................

C. Oblłgacye kolejowe
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/4 pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Koi. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr. .  .....................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr......................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

„ „ w wal. kor. 4 pr.
obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. .

92-95 93-15

e.
93-70 94-70

113-60 114-50

444-50 446-50

115-- 115-80

93-50 94-50

93-50 94-50

colejowe).
106-25 107-35

94-10 95-10

9385 94-85

95-95 96-95

95-55 96-55

95-60 96-60

95-55 96-50

95-60 96-60

95-50 96-50

95-55 96-55

93-75 94-75
93-65 94-65

93-90 94-9C

1 1 4 - 115 —

węgierskiej).
111-45 111-65
91-75 91-95

155-25 161-25
222-50 228-50
222- - 228- -

Koronowa waluta. płaeą
E. Oblłgacye indemnizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i .................................93—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-55

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-75 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
Gal. poż. kr. z roku 1883 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre...........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureekia obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4*/a pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. I880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n t  pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/* pr. .
» » » n » 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4*/a pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

n 4 pr. los. 41 lat
n * pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4*/s pr. 51’/a lat zwrotna . . . 

u kraj owego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/a pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/* 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 

10.000 m. 4 pr. z r. 1882- . . . 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. 
WTęg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 
Zakł. Kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Różyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . ■

żądają

9 4 - -
93-55

93-45 94-45

100-50 101-50
9315 9415
97-90 98-90

88-80 39-80

1 3 3 - 1 3 9 -
255 - 2Ó8 -

i listy dłużne

100- - 101- —
93 50 94-50

2 9 6 -- 3 0 2 --
284 75 290-75
100-50 101-60

93-50 94-50
110- - 111 —
9910 99-6C
93-25 94-25
98-85 99-35

' 92-15 9315
9 7 - - P7-5C
96-70 97-70

99-50 100-50

99-50 100-50
92-50 93-50
97-35 96‘35
97-80 98-80

wszeństwa

112-25 11325
111-10 11210

87-10 88-10

92-45 93-45

103 25 104-25
99-75 —•—

35-10 39-10
5.31-- 541—
183-— 193—

100-— 110—

Koronowa waluta. płaeą żądąją
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 85-75 91-15
Palfy 40 zł. m. k.................................. 258-— 268-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 73-— 79-—

„ w eg. tow. 5 zł. . . 43-50 47-60
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70-— 76-—
Salma 40 zł. m. k................................. 258'— 268--—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

J . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 331-— 332 —
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3975-— 3985- —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 672-25 673 25 
W7eg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 855 50 856 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 761--- 764 —
Gal. banku hip. 200 zł.........  703 50 708-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 468-— 470 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 535 45 536‘45

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1926 — 1936 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 633-— 634-—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 280-— 283 —
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  277-— 879 —

£ .  Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459-— 463*— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430-— —

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5140-— 5160-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400- — 403-—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 561'— 563 —
\ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor................................................  335-— 340 —
Austr.Tow.żegl.naDunąju500 zł.mk 1142-— 114850

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 782-— 786 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 306 — 810 20 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 820-50 821 60 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2695 — 2705 —
Sehodniey 500 kor................................  500-— 506-—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 337 — 340-— 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 829 — 28150

K . W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 95 240-15
Paryż za 100 franków. . . .  94-921/* 95'07’/i
Petersburg za 100 rubli 5‘/i pr. 253-25 254 25
Niemieckie b a n k i ..........................117-40 117-60
Włoskie b a n k i ........................... 94-52*/, 94 70
Francuskie b a n k i ..................... — — •—
Szwajcarski* b a n k i.....................  94-921/, 95-05

N. W a 1 n t  y .
Dukat c e s a r s k i .......................... 11-36 11-38
Austr.-weg. 8 gnid. złota moneta — — •—
20-franków ka................................ 19-08*/, 19051/,
20-m arków ka................................23"50 2354
Rossyjski półimperyał . . . — — •—
Niem. banknoty za 100 marek . 11T-45 117-65
Włoskie banknoty za 100 lir . 94 60 94-80
R uble...............................................  2-531/, 2541/,

n z i K M i w i K .  i i » a ^ D o w i r .

, Licytacye.
CZl 1706/10 (B469 2 - 8 )

kj Edykt licytacyjny.
0,3be^i Udanie Izraela Frankla w Busku 
Pfzed d vS'£ dni* 2 maja 1911 o godzinie 9 

^ ^ d n ie m  w sądzie niżej wymienio- 
h- I 79 1 rze -^r-  ̂ licytacya realności obj. 

Nip *!s- Sr- gminy Grabowa. 
eYę, ie„ijruchomość ta wystawiona na licyta- 

N ocenioną na 1628 kor. 04 hal. 
miej ^ ' ż s z a  cena wynosi 1082 kor,, po- 
8*Utku C*eny sprzedaż nie przyjdzie do

k a i licytacyjne, które się zatwier-
h ^enta °sz,̂ ce si§ d° teJ nieruchomości do- 
^tejrzoó m°ze kn^ńy, mający chęć kupienia, 

e hiżei godzin urzędowych w są-
0  v  Wymienionym, w biurze Nr. 2.
B11 u ’ ^  powiatowy. Oddział II.
Kusk. dnia 27 lutego 1911.

“ 1632/10 (6) (8449 2 - 3 )
Na ) j Edykt licytacyjny.

1 n*e T°warzystwa zaliczkowego 
“Sńzip • zastąpionego przez Dyrekcyę, 

216 się dnia 11 kwietnia 1911 o go-

n Gazeta Lwowska" Nr. 72 z

dżinie 9 przed południem w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. IV. licytacya real­
ności lwh. 92 gm. Rabe wraz z przynależno- 
ściami opisanymi w protokole oszacowania 
z dnia 10 listopada 1910 E. 1632/10 (3).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 13.795 kor., razem z przy- 
należnościami

Najniższa cena wynosi 9196 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurzp 
Nr. IV.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 3 lutego 1911.

L. cz. E. 316/8 (3320 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wolfa Goldberga w Busku 
odbędzie się dnia 2 maja 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 relicytacya 3/8 części 
lwh. 200 ks. gr. gminy Busk.

dnia 30 marca 1911.

Część tej nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 875 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 188 k®ron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

O. k. Śąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 6 marca 1911.

L. cz. E. 950/10 (7) (3431 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pawła Bereziuka odbędzie 
się dnia 1 maja 1911 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. III. w Łopatynie licytacya realności 
lwh. 1007 gminy Mikołajów celem zniesienia 
współwłasności.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona na 425 kor.

Najniższa cena wynosi 425 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne zatwierdzone u- 
chwałą z dnia 25 lutego 1911 E. 950/10 (6)

i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. III.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 17 marca 1911.

L. cz. E. 4366/10 (3325 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie- Towarzystwa zaliczkowego 
w Kałuszu odbędzie się dnia 10 kwietnia 
1911 o godzinie 8 30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 w 
Kałuszu licytacya 3/4 części realności lwh. 
52, 5 6 części lwh. 53 i całej realności obję­
tej lwh. 169 gm. Śliwki.

Nieruchomość pierwsza wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 861 kor., druga 
na 3500 kor., trzecia na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 774 kor., druga 
2298 kor., trzecia 835 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

G. k. Sąd oowiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia ii marca 1911.



L. cz. E. 774/10 (7) (8885 3— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Goldy Neubauer w Stryju 
odbędzie się dnia 24 maja 1911 o godz 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 8 licytacya:

I. połowy realni śei lwh. 357 i
II. 1/4 części realności lwh. 358 gm. 

Czernica.
Realność lwh. 357 składa sie z pb. 74 

i pgr. 109, 322/1, 822/2, 824 1, 324/2, 825, 
917/1, 917/2, 917/3, 917/4 zaś lwh. 358 z 
zgr. 1061/1, 1061/2, 106 /3, 1258/1, 1258/2 
i 1259.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad I. na 2450 kor., zaś ad II. 
na 466 kor 67 hal.

Najniższa cena wynosi: ad I. 1633 kor. 
32 h a l , ad II. 311 kor. 12 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Mikołajów, dnia 8 lutego 1911.

L. cz. E. 723/10 (3145 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Michała i A le­
ksandry Wysockich w Busku przeciw Igna­
cemu Wysockiemu w Busku o zniesienie 
współwłasności realności obj. lwh. 1696 ks. 
gr. gminy Bu*k odbędzie się dnia 2 m aja  
1911 o godzinie 9 rano w sądzie niżej wy­
mienionym licytacya realności lwh. 1696 ks. 
gr. gminy Busk, składającej się z pb. 1. 862 
i parceli grunt. 5361 i 5366 bez przynale­
żności.

Nieruchomość ta wystawiona Da licyta­
cyę, jest ocenioną n a  1554 kor. 85 hal.

Oena szacunkowa stanowi cenę wywo­
łania, a poniżej tej ceny przybicie targu nie 
nastąpi.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 24 lutego 1911.

L. cz- E. 1981/10 (3) (2716 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Ustrzykach zastą­
pionej przez dyrekcję odbędzie się dnia 1 
maja 1911 o godz. 9 przed południem w oą- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w 
Ustrzykach licytacya realności:

a) lwh. 1 j 3 gin. Serednica,
b) lwh. 238 gm. Serednica wraz z przy­

należności ami.
Nieruchomości powyższe wystawione na 

licytacyę, są ocenione wraz z przynAeźno- 
ściami ad a) 6245 kor., ad b) na 1775 kor.

Najniższa cena wynosi: ad aj 4163 kor. 
34 hal., ad b) 1183 kor. 34 h a l, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. E. 1722/10 (7) (3483 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leizera Krauthamera odbę­
dzie się 28 kwietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya realności lwh. 300 ks. 
gr. gminy Jasień górny objętej wraz z przy- 
należnościami, składającemu się z 2 koni i 
narzędzi gospodarskich.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 20.094 kor. 12 hal., 
przynależności zaś na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 13.662 kor. 74 
hal., poniżej tej Ct-ny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 12 marca 1911.

licytacya realności objętej lwh. 148 Filip- 
kowce z przynaleiytościami Rubina Nusymi- 
wicza w 20/40, a Diny Nagler Dawida i Ne- 
chemiego Nusymowiczów Sehiffry Fuss i 
Jenty Kramer po w 4/40 częściach własnej.

Wartość szacunkowa i cena wywołania 
wynoszą 9000 kor.

Wierzycielom hipotecznie zabezpieczo­
nym pozostaje zastrzeżonem ich prawo hipo­
teki bez względu na cenę uzyskaną prze­
targiem.

Warunki licytacyjne, które przyjmuje 
się do zatwierdzającej wiadomości i odno­
szące się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, w-yciąg katastralny, proto­
koły ocenienia), może irazdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 15 marca 1911.

L. cz. E 2771/10 (15) (2911 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
28 kwietnia 1911 licytacya realności:

1. lwh. 596 gm. Nowy Sącz (kamienica 
jednopiątrowa z oficynami i stajniami),

2. lwh. 1390 gm. Nowy Sącz (rola na­
dająca się na parcelę budowlaną i stodoła),

3. lwh. 1815 gm. Nowy Sącz (rola na­
dająca się na parcelę budowlaną),

4 lwh. 1817 gm. Nowy Sącz (rola na­
dająca się na parcelę budowlaną),

5 lwh. 1834 gm. N wy Sącz (rola na­
dająca się na parcelę budowlaną) i

6 . lwh. 1816 gm Nowy Sącz (rola na­
dająca się na parcelę budowlaną).

Cena szacunkowa wynosi: ad 1. 89.650 
kor., ad 2. 48 357 kor., ad 3. 14.100 kor.,
ad 4. 6000 kor., ad 5. 1641 kor., ad 6.
4550 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 44.815 
kor., ad 2. 24 178 kor 50 hal., ad 3. 7050
kor.1 ad 4. 3000 kor., ad 5. 820 kor. 50 h a l,
ad 6 . 2275 kor.

Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tutejszym sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 27 lutego 1911.

L. cz. E. 267/11 (4) (3387 2 - 3 )
Zobowiązani Rubin Nusymowiez i tow. 

w Fihpkowcach.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie współwłaścicielki Diny Na­
gler w Fihpkowcach, odbędzie się dnia 27 
kwiełnia 1911 o godzinie 12 w południe w | 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7

L. cz. E. 3010 10 (3) (3444)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie fabiyki nawozów sztucznych 
St. Ostaszewski, St. Wiktor i Ska w Wró­
bliku szlacheckim zastąpionej przez adw. dr. 
Arnolda Lsndaua odbędzie się dnia 11 kwie­
tnia 1911 o godz. 9 przed południem, w biu­
rze Nr. 21, II. p ętro licytacya realności lwh. 
113 ks. gr. gm. Suszyca rykowa wraz % przy- 
należytościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2-3.615 kor. 54 h a l, przy­
należności zaś na 436 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 16.034 kor. 56 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w  sądzie niżej wymienionym, w  biurze 
Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. E. 6529/10 (8) (3418)
Zobowiązani Jan i Bronisława Bieszcza- 

ninowie w Tarnopolu.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k uprz. gal. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie, zastąpionego przez 
Dyrekcyę tegoż Banku, odbędzie się dnia 12 
kwietnia 1911 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 27 
w Taarnopolu licytacya realności objętej lwh. 
5598 katastralnej gminy Tarnopol, składują­
cej się z parceli budowlanej lk. 2155, na 
której znajduje się realność przy ulicy Ko­
rzeniowskiego na Zarudziu pod Nr. 545 b. 
t. j. dom parterowy, dom piętrowy, komórki 
i wychodki oraz parceli ogrodowej 820 2 
wraz z przynależytościami i służebnością 
przeehodu i przejazdu przez parcelę gr. 320/4.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
ocenioną zrstała przy zaciągnięciu pożyczki 
na kwotę 36 000 kor., przynależności i słu­
żebności na łączną kwotę 703 kor. 50 hal 

Najniższa cena wynosi 18.351 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnosząee się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 89.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w teku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie a s  tablicy 
sądowej, jeśli mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s ą ­
dowi pełnomocnika do doręczeń w sie-dswi- 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenie 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów 
wzmiankowanej nieruchomości wzywa się 
c. k. sąd obwodowy w Tarnopolu przesyłając 
Mu jedno wygotowanie niniejszej uchwały.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 24 lutego 1911.

L. cz. E. VIII. 864/10 (18) (3322)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Amalii Sonntag w Borysła­
wiu i c. k Skarbu Państwa zastąpionego 
przez c. k. Prokuratoryę Skarbu we Lwowie 
odbędzie się dnia 12 "kwietnia 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio ­
nym, w biurze Nr. 79 licytacya 1 '2 realności 
obj. lwh. 1353 kg. Borysław, stanowiącej 
własność Fani Gingoid, Gyli Stark, Leona 
Soantaga i Czarny Sonntag

Powyższa połowa realności wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona 2139 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 1069 kor. 62 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 83.

Taicie prawa, w obec których niniejszs 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutki im podnoszone.

IV; osoby, dla których jakie prawa lab 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jut istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez px*ybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedaibi* 
s id 1* •.:;-.m:cszkaicgo.

O. k Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Droh ibycz, dnia 3 gru !nia 1910.

L. cz. E, 4699/10 (3324)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ungwarer Mobelfabricks- 
Actiengesellscbaft w Ungwarze przez adw. dr. 
Artura Tichmana adw. w Jabłonowie, odbę­
dzie się dnia 12 kwietnia 1911 o godz. 12 
w południe, w sądzie niżei wymienianym, w 
biurze ?vr. 8 licytacya połowy realności obj. 
lwh. 198 gm. Łueza, składającej się z pbud. 
193 i pgr.' 818, 819, 823, 824/2 i 825/2 i 
826 łącznego obszaru 8 morgów 55 sążni 
wraz z dwoma chatami, stajnią, wozownią 
i cbrogiem wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z 200 sztuk drzew owocowych, 
z drzewostanu o 50 furach drzewa i 500 m 
płotu.

Wystawiona na licytacyę połowa po­
wyższych realności ocenioną została na 3594 
kor. 91 hal., połowa przynależności 265 kor.

Najniższa cena wynosi 2573 kor. 35 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.). 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 .

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sp.du najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie rao 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa luf 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib1 e 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jabłonów, 15 lutego 1911.

L. cz. E. 3919/10 (5) (3363)
Dnia 18 kwietnia 1911 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w sądzie n i­
żej wymienionym w sali Nr. IV. we Lwo­
wie licytacya 1/5 części z 1/2 części realno­
ści lwh. 32 ks. gr. gm. kat. Jaryczów stary 
objętej, składającej się z parc. bud. 174,

Ol"!
; 176 i parc. gr. 152, 157, 159, 
j 821/2, 1046, 1047, 1146, 1182, 11W. ^
J 1895, 1896, 1985 i 1986 wraz z eji
j źnościaini składsjąeemi się z_ chaty V pi. 

domu dylowanego, trzech stajen, sm 
wnicy, szpiehlerza i studni. «rioQ*

Nieruchomość powyższa wysta 
licytacyę, jest oceniona na 3 5 2 ,l0ni' 

Najniższa cena wynosi 235 ko ■’ 
żej tej ceny sprzedaż nie p rzy jd ź  .d0 „t̂ jer;

Warunki licytacyjne, które sig ^ c i  
dza i odnoszące się do tej n®*0? ĵ ts- 
dokumenta (wyciąg tabularny, _ wycUe ^  
stralny, protokoły ocenienia i t. 0j. 
każdy," mający chęć kupienia, 
czas godzin urzędowych w c,sdzie 
mienionym, w biurze Nr. IV. ,;r,-;ris*3 

Takie prawa, wobec kr.órycb r 
licytacya Myłaby n i t ^ c p w i e y t o * ^  
zgłosić do sądu najpóźniej prsy 
aym terminie licytacyjnym, inaczej ^  
ni a tego rodzaju co do samej nięrae 0̂ ji;' 
s ie  mogłyby być już se skutkiem - 
ssono. _ lub

Te osoby, dla których jakie p( ?̂{d® 
ciężary na powyższej nieruchomość ^  
obecnie już istnieją, bądź w toku jj ĵsii* 
wania licytacyjnego powstaną, zawia p̂o' 
będą o dalszych wydarzeniach tegc P 
wania jedynie przez przybicie na ta" sądn 
dowej, jeśli nie mieszkają w sir— ■ -ji j “—- j -  t , ffl0i sę
niżej w ym ienionego i nie wskażą 1 . îb" 
dowi pełnom ocnika do doręczeń W s 
sądu zam ieszkałego. . * ]V-

O. k. Sąd powiatowy, S. II., OddzJ 
Lwów, dnia 20 lutego 1911-

L cz. E. VIII. 1387/10 (11)
Edykt licytacyjny. . prf  

Na żądanie Towarzystwa akc. 0 -»i.
tcysłu naftowego „Borysław11 w 
zastąpionego przez adw. dr. Fraen 
dzie się dnia 18 kwietnia 1911 o 
10 przed poł. w sądzie niżej wy®1®. ie»b 
w biurze Nr. 83 licytacya 11/100 cZ$ L fgcb9 
nośei obj. lwh. 772 kg. Borysław 
Scherera własnych. tavf>oIie

Te części nieruchomości wys ^  b̂ ' 
na licytacyę są ocenione na 76 kor- ^jjjl., 

Najniższa cena wynosi 50 kor -6 do 
poniżej tej ceny sprzedaż nie 
skutku. c0 8*5

Warunki licytacyjne i odnosz$ 
do tej nieruchomości dokumenta, L $1' 
tabularny, wyciąg katastralny, protnw h  \v  
nienia i t. d.) może każdy, mający 
pienia przejrzeć podczas godzin nr*? 
w sadzie niżej wymienionym, ^
Nr. 88 .

Takie prawa, wobec których (11 jgJo' 
licytacya byłaby niedopuszczalną, 
sić do sądu najpóźniej przy wy*n# ^ th!5 
terminie licytacyjnym, inaczej roszcz®®L jjO' 
rodzaju eo do samej nieruchomości 
głyby być już ze skutkiem podnosz<® v ejp;

i'« osoby dlft k tórych :ak:ep.raW8 
żary a a  pi wyższych cząstkach aier®® 
b»:ił. obecnie już istnieją bądź w tcL'/ E 
wania licytacyjnego powstaną, i 0sW
będą o dalszych wydarzeniach tag® Jblitf 
powania jedyni? przez przybicie n*
sądowej, jeśli nie mieszkają w ekrgfc j 
niżej wymienionego i nie wskażą 
dowi pełnomocnika do doręczeń ^  9ł'> 
sądu zamieszkałego. rrrf

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 
Drohobycz, dnia 31 grudnia 1“

L. cz. E. 1582/10 tft'— --------------------------------. ; s f .
Na żądanie Dawida Eksteina » ^

odbędzie się dnia 10 kwietnia 1911 ^ r5
9 rano w sądzie niżej wymieniony®’ yfolJ
Nr. 9 licytacya realności lw h. 687 g®'
wadowska. ivytaĈ '

Nieruchomość wystawiona na jłjAal-.
jest oceniona na kwotę 3232 kor. 5 ^ b 9!''

Najniższa cena wynosi 2155 k°r'.^aj0 9
poniżej tej ceny sprzedaż nie przD
skutku. wT

O. k. Sąd powiatowy, Oddział
Radomyśl wielki, 19 marca 1“

L. E. cz. 1580/10
Edykt licytacyjny. ^  

Na żądanie Towarzystwa za ? z0jiąP:, 
w Birczy stowarz. zarej. z nieograD® 
ręką zastąpionego przez Dyrekcyę odb? 0|^ 
dnia 11 kwietnia o godzime 9 prZ® ^  b*/-
dniem w sądzie niżej wymieniony®’ aJjFs,. 
rze Nr. 11 licytacya przymusowa j 
lwh. 159 kg Bircza miasto, s^ a ' z pfW, 
z parceli budowlanej i ogródka wra\ . pji
należnościami, składającemi się z “O 
kanu. _ iJ cf:

Nieruchomość ta wystawiona n1 
cyę, jest oceniona wraz z przynal® 
na 1412 kor. £

Najniższa cena wynosi 941 K .^je 
niżej tej ceny sprzedaż nie PrZJ' 
skutku. . j ryj

C. k. Sąd powiatowy, Oddzia*
Bircza, dnia 6 lutego 1911*
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cz- E. i 38 i / 10 (4)
Edykt licytacyjny.

(8267)

Na żądanie Mikołaja Hryńków rolnika 
Eornsńezy odbędzie się dnia 8 kwietnia 

911 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
Qiz»j wymienionym, w biurze Nr. 11 licytacya 
Palności obj. lwh. 277 ks. gr. gminy Ko- 
®a&eza, skład ająct-j sie z budynku i gruntu 
około 465 s.* “
. Nieruchomość wystawiona na lieytaeyg, 
Jest oceniona na 1320 kor.

. Najn ■ższa cena wynosi 880 koron, po- 
,lzej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do

skutku.
, Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

teJ nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu-
;&rŁJ. wyciąg katastralny, protokoły ocenie-

la i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
P{ę?jrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 

lz“j wymienionym, w biurze Nr. 11
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Bukowsko, dnia 18 lutego 1911.

L. (8891)cz- E. 1248/10 (8)
Edykt licytacyjny.

, Na żądanie Ohaima Lewin w Brodach 
gdbędzie się dnia 10 kwietnia 1911 o godz.

Przed południem w sądzie niżej wymienio-
Bks*’-W ^Wrze Nr. 2 licytacya realności lwh 

)  579 gm. Mosty wielkie wraz z przy-
należnościam i.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
7ftonCeu’one: a) realność objęta lwh. 388 na 

95 kor., zaś b) realność objęta lwh. 579 
400 kor.

W; u ^ ainiższa cena w ynosi: ad a) 4816 kor. 
Cg “al., ad b) 266 kor. 66 hal., poniżej tej 

ay sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
. Warunki licytacyjne, które się niniejszem 
j l^’erdza i odnoszące się do tej nieruchomości 
str i aaen â tabularny, wyciąg kata-
jj ,aJay, protokoły ocenienia i t. d.) może 
cza In&jący kupienia przejrzeć pod- 

s .godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
śnionym w biurze Nr. 10.l0nvm w biurze Nr. 10.

01 k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y. 
Mosty wielkie, dnia 28 lutego 1911.

(8496;' Cz- E. 3327/10 (3)
Edykt licytacyjny. 

pra Dnia 10 kwietnia 1911 o godzinie 9 
Hy®*1 południem w sądzie niżej wymienio- 
po} w biurze Nr. V. odbędzie się licytacya 
h?h°Wy realnośei obj. lwh 46 całej realności

^  i n /\ u.,  u „i.^ra' ^  3 ^  ks- S r- Sm- kat. Wojeiecho wice<i7 — ~4 z przynależnośeiami. 
cye ^Nieruchomości te wystawione na licyta-
K0r -c ocenione: 1. połowa lwh. 46 na 65 
i—'1 2 całei lwh. 62 na 5017 kor., 3. cabj

90 na 205 kor. ks. gr. gm. Wojeiecho-

V  9̂ ajniższa cena wynosi; ad 1. kwotę 43

k ło t? 2 -'-8-1 , ad 2 ' 8 3 4 4  ko^  66 b a l'’ ad 8
-̂ 8b kor’ 3lak’ Pon^ ej tej ceny 

6<iaż nie przyjdzie do skutku, 
tej T ru n k i licytacyjne i odnoszące się do 
^  ^ruchom ości dokumenta może każdy 
dzj^y chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 

Urięd w y ch  w sądzie niżej wymienio- 
\  biurze Nr. V.
J '  k. Sąa powiatowy, Oddział V. 

effi|j ie n y , dnia 6 marca 1911.

I
^  E. 3244-10 (8)

Edykt hcyla
(3378)

vr jll- a v -' - y ̂ y j  •
się żądanie Isaka Fre:bruua odbędzie 
^Bd'n-a 43 ky-iatnia 1911 o godz. 9 przed

k,® w eąlsie niże 
® N r t)a i ii h cy iacy a :

wymienionym, w

al i o J J  'Eo^ ez§ści redlności obj. lwh. 232
°Qiarów ,

^az n rea!nc-ści obj. lwh. 565 tej gminy 
 ̂ st0; - Pniy“ M''żncśc ami, składającemi się z 

i studni.
H o^nv racEoraoś"i wystawione na licytacyę. 
Ęir, a) 109 kor. 35 ha!., b) na 87
*8 hS h' ’l3- l , orz ; należności zaś na 11 kor.

łO u jN t i i ż s za crna wynosi: ad a) 80 kor.
^  kor- ^a' i Po; tpJ '-‘F'a y

yr/ n,e przyjdzie do skutku 
--m licytacyjne, które się n;n!ej-

1kek°dośW-erdza ! 0t Î10sz (̂:‘e tych nie-
j ?-ć -Cl dokumenta, może każdy, majacy 
4 ° ^  p i e n i a  ' -
fZe ?  sad-

33.

przejrzać podczas godzin urzę- 
:ie niżej wymienionym, w biu-

SadB n f W 1 powiatowy, Oddział Y. 
lez> dnia 7 marca 1911.

t .
ez- E.

(3440)^ 7 7 /1 0  (5)
J Na i Edykt licytacyjny. 
la^°rowio u3e Grzegorz i Buteuta kupca w 
i  -H o ?nj o^hędzie się dnia 11 kwietnia 

wyrni Zl? !e  ̂ przed południem w sadzie  
& a°ści i eLlonym) w biurze Nr. 5 licytacya 
t / 3,2 z nr? ,^m3ny Majdan zbyduiowski 

^ d n i /L M ezoościami, składającemi się 
li N iL Jabłoni i parkanu, 
lu f^ y e  :C~ onio-‘tć powyższa wystawiona na 

eż&ośpi , oceniona na 7468 kor., przy 
N 'i-:Zas na 25 kor.

I^ższa eena wyno i 4640 kor. 80

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 1 marca 1911.

(3401)L. cz. E. 3381/10
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 kwietnia 1911 w sądzie niżpj 
wymienionym w biurze Nr. 4 odbędzie się 
licytacya realności lwh. 766 gm. Chmielów 
składającej się z parc. gr. 153, 154 o po­
wierzchni 3 ar. 78 m.

Nieruchomość ta oceniona na 217 kor.
Najniższa eena wynosi 144 kor. 67 hal.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 4.
Takie prawa, wobec któryeh niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej do dnia licytacyi.

O k Sąd powiatowy, Oddział IV
Tarnobrzeg, dnia 1 marca 1911.

L cz. E. 1504/9 (3422)
Zobowiązany Wasyl Kogut gospodarz 

w Hucie różanieckiej.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Seinwla Klaga w Narolu 
mieście odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni 
żej wymienionym, w biurze Nr. 11 licytacya 
realnośei objętej lwh. 332 ks. gr. gm. Huta 
rożauieckaskładaiącej się z parc. gr 27/3, 28/3, 
208/3, 209/3,1518/3, 1519/3, 1843i3, 1844/3, 
1846/3, 1857/3, połowy realności objętej 
lwh. 39 tejże gminy kat objętej, składającej 
się z parceli bud. 93, 94, wreszcie 1/4 części 
realnośei lwh. 240 ks. gr. gm. Huta roża- 
niecka, składającej się z parceli gr. 3122.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to: pierwsza na 610 kor.,
druga na 110 kor., a trzecia na 4 kor.

Najniższa cena wynosi pierwszej real­
ności 406 kor. 68 h a l , drugiej 73 kor. 34 
hal., a trzeciej 2 kor. 68 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niaiej- 
szem zatwierdza i odnoszące sie do tych 
nieruchomości d kumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których nmiei- 
ssa licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
aia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
a:e mogłyby być jui ze skutkiem podne- 
s to f  c.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnie.ią. bądź. w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią j©dynie przez przybicie na tablicy sa­
lowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Cieszanów, dnia 1 lutego 1911.

Wyroki prasowe.
L. ez. Pr. 53/11 (2) (8497)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości I 
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 68 czasopisma „Głes“ 
z dnia 23 marca 1911 podtytułem : „W spra 
wie zbredni w koszarach Ferdynanda", za­
wiera znamiona występku z art. IV. ust. z 
17 grudnia 1862 Dz. p. p. Nr. 8 z r. 1863, 
a zttem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez c. k. prokuratora rządowego konfiskata 
tego czasopisma w dniu 22 marca 1911.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 25 marca 1911.

(3498)H . en. H p. 51/11 (2)
O r o j t o m e H e .

B IneHH 6 ro BejraueCTBa Il/icapn !
L(. k. Cyg KpaeBHH ąjiji cnpaB Kap- 

hhx y JliBOBi pimHB Ha ni/i/CTaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., mo 3nicT 
apTHKyjiiB yMim,eHHX b uhcjó 489 uaconnca 
„HapogHe C.iobo“ 3 ąhh 21 MapTa 1911 
nig Hanncero: 1. „Cyg Hag yKpaiHtCKHMH 
aKageHHKaHH“ Big „Ce gitcHe“ go Krasna,
2. „Hobhh nogBHr noancKOi negagoriP Big

nouaTKy go „ no.iŁCKHH negafioi*" i aig „Ilpn- 
nagoK aHaaBoriuHO11 go KraBpa h icth tb  b 
co6i sHameHa npoBHHH 3 §§ 300 i 302 3. k. i 
npoTo ycnpaBegaHBaeHa bctb sapagaceHa 
aepe3 n;. k. IIpoKypsTOpa gepacaBHoro koh- 
(picKaTa cel uaconncn b gHH 21 MapTa
1911.

B HacaigOK Toro pimeHa 3ÓopoHeHe 
ecTB gaaBme mapeHe th x  apTincyaiB a 3a- 
ópaHHH Haaaag Mae 6yxn sHmgeHHH.

JlBBiB, gHa 25 MapTa 1911.

(3499)H. en. l ip . 54/11 (2)
O r o a o me H e !

B iMeHH Gro BeanuecTBa Ił/icapa!
Ił/, k. Cyg KpaeBHH gaa cnpaB KapHHx 

y JlBBOBi pimHB Ha nigCTaBi §§ 489 i 493 
3aK. Kap. i § 37 3aK. npae., m;o 3m1ct ap- 
THKyay yMim;eHoro b HHcai 12 aaconncn 
„rpoMageKHH F oaoc“ 3 gHa 22 MapTa 1911 
nig HanHcero: „Mo.iogiac óopoHHTB Hamnx 
npaBU M1CTHTB B COÓi 3HaMeHa npoBHHH 3
§§ 300 i 305 3aK. Kap. i npoTo ycnpaBe- 
g.iHB.ieHa ecTB 3apagsceHa aepe3 n;. k. IIpo- 
KypaTopa gepacaBHoro KOHtjiicKaTa *ei ua- 
COHHCH B gHH 24 MapTa 1911.

B HaeaigOK Toro pimeHa sóopoHeHe 
ecTB gaaBme mnpeHe Toro apTHKyay a 3a- 
ópaHHH HaK.iag Mae 6yTH 3HHni,eHHH.

JlBBiB, gHa 25 MapTa 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 547/11 (3298 3— 3)

E d y k t .
W uzupełnieniu edyktu z 4 marca 1911

1. 477 ogłoszonego w „Gazecie Lwowskiej" 
Nr. 64, 65 i 66 wzywa c. k. Izba notaryal- 
ua we Lwowie również wszystkich tych, 
którzyby z tytułu urzędowania ś. p. Józefa 
Habera, jako byłego c. k. notaryusza w Za- 
biu, na podstawie ustawowego prawa zasta­
wu — jakie pretensye do jego kaucyi urzę­
dowej sebie rościli, by takowe w terminie 
sześciomiesięcznym od dnia ostatniego ogło­
szenia tego edyktu w tutejszej Izbie tem 
pewniej zgłosili, ileże w razie przeciwnym 
bez względu na odnośne pretensye zezwole­
nie dewinkulacyjae tej kaucyi wydanem zo­
stanie.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 22 marca 1911.

L. VIII. a. 433/6 (3501 2— 3)
E d y k t .

C. k. Namiestnictwo podaje nińejszem  
do powszechnej wiadomości, że w celu zba­
dania dopuszczalności przedłożonego przez 
gminę miasta Kołomyi projektu kanału ulgi 
do odprowadzania wielkich wód potoku „Czar­
nego" do n ek i Prutu odbędzie się wodno- 
prawne dochodzenie wraz z rozprawą ekspro- 
pryacyjną w Kołomyi dnia 27 kwietnia 1911 
i rozpocznie w powyższym dniu o godzinie 
9 przed południem obejściem trasy projekto­
wanego kanału.

Komisya zbierze się o wyznaczonej go­
dzinie w Magistracie kołomyjskim.

Projekt i wykaz gruntów, które msją 
być obciążone służebnością względnie wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 82 ustawy wodnej 
z 14 marca 1875 Dz. u. kr. Nr. 38 w Sta­
rostwie w Kołomyi począwszy od deia 3 
kwietnia 1911 przez 14 dni do przejrzenia 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
Starostwa w Kołomyi lub przy komisyi aa 
miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnio­
ne, a interesowani będą uważani za zgadza­
jących się z zamierzonemi robotami i po- 
trzebnem do tego wywłaszczeniem.

Lwów, dma 25 marca 1911.
Za c. k. Namiestnika

Ustyanowski w. r.

(3380.1L. cz. C. I. 81/11 ( l )
E d y k t .

Przeciw Prokopowi Baczyńskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Kopy- 
czyńcach przez Ilka Kościuka pozew o 600 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 11 kwietnia 1911.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Moslera w Kopyczyń- 
cach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika me zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńee, dnia 21 marca 1911.

(3476 1 - 3 )L. cz. C. I. 76/11 (1)
E d y k t

Przeciw Freidze Brojde i Ryfce Roth- 
Btein, których miejsce pobytu jest nieznane,

wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Grzymałowie przez Józefa Araka i Chanę 
Kraushaar w Grzymałowie pozew o zniesie­
nie współwłasności realnośei obj. lwh. 1093 
ks. gr. gm. kat. Grzymałów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy w tymże sądzie 
na dzień 10 kwietnia 1911 o godz. 9 rano
b. Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Freidy Brojde 
i Ryfki Rothstein ustanawia się p. Wojcie­
cha Mayera c. k. notaryusza w Grzymało­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Freidę 
Brojde i Ryfkę Rothstein w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
one w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo­
cnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 7 marca 1911.

(3493)L. cz. C. II. 164/11
E d y k t .  *

Przeciw Apolonii z Boczoniów Kusyk 
ze Stróżówki, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony zosłał do e. k. sądu po­
wiatowego w Gorlicach przez Ućkę Lipczer 
pozew o 228 kor. 84 hal

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 7 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Apolonii Kusyk 
ustanawia się p. Józefa Boczonia w Stróżó­
wce, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie Apolo­
nię Kusyk w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 24 marca 1911.

(3326)L. cz. O. II. 58/11 (1)
E d y k t .

Przeciw Annie Medwid, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Kozowie przez 
Jana Balickiego pozew o zapłatę kwoty 300 
koron.
* Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
kwietnia 1911.

Celem strzeżenia praw Anny Medwid 
ustanawia się p. adw. dr. Emila Frieda w 
Kozowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będz»e ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział H.
Kozowa, dnia 15 marca 1911.

(3492)L. cz. C. HI. 104/11 (1)
E d y k t .

Przeciw Wojciechowi Wojtowiczowi z 
Mszanki, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Gorlicach przez Maika Wojtowicza 
z Mszanki, pozew o własność posiadłości 
lwh. 43 gm. Mszsnka.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do rozprawy na dzień 12 
kwietnia 1911 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. adw. dr. Milleta w Gorlicach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
r a n t  w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 24 marca 1911.

L. Prez. 214 17/11 (3450)
E d y k t .

C, k. Sąd powiatowy w Winnikach 
ogłasza, że przepisane, dochodzenia miejsco­
we celem zrekonstruowania zaginionych wy­
kazów hipotecznych liczby 7, 8, 9 i 10 księ­
gi gruntowej gminy Hermanów odbędą się 
dnia 14 kwietnia 1911.

Bliższe szczegóły zawierają ogło zenia 
w urzędach gminnych.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Winniki, dnia 24 marca 1911.

(3284)L. cz. C. IL 96/11 (2)
E d y k t .

Przerw  nieobecnemu Stanisławowi Ki­
jowskiemu z Milczy, wniósł Józef Kijowski 
pozew o zapłatę 900 kor.

Rozprawę wyznacrono na dzień 5 kwie­
tnia 1911 o godz. 9 rano w tym sądzie b 
Nr. 1.

Kuratorem jego ustanowiono c. k. no­
taryusza Władysława Kaliniewicza z Ryma­
nowa na jego koszt.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rymanów, dnia 21 marca 1911.
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L. cz. C. I. 112/11 (1)
B d y k t.

Przeciw Franciszkowi Wierzbickiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k sądu powiatowego w 
Bołszowcach przez Marcina Bosaka ze Sło- 
body konkolnickiej pozew o zapłatę 260 kor, 
z pn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 4 kwietnia 1911.

uelem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. W. Buszyńskiego e. k. nota- 
ryusza w Bołszowcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bołszowce, dnia 18 marca 1911.

L. cz. C. I. 79/11 (1) (3264)
j  E d y k t .

Przeciw Esterze Neubauer i Majerowi 
Beer, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sanoku przez Mojżesza Friessel pozew o 
zniesienie współwłasności realności lwh. 16, 
246, 397 księgi Zagórz.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 4 kwietnia 1911 o godz. 
10 rano, b. Nr. 36.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Atlasa w Sanoku, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych wyżej pomienionych w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zg łoszą , lub 
pełnomocnika nie zamianują

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 4 marca 1911.

L. cz. C. II. 68/11 (1) (3433)
E d y k t.

Przeciw Janowi Klimasowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Myśleni­
cach przez Jędrzeja i Keginę Klimas w Stró­
ży, pozew o 515 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 6 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Klimasa 
ustanawia się p. dr. Klakurkę adw. w My­
ślenicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Klimasa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Myślenice, dnia 23 marca 1911.

L. Ł  C. II. 69/11 (1) (3468)
E d y k t .

Przeciw Mironowi Sywak, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Budzanowie 
przez Annę z Wawryków Sywak żonę Miro­
na w Łaskowcach pozew o 804 kor. 55 hal. 
z pa.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 14 1 wietnia 1911 o godz. 9 rano, b. 
Nr. 6.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu Mirona Sywaka 
ustanawia się p. adw. dr. Landesberga w 
Budzanowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z życia i miejsca pobytu Mirona 
Sywaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w  są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Budzanów, dnia 8 marca 1911.

L. cz. Cg. I. 129/11 (1) (3254)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Leonowi Keichlo- 
wi wniosła ((o tut. sądu Zofia Koń z Koma- 
rowic przez adw. dr. Zygmunta Fichmanna 
w Lisku pozew o 1250 kor. zpn.

Pierwszą audyencyę wyznaczono na 
dzień 18 kwietnia 1911 o godz. 10 rano, b 
Nr. 1.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Abraham 
Schaehter w Przemyślu będzie go zastępo­
wał, dopokąd się w sądzie nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. sąd obwodowy.
Przemyśl, dnia 14 marca 1911.

U . cn. C. II. 113 11 (3374)
E  H K T.

HpOTHB MnxaH.JIOBH IIlTClJpHHOBH, 
KOTporo Micge noóyTy ne e Bisowe BHec.ua 
Mapin TpaflOBa e  g. k . nosiTOBiiu cyĄi' b  
MopTKOsi H030B o y3HaHe i e h h c  npaBa

BjaeHocTH go Tiaa riu Bru. 941 rponagH 
Bbhhjjh.

H a -nigcTasi no3By BUBHaueHO Ha gem, 
4 gLBiTHH 1911 o rogHHi 9 paHo, b  ca.ui II. 
po3upaEy.

cTepesKeHH npas ni3Ea,Horo yc.Ta- 
HOB.ijje ch naHa gp. Kpyra, asa. b ‘IopT- 
KOEi, KypaTOpoM.

T o n ą c e  K y p a T o p  ó y g e  i i i3 B a H o r o  b 3r a -  
g a n i n  c i ip a E i  H a  e r o  H e ó e a n e u H ic T L  i  k o i h t u  
t e k  g O E r o  3 a c T y n a T H , asK B rn  a 6 o  b  c y g i  
31’OJIOCHTL CU  a 6 o  EH M fflH TL HOBHOBHaCTB,H.

I(. K. C yg HOBiTOBHH, Biggl.U II
HopTiciB, gan  21 MapTa 1911.

Firmy.
L. cz. Firm. 43 Kg. A. 12 (2261 2— 3)

O b w i e s z c z ę  ni e. 
Wykreślenie firmy.

Z rejestru oddział A  wykreślono z po­
wodu expiracyi.

Siedziba firmy: Ropczyce.
Brzmienie firm y: Dzierżawa propinacyi 

A roea Seidena w Ropczycach.
Dzień wpisu: 11 lutego 1911.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział 1Y.

Tarnów, dnia 11 lutego 1911.

L. cz. Firm. 106/11 Rg. A. 58 (3067 1 - 3 )  
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

działu A.
Siedziba firm y: Grybów.
Brzmienie firmy: Ch Herbach, handel 

solą i sztucznymi nawozami w Grybowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: jak wyżej. 
W łaściciel: Chaim Herbach.
Dzień wpisu: 16 marca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 11 marca 1911.

L. cz. Firm. 52/11 Oddz. A. 61 (3345 1 - 3 )  
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego Od­

dział A.
Siedziba firmy: Zakopane.
Brzmienie firmy : handel towarów mie­

szanych i wyszynk wina Józefa Wachsberga 
w Zakopanem.

Przedmiot przedsiębiorstwa: jak wyżej.
W łaściciel: Józef Wac-hsberger.
Dzień wpisu: 23 marca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. Firm. 1404/10 Stow. IV. 45
(2992 1 - 3 )  

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Kraków.
Brzmienie firm y: Związek handlowo- 

przemysłowy w Krakowie, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną odpowiedzial­
nością.

Na walnem zgromadzeniu członków w 
dniu 10 maja 1910 odbytem, uchwalono roz­
wiązanie stowarzyszenia i wybór likwidato­
rów, którymi ustanowiono Józefa Góreckiego, 
właściciela fabryki wyrobów żel., Karola Ja­
rosza, kupca i Władysława Bocheńskiego, 
urzędnika prywatnego, wszyscy w Krakowie 
dotychczasowych członków stowarzyszenia. 
Wierzycieli wzywa si'ę, by się ze swemi wie 
rzytelnościami zgłosili do stowarzyszenia.

Data w pisu : 11 grudnia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 8 grudnia 1910.

slępea dyrektora, wszyscy w Szczucinie za­
mieszkali.

Podpis firmy (F . Z ):  pod firmą stowa- 
rzys.enia kładą swe podpisy dwaj dyrektoro 
wie, lub jeden dyrektor i zastępca dyre­
ktora.

Ogłoszenia wychodzić będą pod firmą 
stowarzyszenia i będą podpisywane przez 2 
członków dyrekcyi.

Udziały członków: po 50 kor., wyso­
kość udziału może jednak każdego czasu być 
zmienioną uchwałą ogólnego zgromadzenia.

Odpowiedzialność: ograniczona do u- 
działu resp. udziałów.

Data wpisu : 4 marca 1911.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 marca 1911.

L. cz. Firm. 71 Stow. II. 1346 (3196 1 —3) 
O g ł o s z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Szczucin.
Brzmienie firmy: Towarzystwo kupie- 

cko-kredytowe i oszczędności w Szczucinie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, po niemiecku: Kaufmannischer Kre- 
dit und Spar-Verein in Szczucin, registrierte 
Genossenschaft mit beschrankter Haftung.

Data statutu: Szczucin dnia 18 lutego
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostarcza­
nie członkom swoim na umiarkowany procent 
gotowych pieniędzy, potrzebnych im do o 
hrotu w gospodarstwie, handlu, rolnictwie 
lub rzemiośle za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków.

Czas trw ania: nieograniczony.
Dyrekcya: Selig Fischer i Jakób Kohn, 

jako dyrektorowie a Izrael Kampf, jako za-

L. cz. Firm. 69 Stow. 11. 1342 (3309 1— 3) 
O g ł o s z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Ropczyce.
Brzmienie firm y: Spółka producentów 

bydła rzeźnego i trzody chlewnej w Ropczy­
cach, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra 
niczoną poręką.

Data statutu: Ropczyce dnia 24 listo 
pada 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: wspólna 
sprzedaż i zakup bydła, trzody, oraz w szel­
kich produktów zwierzęcych, będących wła­
snością członków, zaliczkowanie sztuk dosta­
wionych oraz zgłoszonych, będących własno­
ścią członków, a jeszcze nie dostawionych do 
sprzedaży, zakup na opas i do rozpłodu sztuk 
bydła, trzody i drobiu.

Czas trwania: niecznaczony.
Dyrekcya: Jan Chmiel, nauczyciel w 

Skrzyszowie, przewodniczący dyrekcyi, Woj 
ciech Hamala, rolnik w Skrzyszowie, członek 
dyrekcyi, Woje.ech Biela, rolnik w Ostro­
wie, członek dyrekcyi i kierownik spółki.

Podpis firmy: pod stampilią firmową 
spółki kładą swe podpisy przewodniczący 
dyrekcyi, lub jego zastępca i jeden z człon­
ków dyrekcyi.

Ogłoszenia spółki umieszcza się w lo­
kalu spółki, o ile ustawowo inny sposób 
ogłoszenia nie jest przepisany.

Udziały członków najmniej po 10 kor.
Odpowiedzialność: do trzechkrotnej wy­

sokości.
Data wpisu: 4 marca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 4 marca 1911.

L. cz. Firm. 90/1 Poj. I. 60 (3253 1 - 3 )
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Stary Sącz.
Brzmienie firmy: Mieczysław Krze­

miński.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel

trzody chlewnej.
W łaściciel: Mieczysław Krzemiński.
Dzień wpisu: 21 marca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 4 marca 1911.

L. cz. Firm. 109/11 Rg. A. 59 (3065 1— 3) 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedyńczego.
Wpisano do rejestru handlowego, Od­

dział A .:
Siedziba firm y: Nowy Sącz.
Brzmienie firmy : Herman Lax. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: młyn ame­

rykański.
W łaścicie l: Herman Lax.
Data wpisu: 16 marca 1911.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 11 marca 1911.

L. cz. Firm. 397/10 Stow. II. 132 (2574)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kalwarya Ze­

brzydowska.
Brzmienie firmy: Towarzystwo kredy­

towe, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
po niemiecku: Kredit-Verein in Kalwarya 
Zebrzydowska, registrierte Genossenschaft 
mit beschrankter Haftung.

Data statutu: Kalwarya dnia 10 grudnia
1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarczać 
członkom kapitałów potrzebnych do obrotu 
w gospodarstwie, rzemiośle, handlu i prze­
myśle przez udzielanie kredytu w najroz­
maitszych formach.

Czas trwania: nieograniczony. ł
Dyrekcya: Wilhelm Huppert, ' 

Nebenzahl i Mojżesz Deutscher, kupcy 
Kalwaryi. , v«7p-

Podpis firmy: Pod firmą s ôWsrZJoffie
nia umieszczają podpisy dwaj czfonK 
dyrekcyi. . ne

Ogłoszenia publiczne będą umiesz 
w jednym z krajowych dzienników. •

Udziały członków: jeden udział wy 
25 k o r , ilość udziałów' jednego c z ł o n k a  

ograniczona. , ffU.
Odpowiedzialność ograniczona d° 

krotnej wysokości deklarow anego udzia-u- 
Data wpisu: 28 stycznia 191L 

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II 

Wadowice, dnia 12 stycznia 1911-

G. Z. Firm. 561/10 Rg BÓL 2 (8.{J8-
Anderungen und Zusiitze zu den ber01

e i n g e t r a g e n e n  G e s ń l s c h a f t s f l r m e n .  . 
Wurde im  h. g. H a n d - l s r e g i s t e r  A

lung B. eingetragen.
Sitz der Firma : Brody. ,rve.
Firmawortlaut: F iliale der Prager , 

ditbank in Brody, F  lialka Prszske u 
banka v Brodach, Baumie de Credit . , eg0 
que succursale a Brody, Filia p'a8s 
Banku kredytowego w Brodach. c rody- 

Hauptniederlassung der Firma: x> ^  
Der Verwaltungsrat in seiner aI” te 

Februar 1910 abgehaltenen Sitzuog ern f 
den bisherigen Prokuristeu Eduard Kr 
zum Direktor. m

Die Prokura desselben ist z" I 
und die Eruennung zum Direktor 
tragen. gS-

Zu Folgę Beschlusses d e s  Verwal 9 
rates vom 7 Mai 1910 wurde d e j0]f 
erteilt, dem 1. Karl Husnik und 2. B

Datum der Eintragung : 28 D0ze,n
1910.

K. k. Kreis- ais Handelsgericm,
Abteilung II.

Złoczów, am 28 Dezember 19l0>

G. Z Firm. 1915/10 Stow. III. 69 
Die Eintragung der Firma der Erw0

und Wirtschaftsgenossenschaft- . pg- 
E-ntragen wurde in das Genossens0 

register. TłuSte.
Sitz der Genossenschaft: S t a d t  . .0)V 

Firmawortlaut: Bank-Verein, re?raftuiig 
te Genossenschaft mit beschrankter 
in Tłuste, polnisch: Towarzystwo 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograD 
poręką w Tłustem. łr»£!es:

Datum des Genossenschaftsv0r afl
Tłuste am 8 Noyembar 1910 e r g a n z t  8
Dezember 1910.

.  0W01;Ck
Gegenstand des Unternehme&s: 

der Genossenschaft ist, dereń Mi' 
die ihnen in Wirtschaft, Handwerk, . j jjn 
be und Handel erforderliehen Geldn1' ^ J j  
Wege des gemeinschaftlichen Kreda0 
dem Prinzippe der Selbsthilte und ..jjjft 
seitigkeit zu beschaffen. Die Genoss0 ' 
ist auf Geschafte mit ihren Genos00  ̂ jju- 
tern beschrankt und Gegenstand i*110 ,}it0
ternehmens ist, ihren Mitgliedern 
auf Wechsel, Sehuldurkunden, Kredi ^  je- 
fender Rechnung sowie Vorschusse 3 
ren Waren zu gewahren.

Die Direktion: 1. Dr. Izak Jpg0g’ jem
2. Benzion Liebmann, Kaufmann uDI} ' iP 
zion Fiderer, Kaufmann, sammth

dTłuste
Firmazeichnung (F . Z .) : der ifl

zeichnet die Firma der Genossen0 - ejjalc 
der Art, dass zur Firma der Genosf^ y 0r  
die Unterscbr ften wenigstens zw0! 
staudsmitglieder hinzugc fiigt w e r ^ -  buli' 

Bekanntmachung: die Bekann . ^fir 
gen der Genossenschaft erfolgen n'1 gtraS' 
chirurg von Plakatea auf oifentlieh 
sen uad Platzen in Tłuste. jgt v?f

G eschaftsanteil: jedes MitgT'0 IFj 
pfliehtet w enigsttns einen Anteil 
he vcn 25 Kronen sofort beim ElD 
einzuzahlen. a r  d i 0

Haftung: jedes Mitglied h»ft/A q d®̂  
Verpflichtungen der GenossenschB  
gezeiehneten A n tń le  und mit 6̂
ren Betrage in der zweifachen B

Tag der Eintragung: 29 JaDlie 
K. k. Kreis- ais HandelsgeH00 ’ 

Abteilung II. . 
Tarnopol, den 5 Janner

Spadki.
L. cz. A. VI. 371/10

(JTtr

C. k. Sąd powiatowy dn*3
Buezaczu podaje do wiadomości, J" cjj O 
marca 1900 zmarła Dośka z Boj ^jeDia 1 
szczuk w Nagórzance bez poz0S ^
porządzenia ostatniej woli. »ej jest

Ustawowym dziedzicet zva i, 
spadkodawczyni Mikołaj OłtszcZ



11
J . 8iłd nie znając, miejsca pobytu Miko- 
iert szezu^a wzywa go, by w przeciągu 
i ne8° roku licząc od dnia poniżej wyra- 
 ̂ neg° zgłosił się w tymże sądzie i wniósł 
Wiadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
Zla przewód spadkowy przeprowadzony bę- 
le z dziedzicami zgłaszającymi się i z kura- 
rem Wasylem Stojka dlań ustanowionym, 

k. Sąd powiatowy, Oddział 71.
Buczacz, dnia 6 lutego 1911.

I. cz A. V. 115/10 (2127)
sza s^d Powiatowy w Brzozowie ogła-
za ’ >6 dlda marca 1910 w Domaradzu 
Do & ^ ?' Maryanna z Bobrów Rogożowa 
c zostawiając rozporządzenie ostatniej woli 
p %  Domaradz 4 marca 1911 w którem 

Czyniła legaty na rzecz swoich dzieci. 
sd j. n*ewaz sądowi miejsce pobytu syna 
^Padkodawczyni Józefa Rogoża nie jest zna- 
j j  Pfzeto wzywu się go, aby w przeciągu 

roku licząc od dnia niżej podanego 
w ‘°Sj* Ŝ . w tutejszym sądzie i wniósł o- 

ladczenie co' do dziedziczenia, w przeei- 
ym bowiem razie spadek zostanie prze- 

i “^adzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
r a ^ urat0rem Jędrzejem Kcczargą z Doma- 

ustanowionym dla tego nieobecnego.
0- k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Brzozów, dnia 21 stycznia 1911.

L, (2763)cz- A. 466/10 (5)
1 E d y k t.

k. Sąd powiatowy w Radłowie za- 
^ danaia, że dnia 19 Lstopada 1910 zmarła 
nia Katarzyna Dulian bez pozostawię- 
ku r°zP?rządzenia ostatniej woli, a do spad- 
DU]P° niej powołanym jest jej syn Marcin 
Aj laa> który wydalił s:ę do Stanów Z.je- 
Drn e2ouych północnej Ameryki i tamże miał 

tzeć z pozostawieniem potomstwa. 
ezv vr0n*ewa  ̂ Sądowi nie jest wiadomo 

j Marcin Dulian żyje, jakich pozostawił 
ani też nie jest znane miejsce

pod J^nego ro^u Hcząc od dnia niżej
^ * 8° zgłosili się w tutejszym sądzie i 
v. es‘i oświadczenie co do dziedziczenia w
pr2ee'wnym bowiem razie spadek zostanie 
carne?r-°wadz0ny ze zgłaszającymi się dziedzi- 
to 1 i dla nieobecnego ustanowionym kura- 

01 Janem Dulianem z Woli radłowskiej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Badłów, dnia 24 lutego 1911.

Cz- A. 141/10 (6) (8485 1 - 3 )
. E d y k t

wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiaaomy. 

k. Sąd powiatowy w Nowem siole 
zujj®?*' że dnia 28 czerwca 1910 w Obodówce 
ri”e r  Hrim, nie pozostawiając rozporzą- 

a Ja ostatniej woli, którego ustawowym 
kobiercą jest także Teodozya Hrim. 

do2 . Bouieważ Sądowi miejsce pobytu Teo- 
s’§ i m nie Jest znane> przeto wzywa
oj aby w przeciągu jednego roku licząc
s2y “la niżej podanego zgłosiła się w tutej- 
d2j s4dzie i wniosła oświadczenie co do dzie- 
dek e^ a’ w przeciwnym bowiem razie spa 
sjo jZ“slaille przeprowadzony ze zgłaszającymi 
5 ritoziedzicami i z kuratorem Kindratem 
stazv- ^ ^ n o w io n y m  dla nieobecnej Ana- 

Hrim.
r; k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Howe sioło, dnia 8 marca 1911.

Ł.
(2141 1 - 3 )ez- A. 24/1.1 (5) 

p E d y k t.
^advrn ■ ®ad powiatowy Oddział IV. w 
dtlia 1910 zawiadamiai .  że w dniu 1 6 gru-
“a a T ^ U zmarła w Skołowszowie Katarzy- 
■Mi » °Szewska bez pozostawienia ostatniej 

ozporządzenia. 
którym°n*eważ sądowi nie wiadomo czy i 
nia V 1 ° s°bom przysłużą prawo dziedzicze- 
tye^ Padku, przeto wzywa się niniejszem  
j»ki*i„\Sz,y8fkich, którzy do tego spadku z 
Qieść k b$dź łyioło roszczenia pod-
r°-u l S mierza^  . ab? ' w przeciągu jednego 
^a d z i ° ^  ° d drda niiei P o t ę g o  swe pra- 
i Wyj£ae . ezenia w tutejszym sądzie zgłosili 
do spadt ^kow e wnieśli oświadczenie co 
dek dlo i ,w przeciwnym bowiem razie spa 
W którego adwokata dr. Jakóba Spetta 
Przępr^nie kuratorem się ustanawia, będzie 
któr2y adzony z tymi i tym przyznany, 
dziedzjgf1® • do niego zgłoszą i swe prawa 
Irzyj ta wykażą, część zaś spadku nie 

nie * ł  w raz‘e gdyby do spadku nikt 
®t\vu iat® cały spadek przypadnie Pań- 

0 o bezdziedziczny.
,•  8 $d powiatowy, Oddział IV. 

^nynano, dnia 11 lutego 1911.

Ł.
Cz- A. V. i 87/9 (15j  (216g j _ 3)

i C. t  . , E  d y k t.
ynie n ‘ j powiatowy Oddział V. w De- 

« rześnia inA6 d° wiadomości, że dnia 24 
S n i, zmarł And;zej Włodzimierz 

“ych ™ jj-bodolski w Zakładzie dla obłąka-
W Knlp^rkowie.

»Q«zet» Lwowska" Nr. 72 z

Sąd nie znając miejsca pobytu brata 
zmarłego, Stanisława Suchodolskiego, usta­
wowego dziedzica, wzywa go, ażeby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia ogłosze­
nia niniejszego edyktu zgłosił się w tymże 
sądzie i oświadczył się do spadku, gdyż ina­
czej przeprowadzi się pertraktacyę z kurato­
rem, Leonem Aleksandrem 2 im. Suchodol­
skim.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
D elayn , d c ii 15 siyeznia 1911.

L. cz. A. IV. 425,9 (45) (1645 1 - 3 )
E d y K t.

Podaje s:ę do wiadomości, iż dnia 24 
października 1909 zmarł w Złoczowie Oskar 
Svożil c. i k. major 13 pułku ułanów bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia. 
W braku wiadomości, kto ma prawo do jego 
spadku, wzywa się wszystkich, którzyby mnie­
mali rościć sobie prawo do spadku z, jakie 
gotądź tytułu prawnego, by w przeciągu ro 
ku zgłosili się w tutejszym sądzie i wyka­
zując prawa dziedziczenia, wnieśli oświad­
czenie przyjęcia spadku, w przeciwnym ra­
zie spadek, dla którego tymęza.-em ustmo- 
wiono kuratora w osob'e adw. dr. Epsteina 
w Złoczowie, będzie przeprowadzony z tymi 
i tym przyznany, którzy oświadczą przyjęcie 
tegoż i tytuł swego prawa dziedziczenia wy­
każą. Nieprzyjęty spadek, względAe część, 
przypadnie jako bezdziedziczny Skarbowi 
Państwa.

Zarazem wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele roszczą sobie prawa do tego 
spadku, żeby wykazali i udowodnili prawa 
do 6 miesięcy, w przeciwnym bowiem razie 
nie mieliby żadnego dalszego prawa do 
spadku, gdyby tenże przez zapłacrfile zgło­
szonych wierzytelności został wyczerpany 
z wyjątkiem, o ile im służy prawo zastawu.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 13 października 1910.

L. cz A. 80/10 (10) (3327 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
C. k. Sąd] powiatowy w Krakowcu o- 

głasza, że w dniu 26 grudnia 1909 w Ja- 
worowie zm aił Samuel Selig Stiebenhaus 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczenia 
spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego dr. Samuel Nebenzahl w Kra­
kowcu kuratorem został ustanowiony będzie 
przeprowadzonym z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i s« e  prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie­
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu jako bezdziedziczny.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krakowiec, dnia 11 listopada 1910.

L. cz. A. 363/10 (6) (2741 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III. w 
Bnkowsku podaje do wiadomości, że Dymitr 
M-ksym zmarł dnia 22 listopada 1910 w 
Zawadce moroebowskiej bez po ostaw enia  
rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy jest niewiadomem, czy i komu 
przysługują prawa do tej spuścizny, wzywa 
się wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek 
tytułu rościli sobie prawa do spadku, aby do­
nieśli w czasie 1 roku, licząc od daty edyk­
tu, o swych prawach sądowi, wykazali ty­
tuł prawny dziedziczenia i złożyli oświad­
czenie do spadku, gdyż po bezskutecznym 
upływie czasu zakreślonego zostanie przewód 
spadkowy przeprowadzony tylko z tymi, któ­
rzy wykażą tytuł dziedziczenia oraz wniosą 
oświadczenia i im też zostanie w miarę wy­
kazania praw przyznanym spadek, dla które­
go ustanawia się kuratorem Leszka Bończa­
ka z Zawadki morochowskiej.

W braku wykazania praw spadkowych 
i złożenia oświadczenia do spadku w ustano­
wionym czasokresie przypadnie nieobjęta część 
dziedzictwa względnie całe dziedzictwo c. k. 
skarbowi Państwa jako bezdziedziczny spadek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bukowsko, dnia 20 stycznia 1911.

L. cz. A. VI. 235/10 (55) (3485 1 - 3 )
E d y k t.

W ślad edyktu z 20 grudnia 1910 wzy­
wa się do spadku po ś. p. Piotrze Nowotar­
skim 23 listopada 1909 we Lwowie ab in- 
testato zmarłym tegoż nieznaną z miejsca 
pobytu jego żonę Natalię lo  Zóllner 2o No­
wotarską z tem, aby w ciągu roku od ogło­
szenia tego edyktu zgłosiła się w tut. sądzie 
i oświadczenie do dziedziczenia wniosła, gdyż

dnia 30 marca 1911.

inaczej spadek przeprowadzony zostanie ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z kurato­
rem adw. dr. Witoldem Olszewskim dla n ie­
obecnej ustanowionym.

O. k Sąd powiatowy. S. I. Oddział VI.
Lwów, 4 marca 1911.

L. cz. A. 409/10 (5) (1709 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
0. k. sąd powiatowy w Zbarażu ogła­

sza, że w dniu 11 października 1910 w Szy­
jach zmarł Iwan Samiło z pozostawieniem  
rozporządzenia ostatniej woli z daty S;yły, 
8 października 1910.

Poniewraż sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczę 
nia spadku, przez głowę córki Wulki Piczka 
zmarłej w Rossyi w roku 1908, przeto wzy­
wa się niniejszem dziedziców tej ostatniej, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego swe prawa dziedziczenia w 
tutejszym sądzie zgłosili i wykazując je wnie­
śli. oświadczenie co do spadku, w przeciwnym 
bowiem rańe spadek, dla którego Prokop 
Stsrycki ze Szył kuratorem został ustano­
wiony będzie przeprowadzonym z tymi i tym 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawra dziedziczenia wykażą cześć zaś spad­
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad­
ku nikt s :ę nie zgłosił, cały spadek przypa­
dnie Państwu jako bezdziedziczny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. A. VI 487/9 (1994 1 - 3 )
E d y k t.

0 . k. Sąd powiatowy w Czortkowie po­
daje do wiadomości, iż dnia 30 października 
1909 r. zmarł Feiwel Mann w Ułaszkowcacb 
nie pozostawiwszy ważnego rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa wszystkich, którzyby za­
mierzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro 
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li­
cząc, zgłosili się z praw ami swojemi do tego 
Sądu i wykazując swe prawa dziedziczenia, 
wnieśli (świadczenie dziedzicem, w przeci­
wnym bowiem razie spadek, dla którego 
tymczasem adw. dr. Moslera ustanawia się 
za kuratora spuścizny, przeprowadzonym byłby 
z tymi i tym przekazany, którzy oświadczą 
się dziedzicami i tytuł swego prawa dzie­
dziczenia wykażą, zaś część spadku nieprzy­
jęta, lub jeśli by się nikt nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez Pań­
stwo jako bezdziedziczny zabrany.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Czortków, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. A. 596/10 (6) ' (3120 1 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców7.

0. k. Sąd powiatowy w Haliczu zawia­
damia, że w dniu 21 września 1910 w Ma- 
ryampolu zmarł Simon Rosen Flamm, bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczę 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Dr. Gabryel Sokal kuratorem 
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu, jako bezdzie­
dziczny.

ó. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, da^a 30 grudnia 1910.

L. cz. A. 342/10 (2) (3244 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Zaleszczyk a. h 

zawiadamia, że w dniu 1 maja 1910 w Za­
leszczykach zmarł Efroim Jossel Geringer 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia po­
dnieść zamierzają aby w przeciągu jedneg ■ 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosił 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie ct 
do spadku w przeciwnym bowiem razie 
spadek dla którego E;sig Meier kurato­
rem został ustanowiony, będzie przepro­
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się

do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadam Państwu, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, dnia 31 sierpnia 1910.

L. cz. A. 326 10 (7) (3400 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Przemyślanach 
Oddział III. zawiadamia, że w roku 1887 w 
Dunajowie zmarła Rozalia Rowieeka bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli, a 
do spadku z ustawy konkuruje między in- 
nemi tejże córka Józefa zam. Lipa.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Jó­
zefy Lipa nie jest znane, przeto wzywa się 
ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosiła się w tutej­
szym sądzie i wniosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i dla nieobecnej usta­
nowionym kuratorem Franciszkiem Szelew- 
skim c. k. notaryuszem w Przemyślanach.

Przemyślany, dnia 2 stycznia 1911.

L. cz. A. 331/10 (5) (2702 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie­
dziców.

C. k. Sąd powiatowy w Łopatynie za­
wiadamia, że w dniu 7 listopada 1910 w 
Hucisku turzańskiem zmarł Iwan Szewezuk 
Dmytryszyn bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta­
wowego dziedzica Stefana Szewczuka nie jest 
znanem, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego swe prawa dziedziczenia w tutejszym 
sądzie zgłosił i wykazując takowe wniósł o- 
świadczenie co do spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek, dla którego adw. dr. 
Lachawiec w Łopatynie kuratorem został u- 
stanowiony, będzie przeprowadzonyy z tymi 
i tym przyznany, którzy się do niego zgło­
szą i swe prawa dziedziczenia wykażą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Łopatyn, dnia 29 grudnia 1910.

L. cz. A. 474/10 (12) (2749 1 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy w Kozowej za­
wiadamia, ze w dniu 12 września 1910 w 
Kozowej zmarła Chuwa Gliiserman zam. we­
dle ryt. mojż. Stadtmauer, bez pozostawienia 
rozporządzeń a ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego Leib Stadtmauer z Kozowy 
kuratorem został ustanowiony będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 30 stycznia11911.

L. ez. A. 175/10 (3277 1 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy w Podbużu za­
wiadamia, że w dniu 13 października 1910 
zmarł w szpitalu powszechnym w Drohoby­
czu Izak Schwarz z Opaki, bez pozostawie­
nia rozporządzenia ostatniej woli.

v Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Salamon Eidelman w Opaee ku­
ratorem został ustanawiony, będzie przepro­
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przy jęta, lub 
w lazie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, dnia 6 stycznia 1911.
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L n  A. 591/10 f6) (2839 1 - 8 )
E d j k t  

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Kozowej ogła 
sza, że dnia 28 listopada 1910 w Kozłowie 
zmarł Michał Mańkiewicz pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli, które dla braku 
wymogów ustawowych, pominięte zostało.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Sta­
nisława Mańkiewicza nie jest znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem panem 
Juliuszem Giżowskim, adw. kraj. w Kozowej, 
ustanowionym dla nieobecnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kozowa, dnia BO grudnia 1910.

L. cz. A. 214/10 (8) (3239 1 - 8 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Sądowej Wi­
szni ogłasza, że dnia 2 stycznia 1891 w Dy- 
diatyczaeh zmarła bez pozostawiając rozpo­
rządzenia ostatniej woli Anna Pyrka po 
Stefanie.

Ponieważ sądowi miejsce Iwana Pyrki 
nie jest znane, przeto wzywa się go, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia ni­
żej podanego zgłosił się w tutejszym sądzie 
i wniósł oświadczenie co do dziedziczeni# 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Safatem Pyrką w 
Dmytrowicach ustanowionym dla nieobecne­
go Iwana Pyrki.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sądowa Wisznia, d. 30 stycznia 1910.

L. cz. A. 51/10 (8) (3394 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że duia 8 sierpnia 1907 w Hniłicach 
zmarła Kseńka Rubacha niepozostawiająe 
rozporządzenia ostatniej woli, której ustawo­
wymi spadkobiercami między innymi są Mar 
tocha Rubacha zam. Pronoziuk i Warwara 
Rubacha.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Mar- 
tochy Rubacha zam. Pronoziuk i Warwary 
Rubachy nie jest znane, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosili się w tutejszym 
Sądzie i wnieśli oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i kuratorem Petrem Rubacha z 
Hniłic ustanowionym dla nieobecnych.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 8 marca 1911.

L cz. A. IV. 381/6 (48) (2326 2— 3)
E d y k t.

Franciszka Biłozora nieznanego z miej 
sca pobytu zawiadamia się. że po jego ojcu 
ś. p. Andrzeju Biłozorze pertraktacyę spad 
kową ukończono i że dla niego przechowano 
gotówkę 625 kor.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 5 listopada 1911.

* Katana Wassnera, Mosesa Kopfa i Feigę  
i Knap zamieszkałych w Radymnie, wystawio­

nego i żyrowanego przez Mosesa Katza;
2. weksla z daty Krzeszowice 28 czer­

wca 1909 na 500 kor. opiewającego, za 4 
miesiące od daty płatnego, akcentowanego 
przez Natana Wassnera i Feigę Knap za­
mieszkałych w Radymnie;

3. weksla z daty Krzeszowice 5 lipca 
1909 na 800 kor. opiewającego, trzy mie- 
siąeejzo od daty płatnego, akceptowanego 
przez Mosesa Kopfa, Seheindel Kopf, Feigę 
Knap i Natana Wassnera zamieszkałych w 
Radymnie, a ■wysławionego i żyrowanego 
przez M oscsi Katza.

Wszystkie powyższe weksle były płatne 
w Radymnie

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się. aby się /.głosił ze swcjemi prawami i 
złożył powyższe weksle w tutejszym sądzie, 
w przeciwnym bowi-m razie po upływie 45 
dni od duia tego edyktu weksle te uznane 
zostaną za nieistniejące.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Przemyśl, dnia 14 marca 1911.

L. cz. T. 107/10 (5) (2819 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek pana Józefa Nikorowicza, 
właściciela dóbr w Ulwówku, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacji następujących 
wnioskodawcy rzekomo zaginionych a do wy­
losowania przeznaczonych :.k<jj c. k. uprzyw. 
akc. Panku hipotecznego we Lwowie i nale­
żących do nich kuponów, a mianowicie: 1 
Nr. 38 993 2. Nr. 38 994. 3. Nr. 38.995,
4. Nr. 38.996, 5. Nr. 38.997, 6. Nr. 38.998, 
z których to akcyj każda opiewa na 400 kor. 
kupony zaś płatne są każdego 1 stycznia i 
1 lipca począwszy od 1 stycznia 1910, a 
nadto" arku-zów kuponowych od takichże 
akcyj Nr. 38.991 i 38.992, których to ku­
ponów pierwsze były płatne również 1 sty­
cznia 1910

Posiadacza p̂  wyższych papierów warto 
śeiowyoh wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami, w przeciwnym bowiem 
razie wymienione akcye i arkusze kuponowe 
po upływie trzech lat po dniu płatności osta­
tniego kuponu, lub w razie wcześniejszego wy­
losowania akcyi po upływie jednego roku po 
dniu płatności, zaś należące do tego kupony 
w przeciągu jednego roku od dnia ich pła­
tności, lub też o ile ten dzień już minął, od 
dnia tego edyktu uznane zostaną za nieistnie­
jące.

Skoro wymienione powyżej papiery war­
tościowe przez wylosowane do wypłaty prze­
znaczone zostaną, winien wnioskodawca o 
tem Sądowi donieść.

0 . k. Sad krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 6 lutego 1911.

L cz. A 396/10 10) (2174 2 - 3 j
E d y  k t.

0 . k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 
wzywa wszystkich tych, którzy jako wierzy­
ciele mają pretensye do spadku po zmarłej 
w dniu 9 września 1910 bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia Chanie Wolf 
rytualnie zamężnej Schulz w Majdanie, żeby 
celem wykazania i udowodnienia roszczeń 
swoich stawili się w sądzie niżei podpisanym 
w dniu 28 kwietnia 1911 o godzinie 9 przed 
południem lub do tego czasu prośbę swoją 
na piśmie wnieśli, w przeciwnym bowiem 
razie nie przysłużałoby im żadne prawo do 
spadku gdyby tenże przez zapłacenie zgło­
szonych wierzytelności wyczerpanym został 
prócz o tyle o ile im służy prawo zastawu 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kolbuszowa, dnia 25 stycznia 1911.

Amortyzacye.
L. cz. T. 3/11 (2) (3347 2 - 3 )

A m o r t y z a c j a .
Na wniosek Towarzystwa kredytowego 

w Krzeszowicach wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących wniosko­
dawcy rzekomo zaginionych weksli:

1. weksla z daty Krzeszowice 5 maja 
1909 na 700 kor. opiewającego, trzy miesią­
ce od daty płatnego, akceptowanego przez

L. cz. T. 21/11 (2) (3304 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Jana i Anny Juniusów 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo zagubionej książeczki wkładkowej 
Banku pareeiaeyjnego we Lwowie Nr. 1751 
opiewającej na imiona „Jana i Anny Juniu­
sów*, płatnej za okazaniem, na 5000 kor. 
kapitału, prósz procentów wedle stanu ra­
chunkowego z 29 listopada 1909 z uwagą, 
że wkładka ta podjętą być może przez jedną 
z wyżej wymienionych osób po przedłożeniu 
listu współwłaściciela wkładki, stwierdzają­
cego, że na wypłatę całej wkładki się zga­
dza.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się, aby zgłosił się ze swo­
jemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, od 
trzeciego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej*, 
w przeciwnym razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 27 lutego 1911

L. cz. T. IV. 3/11 (1) (3409 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
Tomasz Obrzut syn Klary, rdnik, g łu ­

choniemy, z Białej niżaej wedle zeznania 
świadków miał przf;d 50 laty wydalić się z 
gminy i odtąd wieści o sobie nie da;e.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaehodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2, ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę Agnieszki Swię- 
sowej z B ały niżaiej postępowanie celem u- 
znania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
Michałowi Huzie, e. k. uot. w Grybowie, 
wiadom śei o powyż wymienionym.

Tomasza Obrzuta wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 lutego 1912 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 23 stycznia 1911.

L. cz Ne. VII. 20/9 (2) (2983 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

W tutejszym sądzie postawili Chaim 
Hauser i Brucha Lamowa z Tarnobrzega 
wniosek o wdrożenie po myśli §§ 118 i 119 
postępowania amortyzacyjnego, odnośnie do 
wierzytelności w kwocie 1500 złotych pol­
skich wpisanej na rzecz Wojciecha Kruciń- 
skiego w stanie biernym realności lwh. 290 
gm. kat Tarnobrzeg objętej, wnioskodawców 
własnej.

Ze względu na to, że od zaintabulo- 
wania tejże, wierzytelności upłynął czasokres 
najmniej 50 iat, dalej ze względu na to, że 
Wojciech Kruciński ani jego dziedzice lub 
następcy ani z życia, ani z pobytu nie są 
znani, wreszcie ze względu na to, że według 
twierdzenia wnioskodawców w przeciągu cza­
su przeszło 50 eio letniego nikt o zapłatę 
tejże sumy ani procentów s;ę nie upominał, 
ani ich nie pobierał, wdraża się zawniosko- 
wane postępowanie amortyzacyjne i wzywa 
się uprawnionego Wojciecha Krucińsktego 
względnie jego dziedziców lub następców, by 
najdalej do 31 marca .1911 roszczenia swe 
do powyższej wierzytelności w tutejszym są­
dzie zgłosili i zarazem się ich ostrzega, że 
[ o bezskute'zaym upływie, tego czasu, na 
żądanie wnioskodawców wierzytelność wy- 
mmniona zostania uznaną za zgasłą i z re­
alności lwh. 290 ks gr. gm. Tarnobrzeg ob­
jętej wykreśloną.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnobrzeg, dnia 22 lutego 1911.

L. cz. T. 5/1.1 (1) (3164 2 - 3 )
A r a o r t y z a c y

Na wniosek Zakładu kredytowego w 
Sieniawie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących wnioskodawcy rze­
komo zag nior.yob weksli:

1. weksla z daty Sieniawa 2-8 stycznia 
1911 na 1200 kor. i na zlecenie Zakładu 
kredytowego w Sieniawie opiewającego, dnia 
28 kwietnia 1911 w Jarosławiu płatnego, 
przez Cecylię Michalską i Franciszka Mi­
chalskiego akceptowanego, rzekomo na Za­
kład kredytowy w Sieniawie żyrowanego;

2. weksla z daty Sieniawa 24 stycznia 
1911, dn;a 24 kwietnia 1911 w Jarosławiu 
płatnego, na 600 kor. i na zlecenie Zakładu 
kredytowego w Sieniawie opiewającego, przez 
Jakóba Schmidta, Schame Schmidt, Feliksa 
Iwanowskiego i Helenę Iwanowską akcepto­
wanego, a przez Zakład kredytowy w Sie­
niawie wystawionego;

3. weksla z daty Sieniawa 25 stycznia 
1911 u a 300 kor. na własne zlecenie opie­
wającego, dnia 1 maja 1911 w Jarosławiu 
płatnego, przez Zakład kredytowy w S enia- 
wie wystawionego a przez Eliasza Sandban- 
ka i Markusa Saudbanka akceptowanego;

4. weksla z daty Sieniawa 8 stycznia 
1911 na 3000 kor. i na własne zlecenie opie­
wającego, dnia 15 kwietnia 1911 w Jaro­
sławiu płatnego, przez Józefa Łysakowskie­
go wystawionego, a przez Ludwika Łysa­
kowskiego akceptowanego.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami i przedłożył powyższe weksle tut. są­
dowi w ciągu 45 dni od dnia płatności ka­
żdego z nich lici a: z tem, że bezskutecznym 
upływie tego terminu weksle powyższe u- 
zcane zastaną za nieistniejące.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, 6 marca 1911

L. cz. T. 2-710 (2) (3359 2 - 3 )
E d y k t.

G. k. sąd obwodowy w Sanoku wdra- 
żęjąo postępowanie celem uznania Katarzyny 
Mul vel Mc łyk w Sokołowej woli za zmarłą, 
wzywa Katarzynę Mul yel Mulik w dniu 1 
grudnia 1843 we wsi Sokołowej woli pod 
Nd. 35 z rodziców Jana i Anny Chrustaw- 
ków urodzoną, która miała się wydalić ze wsi 
Sokołowej woli około roku 1873 na robotę 
pod Przemyśl, oraz każdego ktoby o jej ży­
ciu i miejscu pobytu miał jakąkolwiek wia­
domość, aby w przeciągu jednego roku od 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu do 
tut sądu albo też uslanowionemu dla niej 
kuratorowi Janowi Drobko, wójtowi w Soko­
łowej woli dał o niej wiadomość, ileże po 
bezskutecznym upływie terminu edyktalnego 
na ponowne żądanie Hanuski Szymowskiej 
nieobecna za zmarłą uznaną będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. T. 23/11 (1) (3192 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. dr. Pawła Drexlera, za­
wiadowcy Pierwszej lwowskiej fabryki droż­
dży prasowanych i spirytusu w Zamarstyno- 
wie wdraża, się postępowanie celem amortyza­
cyi następujących rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionych trzech weksli z daty 
Lwów, dnia 23 stycznia 1911 płatnych 23 
maja 1911, akceptowanych przez Michała 
Dudykiewicza, zaopatrzonych w charakterze 
wystawey pieczątką firmy: „Pierwsza lwow­
ska fabryka drożdży prasowanych i spirytu­

su, spółka z ogr. odpowiedzialnością j P  ̂
pisem jej zawiadowcy „Drexler“ z 
to weksli dwa opiewały na kwoty P° 
kor., jeden zaś na 1000 kor. ffa

Posiadacza powyższych weksli J 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi P  ̂
wami, w ciągu 45 dni od duia plainosc-, 
przeciwnym bowiem razie po iipłyffie ^  
wyższego czasokresu za nieistniejące uzna 
zostaną. > T

0. k. sąd kraj. cywilny, Oddział *1 ■ 
Lwów, dnia 17 lutego 1911-

L. cz. T. 2/11 (1) (3305 2 -3 )
E d y k t. njca

Na wniosek Józefa Scisłowicz® J 
małoletniego Andrzeja Ścisłowicza w IN0 *. 
Targu wdraża się postępowanie amortyz®Jt 
ne co do książeczki wkładkowej Tow® l  
stwa kredytowego „Jedność* w Brzeżsęi . 
Nr. 343 na 2846 kor. 52 hal. °PieT O 0: 
na nazwisko m ałoletniego Andrzeja o® 
wicza. j.

Posiadacza tej książeczki wzy W® ̂  
aby w przeciągu sześciu miesięcy, y \ L j »  
czasokres biedź zaczyna z dniem pgł®8* .  
tegoż edyktu w urzędowej „Gazecie 
skiej*, przedłożył tut. sądowi tę ^s' ^ reSu| 
bo po bezskutecznym upływie tego o®r 
książeczka ta uznaną będzie za umorzoną 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV- 
Brzeżany, dnia 4 marca 1911-

L. cz. Ne. III. 419.11 (1) (2920 2 - 3/
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Maksymiliana Lam 
wdraża się postępowanie celem am 
następującego rzekomo przez wnioskod® g 
zagubionego kwitu depozytowego Towsrzy 
im. Gizeli z dnia 14 października 190<- 

Posiadacza powyższego dokumentu j
wa się przeto, aby się zgłosił ze sW°Lcj-
prawami w ciągu jednego roku, w Pr 
wnym bowiem rade po upływie p°ff1 
go czasokresu za nieistniejący uznany
stanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział ID* 
Stryj, dnia 13 lutego 1911.

L. cz. T. 7/11 (1) (2896
E d y k t. . i

Na żądanie p. Wandy Gajewski! 
Skawiny wdraża się postępowanie ie- 
amortyzacyi zaginionej jej rzekomo ® Lgta 
czki wkładkowej Kasy oszczędności ® 0.
Sanoka Nr. 1484 na kwotę 1 2 . 0 0 0  ■
piewającęj.

Wzywa się tedy każdego, ktoby 0 jzje 
ną książeczkę posiadał, aby takobą w 
tutejszym w ciągu 6 tygodni od °£ ^ oj6 
niniejszego edyktu się zgłosił i prawa * u. 
do niej wykazał, ileże po bezskuteczny 
uływie tego terminu edyktalnego ks'4: 
ta po myśli dekretu nadwornego z 26 . . .  
śnia 1844 L 29.304 (Z. u. s. 832) z® %  
wartościową i wszelkich skutków pra  ̂
pozbawioną uznaną będzie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział I*' 
Sanok, dnia 22 lutego 1911.

(2739 3)
L. cz. Ns. II. 308/11

E d y k t. ne-
Na żądanie Wojciecna Ochm*na . 2g« 

stwinki wdraża się postępowanie ®ff(jirc złr- 
cyjne co do wierzytelności w kwocie * j 
w. a. na rzecz masy spadkowej Toffl® je 
Salomei Łukawiezów z Kaniowa & s ge- 
biernym realności lwh. 97 ks. gr. P°'go  z 
stwinka na podstawie skryptu dłużn e 
dnia 11 lipca 1827 zaintabulowanej. , p0- 

Osoby, które mają roszczenia co U ,g. 
wyższej wierzytelności wzywa się uo 8 ^  
szenia tychże do dnia 1 kwietnia 1912. 8 ^ .  
w przeciwnym razie uzna się powyższ? 
rzytelność za umorzoną i wykreśli się z 
gruntowej. .

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział U  
Biała, dnia 27 stycznia 1911-

3)
H. cn. T. 17/11 (2) (2729

AM0pTH3au,un:. Ułap®'
Ha BHeceHG cbbhiu, AnercceH 

Hebuua npnx. b F huhbuv, n  Top03® jj0' 
cy,a,. noB. Dobraniu, bboąhtb ch n°C- jjrO' 
BaH9 aaropTH3an,HHHe rpo ąo ' gjo1*'
BipHO BHecKOflaTeneBH 3arHHyBinoi K# lCpe- 
KH B K H iĄK O BO l T O B ap H C T B a B3ai'M H0r o
AHTy „^HicTep* y  JlBBOBi u. 6032 gj 
iouol Ha cyn y  3 o^coTKftMH nc> A Ą^e- 
rpy,a,H.H J 910 H a  5367 Kop. i H a  ” 
k c h h  UlapaHeBHu*. $ 3$ '

epiKHTenn noBHCmoi 
b u g  c h  npOTe, moÓH 3 I ’o h o c h b  c h  31 ^  o- 
npaBaMH b npoTHry porty 6 Mierffl10 ^  
craTHoro oroHomeHH eĄHKiy b I"a3ertBi r0' 
AOBii, 60  B npOTHBHLU pa3i no J 11/* •
ro peuHHu,H fjy/ijTB y3HaHi 3a n<iH „

Hj. K G y^ KpaGBHH u;HBijII>Hna l
Biflflin VII.

JlBBiB, ĄHH 16 HIOTOrO 191L
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L- cz. T. IV. 2/11 (3) (2962 2 - 3 )
w  E  d y k t.
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia
śmierci Raehmiela Samuela 2 im. Leimanna.

Rachmiel Samuel 2 im. Leimann, syn 
Szymona i Chawy, lat 37, miał umrzeć we 
Wrześniu 1873 w Przecławiu w czasie grasu- 
m  cholery, rodzina jednak jego nie donio­
s ą  o śmierci urzędowi metrykalnemu w Ra­
domyślu wielkim i dlatego w ks :ęgach me- 
trykalnych data śmierci nie jest wpisana.

K&kt śmierci stwierdzają świadkowie.
Gdy wobec powyższego jes t  prawdopo- 

, dobnem, że Raehmiel Samuel 2 im. Lein- 
diann poniósł śmierć, przeto na prośbę Me- 
daschego Bluta kupca w Przeclawiu wdraża 

postępowanie celem udowodnienia zaszłt-j
śmie;roi zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
fby uwiadomiono Sąd, albo kuratora adwo- 

ata dr. Emila Psarskiego aż do dnia 1 lipca 
yl l  o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
'^oprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę- 

Z!e rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci. 
G- k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 25 lutego 1911.

L' ez- T. 1/11 (2)

tyzu:

(3407 2 - 3 )
E d y k t.

. Na wniosek Malci Brunnenberg, prywa-
yzulącej w Kołomyi przy ulicy Szpitalnej 
draża się postępowanie celem amortyzacyi 

,d'oskodawczyni rzekomo podczas pożaru 
jd.la 6 sierpnia 1910 w Kołomyi zaginionej 
k *Yeczki wkładkowej o-zczędności Zakładu 
l ^ ^ o w e g o  komercjalnego w Kołomyi Nr.

Ha IrwAfa hnr 58 hCej Ua kwotę 2328 kor. 58 hal. opiewają- 
l da imię wnioskodawczyni wystawionej 

zastrzeżeniem wypłaty do rąk własnych 
badającej.

Posiadacza tej książeczki wkładkowej 
. ywa się przeto, aby takową zgłosił i tu 
J szemu sądowi w ciągu sześciu miesięcy od 
,j0la ^zeciego ogłoszenia tego edyktu w urzę- 
PoY "Gazecie Lwowskiej1* przedłożył, gdyż 
po ^skutecznym upływie tego czasokresu 
* ^ s z a  książeczka wkładkowa za amorty
^ s t a ^  ' moey prawnej pozbawioną uznaną

dnie.
G- k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 4 lutego 1911.

®z- T. IV. 7/10 (6) (2730 2 - 3 )
pjrj O b w i e s z c z e n i e ,
ś^j °*ęnie postępowania celem udowodnienia 
tar rc* Jacentego Muronia syna Jana  i Ka-
w ^ n y  z Dembiczaków Muromów, urv>dzonegoW J y «.*/ouiWłb(ia&uw uiuiwuiwn, uivunvu» pu
t?r |g U sierpnia 1857 w Rogach pod

sigg. Katarzyna Uliaszowa słuchana pod przy 
Zeznała, że Jacenty  Muro ń przed dwu 

po 11 kilku laty wyjechał do Ameryki a
j C V statni P 'sa* Prze<i około 12 laty, zaś 
Pod J  J?zlak i Aleksander Stojak_ słuchani
mai.^ rzys'§gą zeznali, że Jacenty Murcń u- 
Klin W -Ameryce w miejscowości Dunning 

°’s, w roku 1898. 
dobnp y, ^ohoo powyższego jest prawdopo 
ptośbam> j 0 Jacenty  Muroń umarł przeto na
^Jdai^ Katarzyny z Muroniów Uliaszowej 
mi0aJoe się ogólne wezwań’ 
kiewic-Ŝ  a"30 kuratora dr, Teodora S.en-
ct6r Za> adw. kraj. w Jaśle, aż do dnia 30

1911 o zaginionym.
Zsłatw'° uPł Jwie powyższego czasokresu sąd
Rjht— ^ ***v i  ■ ł i  i  A n / ^ l r  1/ A t  rt ••fr  YT T l t ł  I” T 1 1 Ci■ Matecznie wniosek Katarzyny Ulia-
O .  0 Uznanie Jacentego Muronia za 

*ego.
J  Y  obwodowy, Oddział IV.

as»o, dnia 24 lutego 1911.

L. ez. y
3)9/10 (2) (2688 2

v  , A m o r t y z a c j a .
%  pr z4danie Salamona Wachtel oficyali-

w Kaczanówce wdraża się
zgUbi0n a^ie w celu amortyzacyi rzekomo
n nej nr  ̂ kart.y zastawniczej Nr. 46155 wy-

ailku y,-'ez Filię c. k. uprz. gal. akcyjnego
^aja 1 UA^°leeznego w Tarnopolu z dnia 19 
Bs.*, i y 09 n ft -i-.?? , __  . _______________„ „i* "k  U , L » » i '" .  k«r. na złoty damski ze-
^  Ha l2 *łoty ĆUugi damski łańcuszek z tem, 
Wisławo iVrku jest uwidoczniony napis „Bro-

Vpa W a c h te l - /
8la^acza tej karty zastawniczej wzy-

.Jb'a ostłfcJi W przeciągu jednego roku od 
i °ich (j0A .S ° .  ogłoszenia tego edyktu praw 
a będZje b°dził, w przeciwnym razie karta 

a*aye l  Uznana za pozbawioną skutków 
G i.
T a m / obwodowy, Oddział V. 

arn°Pol, dnia 27 lutego 1911.

Ł.

(/2738 2— 3)*  Kc- U- 307/11

st • ^ a żarło ■ d  y  k  *•
^nki Wojciecha Ochmanna z Be-

z r 116 co s n .s'€ postępowanie amortyza- 
k r‘- a. na wierzytelnośei w kwocie 180 

*Zecz spadkobierców Stanisława 
sta8C- l^K 97 Y 8 ân*e bierny111 połowy real­
i a ^ 16 Ua'C(ł„ ks-gr. gtn. Bestwinka na pod- 

*anej 1 2 lo  kwietnia 1818 zaintabu-

1

Osoby, które mają roszczenia co do po­
wyższej wierzytelności, wzywa się do zgło­
szenia tychże do dnia 1 kwietnia .1912, gd jż  
w przeciwnym razie uzna się tę wierzytelność 
za umorzoną i wykreśli się z księgi g run ­
towej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biała, dnia 27 stycznia 191.1.

(3260 2 —3)L cz. T. 1/1. (1)
E d y k t.

Michał Krystyanpoler z Podberezea 
wniósł, że mu zaginęły dwa weksle, a lo:

1. z daty Załoźce 27 października 1910 
na kwotę 1800 kor., opiewający w dniu 1 
marca 1911 płatny, podpisany przez Mykietę 
Peśków, Pilipa Karego i Franciszka Mazar 
z Panasówki, jako akceptan tów ;

2. bez daty, akceptowany przez Józefa 
Aseelrada z Załoziec

Obecnego posiadacza względnie posia­
daczy powyżej oznaczonych wers li wzywa 
się niniejszem, by takowe do dni 45 od cza­
su ogłoszenia niniejszego edyktu tutejszemu 
sądowi przedłożyli, gdyż inaczej po upływie 
tego czasokresu, weksle te za amortyzowane 
czyli za nieistniejące uznane będą

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. T VI. 10/11 (2)_ (2083 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Wal terowej zastąpio­
nej prze', dr. Kazimierza Czarnika, adwokata 
we Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodswezynię zagubionego kwitu depo­
zytowego Nr. 462 wystawionego dnia 14 
marca 1903 ś. p. Karolowi Walterowi przez 
Spółkę kredytową członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie na po- 
licę ubezpieczenia życiowego Nr. 77.415 na 
kwotę 3000 koron opiewającą.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 8 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 22 lutego 1911.

(2719 2 - 3 )L. cz. Ne. IV. 7/11 (1)
E d y k t.

W stanie biernym połowy realnośei 
objętej )wh. 348 ks. gr. gm. Zaleszczyki mia­
sto wpisane jest na  podstawie kontraktu da­
rowizny z daty Zaleszczyki 27 czerwca 1841 
prawo zastawu dla jednej czwartej części ze 
sumy 8560 złotych polskich na rzecz Jenty 
Preminger.

Wzywa się tedy Jen tę  Premingi-r 
względnie jej spadkobierców' lub praw.ma- 
bywców, by najdalej do 1 kwietnia 1912 
roszczenia swe względem tej wierzytelności 
zgłosili, gdyż w przeeiwnym razie amortyza- 
cya tej wierzytelności i jej wykreślenie do 
zwolone zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 27 lutego 1911.

L. cz. T. VI. 12/11 (1) (2684 2 —3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Antoniego Wechslera, c k. 
star. i fieyała pocztowpgo we Lwowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującego rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego kwitu depozytowego spółki kredy­
towej członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z daty Kraków dfl’ 
25 sierpnia 1906 L. 754 wystawionego na 
dowód zdeponowania polie Towarzystwa wza 
jeranvch ubezpieczeń w Krakowie L. 36.615 
i 77.729.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto 
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni w przeeiwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejący uznany zostanie.

G. k. Sąd kraj. Cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 24 lutego 1911.

45 od dnia ogłoszenia edyktu licząc, tu te j­
szemu sądowi przedłożył, w przeciwnym bo­
wiem razie weksel ten za amortyzowany, 
czyli za nieistniejący uznany będzie.

(’. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 29 stycznia 1911.

L. cz. T. 3/11 (1) (3072 2 - 3 )
E d y k t.

Leon Zuckermann, magister farmacyi 
we Lwowie przez adw. dr. J. Sandauera we 
Lwowie podał, że mu w jesieni 1910 zagi­
nął przesłany przez dr. Jonasa Lewina po­
cztą z Brodów do Lwowa weksel następują­
cej t rp śc i : „Brody den 12 Juni 1910 . . . . 
Fiir K. 200. Am 16 ten Juni 1910 zahlen 
Sie gegen diesen prima Wechsel an die 
Ordre meiner E ’genen die Summę von Kro- 
nen zweihundert — den W ert erhalten und 
stellen auf Rechnung ohne Berieht. H errn  
Sigmund Basseehes, Beamte der Bezirks- 
krankenkasse in  Brody. Leon Zuckermann 
mp. angeaommen Sigmund Basseehes mp.

Obecnego posiadacza powyższego weksla 
wzywa się niniejszem, by weksel ten do dni

L cz. T. IV. 11/10 (3; (3011 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Anny Iłalikiewiczcwej w 
Tarnowie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionych 2 książeczek 
wkładkowych Kasr oszczędności miasta T a r ­
nowa & to : Nr. 99.589 na kwotę 8.290 kor.

1 bal. opiewającej i na imię Anny B ’a]i- 
kiewicz wystawionej, oraz Nr. 102 431 na 
kwotę 14 642 kor. 88 hal. opiewającej i na 
imię Maryi Bialikiewiez wystawionej.

Posiadaczy powyższych książeczek wkład 
kowych wzywa się prze:o, aby zgłosili się 
ze swojemi prawami w 6 miesiącaeb, w prze 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

Ze względu zaś na to, że właścicielka 
książeczki Nr. 102.431 Marya Bialikiewiez 
jest małoletnią, doręczą się jedno wygoto­
wanie tej uchwały c. k sądowi powiatowe­
mu w Tarnowie, jako pupilarnemu.

. O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dma 3 czerwca 1910.

L. cz. T. 50/10 (9) (2682 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
Wedle treści podania z, dnia 29 maja 

1910 T. 50/10 (15) potwierdzonego zezna­
niami Agnieszki z Gwizdałow Kadłubiekiej i 
Józefa Ksdłobiekiego (syna).

Józef Kadłubicki syn Józefa i Julii 
7, Curzydłów urodzony w Andrychowie dnia 
16 lutego 18-50, a poślubiwszy w dniu 1 
czerwca 1874 Franciszkę z Gwizdałów, opu­
ścił był w roku 1878 gminę Trzebinię i 
udał się rzekomo do Ostrawy. Od tego cza 
su przez cały okres 32 lat nie dał Józef 
Kadłubicki żadnej o sobie wiadomości i 
wszelki ślad po nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. e., 
przeto wdraża się na prośbę Józefa Kadłu 
bickiego (syna) postępowanie celem uznania 
zaginionego Józefa Kadłubickiego (starszego) 
za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sadowi lub kuratorowi panu 
dr. Karolowi Smolenśowi adwokatowi w 
Chrzanowie wiadomości o powyż wymie­
nionym.

Zaginionego Józefa Kzdłubickiego syna 
Józefa i Julii z Curzydłów wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w i nny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sad tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 10 lutego .1912 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

O. Ir. Sąd krajowy cywilny, Oddział IV.
Kraków, dnia 12 stycznia 1911.

L. cz T. IV. 1/11 (3) (2732 2 - 3 )
Wdrożenie, postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Mariom Hocbbergerewej 
jako dziedziczki ś. p. Mczess Chaima Hochber- 
g m  t >'1. W achsmana wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko- 
dawezynię zagubionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa eskontowego w Nowym Sączu 
Nr. 340 opiewającej na 1008 kor., a wysta­
wionej na, imię Ghsima Wachsmana.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu sześciu tygodni od dnia ogło­
szenia w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz dnia 26 stycznia 1911.

(2952 2 - 3 )

przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowe) Gal. Kasy oszczędności we Lwo­
wie Nr. 8954 opiewającej na kwotę 60 kor. 
a wystawionej na imię J a n a  Kobyłeckiego.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od trzeciego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej", w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za n ieistnie­
jącą uznaną zostanie 

O. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 8 marca 1911.

L. cz. T. VI. 9/11 (2) (2681 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Jana  Groroczyńskiego wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Krakowa Nr. 271 874 n a  imię 
Jana Grom czy nski ego wystawionej, przedsta­
wiającej według salda, z dnia 1 stycznia 1911 
wartość 517 kor. 12 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesię­
cy, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą u- 
znaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 lutego 1911.

L cz. T. 126/10 (2) (2959 2 - 8 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Michała Kristianopol- 
iera właściciela dób" w Podbercźeu, poczta 
Załoźce, wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującego rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego egzemplarza B,, kwitu 
depozytowego wydanego przez c. k  uprzyw. 
galie. ake. Bank hipoteczny do Nr. 311/II 
z daty Lwów 22 marca 1909.

Posiadacza powyższego kwitu dopozyto- 
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni od ostatniego ogłoszenia 
edyktu, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jący uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 9 lutego 1911.

(2868 2 - 3 )

L. cz. T. 59/10 (7)
E d y k t.

Na wniosek p. J aaa  Kobyłeckiego wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo

G. Z. II. T. 4/11 (1)
E d i k  t.

Auf Ansuchen des Herrn Hersc-h W eiss- 
glas, Grossgrundbesitzers iu Zastawna, wird 
das W a rfa h re n  zur Amortisierung des dem 
Gesuchsteller angeblieh in  Verlust gerate- 
nen, von Isak Herer in Lużan akzeptirten 
Mendel Jekeles in Duboulz ausgestellten 
und girirten Wechsels tiber 8000 Kronen, 
zahlbar am 1 September 1911 eingeleitet.

Der Inhaber des Wechsels wird daher 
aufgefordert, diesen binnen 45 Tagen, vom 
ersten Tage nach der Verfallszeit gerechnet, 
dem gefertigten Geriehte yorzulegen, widri- 
gens der Wechsel nach Verlauf dieser F r is t  
fur unwirksam erklart werden wurde.

K. k. Landes ais Handelsgericht 
Abteilung II.

Czernowitz, am 8 Marz 1911.

L. cz. T. 9/10 (8) (3009 2 - 8 )
E d y k t.

Wzywa się nieobecnego Fecia Szula z 
W -łtuszowy lat 37 liczącego oraz każdego, 
ktoby o jego życiu i miejscu pobytu miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby w przeciągu 
trzech miesięcy od ostatniego ogłoszenia ni­
niejszego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" dał 
tutejszemu sądowi lub też ustanowionemu 
dla nieobecnego kuratorowi Wasylowi R a ­
czyńskiemu wójtowi w Wołtuszowej, o nim 
wiadomość, ileże w razie przeeiwnym po 
bezskutecznym upływie tego terminu nieobe­
cny Feeio Szul za zmarłego uznanym b ę ­
dzie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 30 kwietnia 1910.

Doniesienia prywatneJ q•

NO W O ŚCI LITERACKIE*
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynesi 5 ker. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hai. 
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ©głoszeń
gsasaź H a u sm a n a  9 .
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskieyo.

14

Pociąg
osob.

przyeh. o g.

1220

2-30

8-55

5-45
5-50

115
1-30

205

315

7-32
7-20
7-27

7-28
800
805
81-5

1010

10-10
10-21
958

1115
11-45

1200

1-20
1-05

100

5-00
5-45

5-40

5-53

e-35

8-40

6-29

7-41

8-00
900

9-30

10-05

9-58
10-19

10-30

1102

D o  L w o w a  

N a  d w o rze c  g łó w n y :
z Iekan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 

Koroauiezo, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Saeza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca. Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Iekan. Domy Watry, Brodiny, Radowiec, Żydaczowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stojanowa
z Kołomyi, Zydaezowa, Potutor, Kdrosmtzó. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołcezysk, Kopyezynioo, Czortkowa, .Husiatyna, Potutor 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

t  Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźniey, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Eadowiec, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia. 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
z  Jaworowa.
i  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

i  Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałów*.

z Iekan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Putny,

ze Stojanowa
z  Ozemiowiee, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiec, Nowo­

sieliey. 
ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoks Rymanowa, Iwonicza, Cky- 
rowa (p. Przemyśl, 

z Sokala.
e Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z Iekan (Bukaresztu, Jasa, Botuszan, Galaeu), Potutor, Źyda- 

czowa, Czortkowa, Korosmóso, Nowosieliey, Radowiec, Dorny 
Watry, Suezawy. 

i  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
s Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pastsgo, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małów*.

s Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
aha winy.
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do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry.- 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do Iekan, (Jass, Bnkaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kałusza, Kcrosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry,

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p, Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. 8ącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
-Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiee, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiec, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy-
raałowa.

do Czerniowiee, Żydaczowa, Podwyrokiego, Korósmezb, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk. Wyżnicy, Kocmania. 

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N„ Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PI.),
Oświęcimia.

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, 8anoka. 
do Stojanowa

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).
Sawy ruskiej, Sokala.
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa
(d P n e-iyśl).
Po-iwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
ioksn, Czortkowa, Korósmezb, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnl- 
ey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyua, Serethu, Brodimy, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 

Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.
Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Podwołoezysk.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego.

N a  d w o r z e c  „ L w ó w - P o d z a m e z e * * :

— 7-01
9-49

Podwołoezysk. (Odesey, Kijowa), Brudów, 
ze Stojanowa

— e-r>5
— 11-40 Podwołoezysk, Kopyezyniee. Husiatyua, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
— 6-12

807
— 10-54 Podhajee. _ 11-00

2-00

517

Podwołoezysk, (Odessy, Kijewa), Brodów., Grzymałowa, Husiaty­
na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.

Podwołos:{-j.-sk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynioe, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna, Grzy- 
małows, Zbaraża.
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5-39
— tsay Winnik. O Al I
— 7-26 Winnik. _ 8-331
— 6-13 ze Stojanowa , 10-351

9-44'
10-13

11-5-5

Podhajee. i 
Podwołcczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zberata, 1 
Grzymałowa,

Winnik tylko w środę i sobotę.

L .
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7-08
10-36

9-S7
11-38

Z  d w o rc a  „ Ł w ó w -P o d x a ia c z e “ :
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podhajee.
do Stojanowa
Pcdwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Od«s«y), Brodów, Potutor, Kopyozy- 

ui.es, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Griy- 
tuałowa. Czortkowa,

do Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik, tylko w środę i sobotę.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Hwiatyna, Zakasesyk, Grzymałowa Zbaraża.

[

N a  d w o rsec  „ L w ó w -Ł y c ts a k ó w 6* :
z Winnik, 
a Podhajee.
z Winnik, 
z Podhajee.
z Winnik, tylko w środę i sobotę.

6-31
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h d w o rc a  „ L w ó w -Ł y e z » k ó w “ :

IKK)SE9U>»ail
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do Podhajee. 
do Winnik.

6'bO 1 do Podhajee.
10-541 do Winnik, tylko w środę i. sobotę.

N a  d w o rze c  g łó w n y :
P o c i ą g i  l o J s G b l j a e .

Z Brzuehowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7-49 rano, od 1 czerw­
ca do 30 września 4-10 po południu, 8'23 i 9 35 wieczór, od 1 lipca do 
31 sierpnia 1105 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4T0 po południu, 9 35 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września P53 po południu,

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1-10 po południu, 926  
wieczór; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja do 11 
września 10 07 wieczór.

Z Lubienia w niedziel* i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 11-40 wieczór.

Z Winnik tylko w środę i sobotę 12-10 wieczór.

Z  d w o rc a  g łó w n e g o :
Do Brzuehowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6T3 rano, 1 od czerw­

ca do 30 września 2-55 i 4-24 po południu, 8-38 wieczór, od 1 Iipoa 
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziela i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2‘55 pc południu, 8-38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 12-35 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10-20 przed południem, 
3*35 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja 
dc 11 września 1 35 pc południu.

Do Lubienia w n ied z ie l i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 2"15 po południu.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne o. k. kolei państwowych, ul. Krasiekioh I. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 
godziny 8 rano do 12 w p o łtd d e .

C. k. austryackie koleje pp"°*wowe-^.

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowych 
którymi wóz sypialny kursuje wpr°s 
z Podwołoezysk do (Nizzy) ^anneSQ?i 
13 listopada b. r. do 7 maja 
włącznie i na odwrót od 17 listopa a 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie
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Powyższe odjazdy i przyjaẐ p 0(j- 
ciągów wyrażone są na 
wołoczyska-Ventimiglia w e d le  . J |  
środkow. eur., zaś na szlaku . go- 
glia-Cannes wedle czasu parY3 ellr., 
12-00 godz. wedle czasu środko^- 
11-00 wedle czasu paryskiego-

W innych dniach 
mienionym sezonie muszą podro 
przybyciu na dworzec kol. 
siąść się do poc. expresoW. ** 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

Komitet obchodu setnej rooznloy ■r0(|J* p 0bii 
oklego we Lwowie,, zwraoa się do P- _,-aró«
z uprzejmą prośbą by przy zak u p n ie  

&  p w i . , #wyeh żądała w sklepach papierów 
wyrobu jedynej

S. W. Niemojowskiego we LWoWi«*

Część dochodu z rozsprzedaży tego Ę*P p0ety, * 
ezona jest na fundusz budowy P0®1?1 0(j oeń a«ief 
nieważ ceny w niezem się nie różmą, „jac p»P y, 
papierów, przoto P. T. Publiczność *** P r̂ tu P. 
Słowackiego, bez żadnego dla aloble p()eoi«- 

czyni się do wystawienia pomni* r

Papier Słowackiego jest do naby«I* ' 
sklepaoh we Lwowie, w Krakowie zwr®eLag®
wineyonalnyeh, a gdzie by go nis Viinioj®,,s 
należy wprost do fabrykanta _8 W. -r* 

we Lwowie.



O g ło s s a s e ia l© .
^iniejszem zapraszany  P. T. Członków Towarzystwa Zali­
czkowego Miejskiego w Rzeszowie, Stowarzyszenia zareje­

strowanego z ograniczoną poręką
n a

II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się

w Rzeszowie w lokalu Stowarzyszenia dnia 16 kwietnia 
1911 o godzinie 3 po południu

z następującym porządkiem dziennym:
1- Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910. 

i, Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie Dy- 
eiluyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1910. 

o* Wniosek Komisyi rewizyjnej o rozdział czystego zysku.
4- W ybór jednego Dyrektora w miejsce występującego.
5. W ybór Komisyi rewizyjnej na rok 1911.
6. W nioski członków.

Rzeszów, dnia 28 marca 1913.

D YREKCYA
Towarzystwa zaliczkowego miejskiego w Rzeszowie

stow. zarejestr. z ogr. poręką.

“o g ł o s z e n i e .
I^oia 4 kwietoia 1911 o godzinie 10 przed południem  

a ^  braku kom pletu o godz 12 w południe bez względu 
ilość członków, odbędzie się w sali Rady powiatowej 

^  Starym Samborze

Walne Zgromadzenie
Bonków Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Staro- 
Sahiborskiego zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Porządek dzienny:
b  Zagajenie posiedzenia.

2a ®Prawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków

jb Wniosek Rady nadzorczej na udzielenie absolutoryum Dyrekcyi 
*■ Wniosek Rady nadzorczej na rozdział zysku, 
j*' Wylosowanie 4 członków Rady nadzorczej, 
g  W ybór 6 członków Rady nadzorczej.
'• Wnioski.

W Starym Samborze, 21 marca 1910.

Prezes Rady nadzorczej:
K s. W asy lk iew icz .

Wydawnictwa rok XIII. 
. Zaproszenie do przedpłaty na

N o w o ś c i  m u z y c z n e
p Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.
û Worywycłl°dzi przy końcu każdego m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 

y klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 
literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.

Yta*? NOWOŚCI MUZYCZNYCH/1 jest dostarczanie abonentom aktualnych 
tościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw artalnie w tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

a) Premia dla rocznych abonentów:
^  ^np.at2le L t r zy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb.

B. c.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka 
Próc2 t  premium 30 kop.

każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
acyi> przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ 

FABRYKI w  cenie 500  rub.

7 YgryWa P°siadacz kwitu> którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
a Y takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró- 

^  lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

1 O a l i c y i  w e  L w o w i e  u  S t a n .  S o k o ł o w s k i e g o ,  
“ i u r o  d z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  S a u s m a n a  1. 9 .

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystk ich  s t a c y j  
kolejowych w Galicy i i Bukowinie

SgptgSSfi przez M. F I S C H L E R A
©ereai 2  k o s s ,  z  (ysraeesyfską p o c z t o w ą  2  k o r .  CO h a l . ,  z a

p o b r a n i e m  2  kosę. 5 5  h a l .

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO
Lwów, pasaż Ilausmana 9.

Telefon 452. Telefon 452.

Biuro miastowe 
o. k. kolei państwowej

we Lwowie,
pasaż Hausmana 1. 9,

wydaje

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 zfdowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta-

cyach.

Telefon 452. Telefon 452.

m m m

ZIARNO M is z a  llnstracya dla rodzin jo lsffl,
Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy, e

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody.

TT A R Y O  pomieszcza s ta le : Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich  
Z J l A i l i ł  J  £ n i_ z  za kulis dyplomacyi Kroniki społeczne i polityczne
p i ó r a  R e d a k t o r a .  — Pomieści i nowele oryginalne i tłóinaczone. Wspomnienia wiel­
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA stanow ó może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakcję przede w.szystkiem.   —

Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej
W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K 1E G O  z czasów Konfederacyi Barskiej.

TT A R N O  obejmujące 52  zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
Ł J lii- li iY w  miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W W A RSZA W IE:
1 rb. 25 kop. kwarta ln ie ;  2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROWINCYI z przesyłką pocztową:
1 rb. 50 kop. kw artaln ie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICA:
2 rb. — kor. kwarta ln ie ;  4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakeya „ZIARNA" wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyeiskarni złoconymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIARNA" zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 5 0

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

TTrwnTnTna łT A m in m  dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
p iU IH iU lL L  seowy prenumerator „Ziarna" otrzyma niezależnie

od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do­
wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zss zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

Adres „ZIARNA": Warszawa, Nowy-Swiat 70.
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń

St. SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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D R O B N E  OG Ł O S Z E N I A  
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym  

petitem 4 halerze.

^ t o n c c z n a  p a r c e l a  p rzy  u licy Orzeszkowej do 
sprzedania. W iadom ość: Sadow nieka 101, p o p o ­

łudniu .

M l a c z  w i e r z c h o w a  średniej m iary, łagodna, 
do sprzedania. Oglądać m ożna od pó ł do 4 do

pół do 5, P iek arsk a  14.

d f f i f t r a k t y h a i i t  l i u d o n l a n j ,  dłuższa p rak ty k a  
p rzy  budowach i biurowa, św iadectwa piękne, 

szuka posady zaraz. R estante  Lwów „Kierownik 202".

k w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienia.
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore­

spondencjo.

Miód! Miód! to zdrowie!
Gęsty 6 kor. 80 hal., gęsto p ły n n a  patoka „ rary tas"  
miodoborów 7 kor. 50 h a l. Żołądź n a  kawę 3 kor. 
wszystko za 5 k lgr. franku KO RZENIEW ICZ, emer. 

naucz., Iwanezany.

W l l c r t P  1 < y v 7 v ł i  najsiln iejsze  usuwani 
'  L  na  zawsze pod gwa­

ra n c ją , początkowe wyniszczy każdy p rzesy łką  próbną 
za 6  k or. Liczne uznania, 18 la t praktyki." P ł y t y  

słom ia n e dw udzielne najnowszy patent.

Fr. Mossoczy, Fabryka glazuryny, 
Lwów, Wulecka 120.

Biuro w lokalu Spółki budowniczych, T ea tra ln a  11.

WANNY. - NASIADÓWKI,  - WA NIENKI  
Baj korzystniej kupić można

tylko u firmy

K ¥ € M I  i  § k a
Skład towarów żelaznych Lwów, 

ul. Kopernika 11.

Fin naionia ul- Asnyka '■7>n& L
U U  l ia jp u m  trze: Cztery pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. Bliżsi?, wiadomość tam te  r a  I I  pię­
trze po prawej, lub w Redakcyi „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Nakładem c, k, Namiestnictwa
wydany

SllMiiTfZM
Król. Salicyl i Lodomeryi 

z Wielkiem Ks. Krakowskiem
na rok

można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej “, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor, na prowin­
cję z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysjrła się.

Cukiernia Troczyńskiego
Lwów, ul. Batorego I. 32,

z komfortem urządzona po leca: W ybornych pomadek 
klg. kor. 3-20, czekeladek klg . kor. 4- — , karmelków 
klg. kor. 2 '— i ciastka  po 8 hal., oraz będą gotowe 
ciasta  św iąteczne ja k  eo roku, łaskaw e zam ówienia 
u p rasza  się wcześniej nadsy łać . Równocześnie po­
leca pokoje  g o śc in n e ,  sa lę  b i la rd o w ą ,  gorące n a ­

poje i wszelkie lik ie ry  najlepszej jakości.

M a w y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1*80, 1-92, 2' — , 2 98 i 2*16 

za pół klgr. poleca 
h an d el h erb aty  i ku-wy

Edmunda Bledła, Lwów.

Precz  z ka łam arzam i!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trw ałe , zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem  napełn ien iem  5 0 0  wy­

razów, każdemu niezbędne.

Do nabycia w biurze dzienników  Plohna, 
Lwów, ul. K arola L udw ika 1. 5, po 80 h a l . ,  
z p rzesy łką poleconą 1 k o r .  25 h a l . ,  za za­

liczką o 20 h a l .  więcej.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. Halicki 1. 1.
Resztki materyj meblowych!

za pół ceny kosztu.
l i u ’. a l E i s i ż e r a c c ,  p o d n s i k i ,  f i r a u H i ,  p o r -  
Ij e : ty, i a p y ,  k o c e ,  d y w a n y ,  d y w a n *  k i, c h o ­

d n i k i ,  n a r z n t y ,  p l e d y  i t .  p .

po leca  najtan iej

Józef Schuster
skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, cl, Trzeciego Maja i. 5.

10 ciągnień rocznie!
następne już 1 kwietnia

L los lnreeki,
1 los włoski Czerwonego krzyża.

Główne w ygrane:

tul 400,000, 200.000 i t. i  w  złocie.
Cena kor. 420 w 42 rataeli m iesięcznych po 
kor. 10. Prawo gry  na tychm iast po złożeniu 
pierwszej ra ty . — Gazeta losowań i czeki 

darmo.
Horn. ban kow y i k an tor  wym iany

R O H A T Y N  i U L A  M
Lwów, ul. Sykstuska I. 8.

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 

A R T U R A  S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni

2IENK0WICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1).
<

C ena 5 k o ro n  — stron 380.

,,Ostatniem u Ham letowi" przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

55 1W0SC1 1 i mewi
ła d o w a n a * 2*

IMia-
“'ŁudzieI C i i c u r ł  V  l / l ł e n u n c .  \ J A J  «» D U U l l C l i l O C n  j 1 « U Ł U I V U .  Ł i U U U U ^ y j .  w .  i .  vm jul v  \ /  j. j  -  -----

łania magiozne. Pizyologiezne eudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynaeye narodo’w ■ ni(J 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie k j^rzy 
nie jedzą i nigdy nie śpią,. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany.. -u _̂zr0bieDi- 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają „j^wee
Pachnący ludzie Mania samobójcza dziewcząt. MazzinI o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka , eą,etnej 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci sz,a[0Wyeh. 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów me ^ Qoey 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i ?kjasnl . ,jU8zy 
stan gwiazd na niebie, owiat jest pełen eudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływa paIBię-
i  n i n i n  fZ w . ir r t l1 n n « ł « n l w T T  *7.1 n  t t t  ? i? Ir <1 n  f> WV i  O V Q 1 O nT fn  Vl y . ł r r l A l r  i  I l l J o - l r i / ł  I r t A f A  WCLrt L  Tl O 1 T 11P  T tD lllJ ł , SlO* *  t » .. /* ai eiała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują 

.ików sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł życ wiecznie. St- u„
pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych, królowie, którzy istnieją jeszcze 7  j d 

bina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 1 «■
nic zna co to 
tapetach. Hrabina

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO w e Lwowie, pasaż H a u s m a n a  9

Niniejszem zapraszamy P. T. członków Galicyjskiego Ba11 11 
Komercjalnego, stow. zar. cz ogran. poręką we Lwowie, na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w lokalu Stowarzyszenia we Lwowie, ul. 1 Le. 
szki 2, dnia 6 kwietnia 1911 r. o godzinie 6 po południu z uaS * 
pującym porządkiem dziennym :

1. Wniosek Dyrekcyi na rozwiązanie Stowarzyszenia.
2. Ewentualia. , -e
W razie nie jawienia się wymaganej statutem ilości cz ło n k ó w  odb§ ^

się dnia 9 kwietnia 1911 o godzinie 11 przed południem w tym sam^ 7gro- 
kalu i z tym samym porządkiem dziennym drugie Nadzwyczajne Walne 
madzenie, którego uchwały bez względu na ilość obecnych członków • 
prawomocne.

Lwów, dnia 29 marca 1911.
Dyrekcya Galicyjskiego Banku komereyalnego,

Stow. zarej. z ograniczoną poręką we Lwowie.

L 49.
O  £  ' ł o s z e J A i e .

Kasa zaliczkowa i oszczędności w Obertynie, Stowaj 1 
szenie zarejestr. z ograniczona poręką, zaprasza P. T. cZ‘*° 
ków na • „

XVIII. Zwyczajne Walne Zgrom adzeń^
które się odbędzie dnia 11 kw ietnia 1911 o godzi*116 
po południu w lokalu Kasy.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910- [£cyi
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem udzielenia ™  

absoluloryum za rok 1910.
3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku z roku 191".
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce u stęp u jąc y ch .
5. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1911.
6. Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi i 3 zastępców.
7. Wnioski członków. ^
Na wypadek nie jawienia się w oznaczonym czasie wymaganej s| a się 

§ 46 poz. 2 ilości członków, następne Ogólne Zgromadzenie odbęd2 
o godzinę póz'niej bez względu na liczbę członków.

Obertyn, dnia 2 7  marca 1911.

Dominik R ze s zo ś , zast. sekretarza. Stanisław R o g o s ze w s k i, Pr

UWAGA: Zamknięcia rachunków i bilans wyłożone są od 27 marC 
dla P. T. członków do przejrzenia.

1 de#0
Na podstawie uchwały P ady  nadiorezej z dnia 23 11

1911 zaprasza się członków

Kasy zaliczkowej w Strusowie
n a  t

Nadzwyczajne Walne Zgromadzeni6
które się odbędzie

dnia 8 kwietnia 1911
o godzinie (> wieczorem w Strusowie w lokalu Stu'* 

szenia z następującym porządkiem dzienny111:
1. Spraw a Dyrekcyi.
2. W nioski członków.

Strusów, dnia 28 m arca 1911.
Sekretarz: Prezes:

Tomasz Iwiński. Filip J

ar t f

h drukarni W1. Łosińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego I. 12 -  Telefon Nr. 527.


